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Wczorajsza debatę sejmowa
nad projektem NPSG na la­
ta 1986—90. nad pakietem

ustaw budżetowych na rok 1987,
nad propozycjami zmian niektó­
rych ustaw regulujących funkcjo­
nowanie gospodarki narodowej
oraz nad sprawozdaniem Komisji
Prac Samorządowych dotyczącym
realizacji Ustawy o Samorządzie
Przedsiębiorstwa Państwowego —

zainaugurowały aż 4 wvstanienia
posłów snrawozdawców.

Naturalnie największe zaintere­
sowanie wzbudził głos nrof. Jana
Kaczmarka, który w imieniu Ko­
misji Planu Gospodarczego. Bud­
żetu i Finansów przedstawił wy­
negocjowana w komisjach osta­
teczna wersie projektu planu 5-
- letniego. uwzaledruaiaca cały

HAWANA (PAP). Władze chilijskie
ogłosiły, iż Papież Jan Paweł II od­
wiedzi Chile w kwietniu 1987 roku.

Było to 19 grudnia
eW1866r.

mund Faustyn
karz, profesor
we Lwowie,
zwrócił uwagę,
padania krwinek
zależy od rodzaju
(tzw odczyn Biernackiego).

• W 1946 r, atakiem na bu­
dynki sądowe w Hanoj wojska
francuskie rozpoczęły interwen­
cję zbrojną w Wietnamie.

Było to 20 grudnia
• W 15'6 r. w Skoczowie na

Śląsku urodził się Jan Sąrkan-
der, kaznodzieja jezuicki,
tyfikowany w 1860
w Holeszowie na

podczas powstania
czeskich przeciw
schronił się w 1619
po powrocie do Czech poddany
torturom, wskutek których
zmarł.

Było to 21 grudnia
• W 1886 r. zmarł w wieku

65 lat Wacław Szymanowski,
poeta i dziennikarz Jako redak­
tor „Kuriera Warszawskiego”
skupił wokół tego pisma naj­
wybitniejszych pisarzy epoki;
kronikarz Cyganerii _

warszaw­
skiej; autor poczytnych felieto­
nów i gawęd obyczajowych.

• W 1896 r. urodził się mar­
szałek ZSRR, Konstanty Rokos­
sowski, z pochodzenia Polak, od
1918 w Armii Radzieckiej, pod­

czas II wojny światowej jeden
z najwybitniejszych dowódców.
W 1949 r. na podstawie porozu­
mienia między władzami radź, i

polskimi mianowany ministrem
obrony narodowej, następnie
marszałkiem Polski i wicepre­
mierem. był 'członkiem
Biura Politycznego KC
W 1956 r. powrócił do
gdzie objął stanowisko
nistra obrony.

urodził się
Biernacki,

patologii ogólnej
Jako pierwszy
że szybkość o-

ezerwonych
schorzenia

bea-
r., proboszcz

Morawach;
protestantów
Habsburgom
r. w Polsce,

KCi
PZPR.
ZSRR,

wicemi-
(1-k)

Ratrak w Koninkach
Ratrak stoi już w Koninkach.

Przyjechał wczoraj z Czechosło­
wacji do Ośrodka Wypoczynko­
wego HiL-u. Przeszedł pierwsze
próby eksploatacyjne. Zdał egza­
min! Tak więc jazda na nartach
na Tobołowie ; Jaworzynce bę­
dzie lepsza i bezpieczniejsza, (dag)
iiiiiniiimiiiiiiiiiiiiiimiiiimiiii)

To efektowne zdjęcie pochodzi z cros­
su motocyklowego, rozegranego na

terenie paryskiego kompleksu sporto­
wego Barcy. Na czele Fin Konki Mi­
ka, za nim Dietmar Lacher z RFN,
a w skoku Francuz Yannick Kervella.

CAF—AP

Ciepło będzie w nocy
Dziś o godz. 6 rano wyłączono o-

grzewanie w najstarszych nowohuc­
kich osiedlach: Ogrodowym, Hutni­
czym, Wandy i Willowym. Ekipy
MPEC do godz. 21 mają zakończyć
prace; ciepła woda docierać będzie
odtąd do grzejników c.o. z Innego
rurociągu. (ml)
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Oświadczenie Związku Radzieckiego

szereg poprawek wniesionych m

in. wskutek stanowiska związków
zawodowych, wyrażonego podczas
ich Kongresu, a także ze względu
na opinie różnych ciał dorad­
czych. Plan jest wiec rodzajem
swoistego kompromisu nie tylko
miedzy możliwościami a potrze-

(Dokończenie na str. 2)

Nieszablonowy portret: „To uroczy gawędziarz o niesłychanej erudy­
cji”^(prof. Bobrowski, Kraków, czerwiec 1984). Fot. LESZEK KOZIOŁ

Prot. Czesław Bobrowski
doktorem hc Akademii Ekonomicznej

Dziś w Akademii Ekonomicz­
nej w Krakowie odbywa się u-

roczystość nadania tytułu dok­
tora honoris causa profesorowi
Czesławowi Bobrowskiemu. Z

tej okazji poprosiliśmy doc. dr
hab. Edwarda Łukawera o na­
kreślenie portretu wybitnego e-

konomisty:
O Profesor często przyjeżdża

do Krakowa, jest z naszym mia-

ii
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PRZYJACIELA
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rebeliań-

zastrzelili
wpływo-

dziennika
61-letniego

i godzin
Florydzie

stem silnie związany, ba, prze­
cież tu właśnie, na Uniwersyte­
cie rozpoczynał studia... poloni­
styczne; potem przeniósł się na

ekonomię i wyjechał do War­
szawy.

O To. uroczy gawędziarz o

niesłychanej erudycji. Można się
od niego bardzo wiele nauczyć
nawet w zwykłej towarzyskiej
rozmowie. Ma pewną cechę, któ­
ra objawia się tak w życiu pry­
watnym, jak publicznym, nawet
w czasie najgorętszych sporów —

ktoś to określił skrótowo: „wpro­
wadza stosunki elegancji”. Wła­
śnie! Jakże to rzadka, cecha...

(Dokończenie na str. 2)

W HANOI zakończył się VI Zjazd
Komunistycznej Partii Wietna­
mu. Sekretarzem generalnym
KC KPW został 71-letni Nąuyen
Van Linh, uważany za jednego
z twórców obecnego procesu od­
nowy społeczno-gospodarczej w

Wietnamie. Zjazd poważnie od­
młodził skład Komitetu Central­
nego.

W OSTATNIM dniu wizyty o?
ficjalnej w Belgii, minister Ma­
rian Orzechowski udał się do
Gandawy, miasta wyzwolonego
spod okupacji hitlerowskiej
przez żołnierzy polskich z Dywi-

Ze świata
zjj Pancernej gen. Maczka. Na­
stępnie w Brukseli kontynuowa­
no rozmowy między ministrami
spraw zagranicznych obu kra­
jów. Opowiedzieli się oni za roz­
wijaniem dialogu politycznego i

wszechstronnej współpracy.
W MOSKWIE poinformowano,

że 22 lipca przyszłego roku roz-

pocznie się wspólny radziecko-
syryjski lot kosmiczny,

W PARYŻU ukazała się wni­
kliwa praca socjologiczna księ­
dza Juliana Fotela, który wska­
zuje na głęboki kryzys we fran­
cuskim Kościele Katolickim.
Kryzys ten wyraża się przede
wszystkim niedostatkiem powo­
łań i szybkim spadkiem liczby
czynnych kapłanów.

mafii przemycającej narkotyki z

Kolumbii do USA.
• Członkowie międzynarodo­

wej organizacji . ekologicznej
„Greenpeace” zablokowali wej­
ście do portu naftowego w Rot­
terdamie, aby zaprotestować
przeciwko odprowadzaniu odpa­
dów chemicznych do Renu. Ak-

•eja trwała ok. godziny.
• W więzieniu w Huntsyille,

w Teksasie za pośrednictwem
śmiercionośnego zastrzyku stra-
C"'m 25-letniego Richarda An-

z dalekopisu
drade, skazanego na najwyższy
wymiar kary za zamordowanie
28-leiniej kobiety. Zbrodnia
miała tło seksualne. Swej ofie­
rze zadał 14 ciosów nożem.

• W ósmym dniu strajku
dziennikarzy francuskiej agencji
prasowej AFP przeciwko jej re­
organizacji — zebrała się rada
administracji AFP. Po posiedze­
niu tym dotychczasowy prezes
Henri Pigeat podał się do dymi­
sji. Rada przyjęła tę rezygna­
cje.

• Zmarło 2 dalszych robotni­
ków, którzy odnieśli ciężkie o-

wyścigu zbrojeń
W MOSKWIE ogłoszono oświad­

czenie rządu radzieckiego w spra­
wie jednostronnego moratorium
na wybuchy nuklearne, które gło­
si m. in., że w sytuacji, gdy USA
z uporem kontynuują realizację
swojego programu prób nuklear­
nych w celu stworzenia nowej
broni jądrowej i jej rozwijania,
ZSRR nie może w nieskończoność
wykazywać jednostronnej pow­
ściągliwości. Powstała sytuacja,
której utrzymywanie grozi, że

bezpieczeństwo ZSRR i sojuszni­
ków dozna poważnej szkody.

Kierownictwo radzieckie uwa­
ża za niezbędne oświadczyć co

następuje: ZSRR ponownie
proponuje niezwłoczne rozpoczę­
cie szeroko zakrojonych rozmów
w sprawie całkowitego zakazu
prób nuklearnych; gotów jest'
przestrzegać swego moratorium
również w przyszłości, jednakże
wznowi próby nuklearne po pier-

, wszym wybuchu jądrowym, do-f

Poniedziałek, godz. 5.05

Astronomiczna zima
Zazwyczaj śnieżna i mroźna zi­

ma zjawia się wcześniej, niż wy­
nika to z kalendarza. Tak było w

ub. roku, Tym razem mieliśmy
długa, cienia iesień. lecz zima we­
dług nrognoz górali — zamierza
nam dokuczyć. Ta astronomiczna
zjawi sie. iak zawsze, punktual­
nie, w momencie, gdy Słońce
przejdzie na niebie ze znaku
Strzelca do Koziorożca. Bedzie to
w noniedziałek. 22 grudnia o

godz. 5.05. Na pociechę można tyl­
ko dodać, że już od 26 bm. zacz-

nie przybywać dnia. Do tego naj­
dłuższego w roku, który w naszei
szerokości geograficznej liczy po­
nad 16 godzin (od wschodu do za­
chodu słońca) pozostało nam je­
szcze 9 godzin.

Wigilia
dla samotnych

Wzorem lat ubiegłych Stani­
sław Kmita, właściciel restaura­
cji na cs. Piastów, organizuje na

własny koszt wieczerzę wigilijną
dla samotnych. Osoby chętne do
wzięcia udziału w wieczerzy po­
winny wcześniej zgłosić się do ad­
ministracji. osiedli spółdzielczych
nr 5, mieszczącej się na os. Boh.
Września (w budynku pawilonów
handlowych). Pan Kmita zachęca
innych prywatnych restaurato­
rów, aby także zaprosili do swoich
lokali samotne osoby. (nis)

braźenia w następstwie awarii
w elektrowni atomowej w Sur-
ry, w USA. 9 bm. uległ tam
rozerwaniu przewód, którym
rozgrzana w reaktorze atomo­
wym woda przetaczana była <lo
turbin generatorów prądotwór­
czych. 8 robotników, odniosło
dotkliwe oparzenia. 2 z nich
zmarło już wcześniej.

• Załoga radzieckiego frach­
towca „Gieorgij Leonidze” ura­
towała 14 marynarzy z tonącego
na Atlantyku panamskiego stat­
ku ..Ilde” Marynarze musieli
opuścić statek w szalupie nie­
daleko zachodniego wybrzeża A-

fryki.
• Sąd w Berlinie Zachodnim

skazał na kary od 6 do 18 mie­
sięcy, bez zawieszenia, 3 neofa­
szystów. Należeli oni do zdele­
galizowanej w 1983 r. skrajnie
prawicowej organizacji.

• W porcie lotniczym w Am­
sterdamie zatrzymano dziwnie
zachowującego się mężczyznę.
Podczas rewizji okazało się, że
38-letn.i obywatel Singapuru po­
siadał 35388 diamentów wielkoś­
ci główki od szpilki, wartości
328 tys. dolarów. Skarb ukrył w

odbytnicy.

nadal otwarta
konanym przez USA w roku
przyszłym; jeśli USA zaprze­
staną prób nuklearnych, ZSRR w

dowolnym dniu i miesiącu będzie
gotów wstrzymać, na zasadzie
wzajemności, realizację swojego
programu takich doświadczeń.

Decyzja o przerwaniu przez
ZSRR swojego moratorium jest
krokiem wymuszonym, podykto­
wanym wyłącznie względami bez­
pieczeństwa. ZSRR pozostaje zde­
cydowanym zwolennikiem całko­
witego przerwania wszelkich prób
nuklearnych jako najważniejsze­
go, pierwszoplanowego przedsię­
wzięcia w dążeniu do osiągnięcia
głównego celu — powstrzymania
wyścigu zbrojeń nuklearnych i
ich późniejszej całkowitej likwi­
dacji. (PAP)
iiiimnimimmmmsissimissstm

Ministerstwo Łączności wpro­
wadzi do obiegu 22 bm. okolicz­
nościowy znaczek pocztowy war­
tości 10 zł-ró zł, upamiętniający
200. rocznicę urodzin wybitnego
uczonego i działacza patriotyczne­
go. historyka, numizmatyka i bi­
bliografa Joachima Lelewela
(1786—1861), Na znaczku podobiz­
na uczonego i faksymile jego
podpisu (reprodukujemy). Dopłata
5 zł przeznaczona jest na fundusz
Krajowego Komitetu Narodowe­
go Czynu Pomocy Szkole. Warto
dodać, że J. Lelewel jest patro­
nem Polskiego Towarzystwa Hi­
storycznego. które w br. obchodzi
100-Iecie istnienia. (TG)

UTKO pogoda w rejonie Kra­
kowa kształtować się będzie
w obszarze zatoki niżowej,
za frontem chłodnym. Za­
chmurzenie zmienne, okresa­
mi przelotne opady, przewa­
żnie śniegu. Temp. min. no­
cą —2. maks dniem +2 st. C.

Wiatr dość silny i porywisty, w po­
rywach 20—25 m/sek. zaci. i pln.-
zach. Dziś rano wilgotność powie­
trza wynosiła 72 proc. Przewidy­
wane na bieżącą dobę średnie stę­
żenie dwutlenku starki na obsza­
rze śródmieścia Krakowa osiągnie
od 0,17 do 0.20 ms/mS. tj. 49—57

proc, wartości donoszczalnej. W
ciągu naśtepnei ''nbv bez więk­
szych z’r hnece wiatry.

rui/wierazatoa—
to diagnozę wspomnianego Bornemana. który na łamach partyjnego
dziennika „Zukunft” wyraził opinię, iż jego rodacy są „narodem
chorym pod względem seksualnym, cierpiącym na niemoc i oziębłoś**
płciową”. Stąd prosty wniosek:, dokąd się nie wyleczą - lewica nie
może liczyć na samodzielne rządy. (l-k) Fot. STERN

W związku z licznymi zapyta­
niami. informujemy, że w tym
roku imprezy, które urządzamy
w ramach akcji ZDOBYWAMY
ODZNAKĘ PRZYJACIELA KRA­
KOWA, odbędą się jeszcze: w

najbliższą niedzielę, tj. 21 bm.
oraz w sobotę. 27. i w niedziele'.
28 grudnia. Oto dokładny program
spacerów po starym i nowym
Krakowie, które odbędą sie w

niedzielę:
♦ Odznaka brązową — LE­

GENDY I ZWYCZAJE KRA­
KOWSKIE — zbiórka między go­
dziną 9.30 a 10.30 na Rynku Głów­
nym. koło wejścia do biura .,Wa-
wel-Touristu” w Sukiennicach; w

programie zwiedzanie Muzeum
Etnograficznego, które mieści się
w budynku dawnego ratusza
miasta Kazimierza na dzisiejszym
pl. Wolnica; zobaczymy m. in. ma­
larstwo na szkle, przydrożne ka­
pliczki. stroie ludowe z różnych
regionów Polski, a także przed-

(Dokończenie na str. 2)

• 1 przechodzień zginął, a 2
osoby odniosły ciężkie obraże­
nia. gdy w wyniku awarii jed­
nosilnikowy samolot pasażerski
lądował przymusowo na jednej
z ulic Los Angeles.

• Radzieckie władze celne za­
pobiegły próbie nielegalnego
przewozu tranzytem przez tery­
torium ZSRR do Europy Za­
chodniej 1,2. tony haszyszu. Nar­
kotyki wartości 30 min dolarów,
ukryte były w rodzynkach prze­
wożonych w kontenerze, które­
go właścicielem jest amerykań­
ska firma „Specific Internatio­
nal”. Bezpośredni związek z

przemytem mają afgańscy Du-
szmanj z ugrupowań
ckich.

• Nieznani sprawcy
w Bogocie wydawcę
wego kolumbijskiego
„El Espectador”, i
Guillermo Cano. Kilka
wcześniej policja na 1
znalazła zwłoki korespondentki
tego dziennika. Ampary Hurta-
do de Paz, jej męża i 9-Ietniej
córeczki. Dziennikarka zamieś­
ciła na łaniach „El Espectador”
kilka korespondencji demasku­
jących polityczne powiązania

13 grudnia kolegium wojewody no­
wosądeckiego podjęło decyzję o zam­
knięciu dla ruchu turystycznego czte­
rech miejscowości: Muszyny, Szcza­
wnicy. Białego Dunajca oraz Buko­
winy Tatrzańskiej. Utrzymująca się od
kilku miesięcy susza spowodowała tak
duże obniżenie poziomu wód grunto­
wych i potoków, że w trosce o gości
i mieszkańców (natężenie ruchu tu­
rystycznego mogłoby spowodować za­
grożenie epidemiologicznej trzeba by­
ło wprowadzić tego typu drastyczne
ograniczeni^. Na zdjęciu: konanie no­
wej studni w Bukowinie Tatrzańskiej.

CAF - Momot

Krzysztof Penderecki
w Filharmonii Krakowskiej

Wykonania utworów Krzysz­
tofa Pendereckiego, a tym bar­
dziej ood dyrekcja kompozytora,
maja zawsze rangę wielkiego

wydarzenia artystycznego. W ra­
mach koncertów filharmonicz-
nych 19 i 20 bm. Krzysztof Pen-
dereck’ — w nawiązaniu do
zbliżających sie Świat Bożego
Narodzenia — poorowaclzi swoją
II symfonię „Wigilijną”. Kon­
certy uświetnia swoim udzia­
łem skrzypaczka Christiane
Edinąer (RFN) — absolwentka
Juilliard School of Musie w No­
wym Jorku w kl. J. Fuchsa i N.
Milsteina oraz grający na rożku
angielskim Mariusz Pędziałek.
W ich wykonaniu 'zabrzmią u-

twory Jeana Sibeliusa. m.

iego
skrzypcowy.

Będą to iuż ostatnie koncerty
filharmoniczne w bieżącym ro­
ku kalendarzowym przed dłuższa
przerwa świąteczną.

in.
arcynopularńy Koncert

Skała-miastem!
W dzisiejszym .Echu” na 3

stronie zamieszczamy tekst przy­
pominający historie Skały i jej
długoletnie starania o przywróce­
nie praw miejskich. W chwili, gd.y
oddawaliśmy ten materiał do
druku, nie wiedzieliśmy jeszcze,
kiedy i jaka decyzje w tej spra­
wie podejmie Rada Państwa.
Dziś wiemy już, że Rada Państwa
na swym posiedzeniu dwa dni te­
mu powiedziała — .tak”. I tak
z mapy województwa krakowskie­
go zniknęła wieś, a pojawiło się
1(1 miasto — Skała. (es)
jiimiiiiniumiiMunssisassiiiJiuii

Diagnoza

Franz Vra.nitzky najwyraźniej
wziął sobie do serca opinię człon­
ka swej partii, powszechnie zna­
nego w Austrii seksuologa Er­
nesta Bornemana, który ongiś
stwierdził przed kamerami tele­
wizji, iż wyborcy uświadomieni
i usatysfakcjonowani seksualnie

popierają lewicę Dowodem
— załączone zdjęcie So-

i cjalistyczny kanclerz w ra-

; mionach blondwłosej, ku-
: so odzianej gwiazdy wie-
l deńskiego showbiznesu,
| Marlenę Charell starał się

przed listopadowymi wy-
j: borami robić jak najlepsze

wrażenie na glosujących.
Sam Vranitzky. który przed
paru miesiącami zajął fo­
tel opuszczony przez
cn partyjnego kolege
da
czyzną przystojnym
wiającym wrażenie w peł­
ni usatysfakcjonowanego
pod każdym względem.. Je­
śli zaś chodzi n glosują­
cych. to sądząc
kach wyborów parlamen­
tarnych, są oni
cjonowani tylko
nie. Ani F
SPOe Franża Vranicky’ego
ani ludowa, chrześcijańska
OeVP dowodzona przez
znacznie mniej atrakcyjne­
go fizycznie przywódcę,
jakim jest Alois Mock, nie
uzyskały w wyniku wybo­
rów szansy samodzielnych
rządów. Na dodatek partia
Vranicky’ego utraciła 10
mandatów. Potwierdzało^

swe-

Fre-
męż-

spra-

Sino wat.za jest

po wyni-

łisatysfak-
polowi.cz-

Socjalistyczna

■i
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DZISIAJ przybywa do Polski
z oficjalną wizytą delegacja
ONZ ds. Wyżywienia i Rolnict­
wa (FAO) pod przewodnictwem
dyrektora generalnego, dra E.
Saoumy.

ROLNICTWO państwowe ma

swoją ogólnokrajową reprezen­
tację. Zakończony I Zjazd dele­
gatów z gospodarstw państwo­
wych wybrał Krajową Radę
Związku PGR. Jej przewodni­
czącym został dyrektor Kombi­
natu Rolnego „Kietrz” na Opol-
szczyźnie, A. Marszalek.

POLSKA Rada Ekumeniczna
na walnym zgromadzeniu omó­
wiła dorobek 40 lat swej dzia­
łalności, nakreśliła program pra­
cy i wybrała nowy zarząd. Pre­
zesem został zwierzchnik Ko­
ścioła Metodystycznego w Pol­
sce, ks. superintendent A. Kucz­
ma.

I Realistyczny plan
tnA?<• la aa 4% . ■..
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Z Swoisa
DOROCZNE nagrody miesięcz­

nika „Problemy” otrzymali:
prof. Wacław Gajewski za wy­
trwałą wieloletnią popularyza­
cję biologii; prof. A. Giesztor za

popularyzację historii i upow­
szechnianie idei ochrony zabyt­
ków kultury narodowej oraz

prof. Andrzej Kajetan-Wróblew-
ski za wieloletnią popularyzację
fizyki oraz krzewienie kanonów
racjonalnego myślenia.

PO RAZ 11. zostały przyznane
nagrody artystyczne im. brata
Alberta — Adama Chmielow­
skiego, fundowane przez ChSS.
Wśród wyróżnionych jest Barba­
ra Zbrożyna za twórczość w za­
kresie rzeźby sakralnej, Maria
Kuncewiczowa za religijne i hu­
manistyczne wartości jej utwo-
rów oraz Parafia na Woli Ju-
stowskiej w Krakowie za odbu­
dowę spalonego XVI-wiecznego
kościoła drewnianego, przenie­
sionego z Komorowie.

W BOCHNI w woj. tarnow­
skim nadano Państwowej Szko­
le Muzycznej imię Jerzego 2u-
rawlewa, wielkiego pianisty, pe­
dagoga, współtwórcy Międzyna­
rodowego Konkursu Chopinow­
skiego.

Prof. Czesław Bobrowski
doktorem honoris causa

(Dokończenie ze str. 1)
<5 Jego miejsce w polskim

życiu gospodarczym? Jest jed­
nym z twórców i organizatorów
planowania gospodarczego. A tak­
że czegoś więcej niż planowania,
bo polskiego modelu gospo­
darczego. Zawsze stawał do służ­
by państwu wtedy. gdy kraj
znaj,dowal się w potrzebie: po
wojnie, w okresie październiko­
wym, w latach osiemdziesiątych.
Przychodził, a potem musiał od­
chodzić... szkoda, bo gdyby go
słuchano (jak nip. posłuchali go
Węgrzy przy wprowadzaniu swo­
jego modelu gospodarczego)...

W naszej Akademii urzą­
dziliśmy stałą wystawę poświę­
coną najwybitniejszym teorety­
kom ekonomii. Portret Czesława
Bobrowskiego (który zresztą zaw­
sze łączył i łączy teorię z prak­
tyką gospodarczą) znajduje się
tuż oboik wizerunków
Langego, S. Kuznetsa,
Schultzą (dwaj ostatni są laure­
atami Nagrody Nobla). Profesor
Bobrowski jest doktorem hono­
ris causa paryskiej Sorbony..
Dziwne, że wcześniej żadna u- ■
czelnia w Polsce nie wpadła na

pomysł, by uhonorować go tym
tytułem... . (ml)

(Dokończenie ze str. 1)
bami. ale także miedzy rządem a

organamj przedstawicielskimi. I
ten kompromis nie wszystkich sa­
tysfakcjonuje, czego świadectwem

był przebieg dyskusji, w tym
zwłaszcza wystąpienie posła Ka­
zimierza Piłata.

Co zawiera plan, mówiąc w naj­
większym skrócie? Ograniczenie
inflacji do 10 proc, w roku 1990.
zwiększenie w stosunku do pierw­
szej wersji liczby budowanych
mieszkań z 230 tys. do 240—270
rocznie, 3,5-krotny wzrost nakła­
dów na ochronę środowiska,
wzrost liczby planowanych łóżek

szpitalnych do 25 tys. oraz pewien
przyrost liczby pomieszczeń szkol­
nych. O 5 proc, powinny też w
roku 1990 wzrosnąć realne docho­
dy ludności. Projektowane
wcześniej zamrożenie płac nie o-

stało się w dyskusji. Jedna z i-
stotnych zmian, które wnieśli po­
słowie w okresie miedzy posiedze­
niami plenarnymi, jest nieobjęcie
Ustawa o NPSG wszystkich nowo

planowanych inwestycji central­
nych. których przegląd pod wzglę­
dem celowości wypad! w opinii
wielu ciał doradczych i posłów
nieprzekonywająco. z nadmierna
preferencja kompleksu surow-

cowo-paliwowego, co kłóci się z

ideą restrukturalizacji gospodarki.
W efekcie rząd zobowiązano do
przedstawienia Sejmowi każdora­
zowo do akceptacji wszystkich no­
wych invzestvcji centralnych.

Z dyskusji poselskiej wyodręb­
niam jeszcze głos krakowskiego
posła z HiL. Stanisława Barani-
ka. który w dość zasadniczy spo­
sób postulował dalsze uspołecz­
nianie procesu planowania w go­
spodarce i zastępowania uznanio-
wo-przetargowych reguł jego two­
rzenia systemem gwarantującym
samorządom odpowiednie do za­
sady „3XS” w nim uczestnictwo.
A zasady te nie sa przywilejem,
jak podkreślał poseł Baranik. lecz
gwarancja zapobiegająca nakazo­
wym ciągotom. Ich przykładem
mógł być rządowy projekt zwięk­
szenia samodzielności dyrektora,
który w praktyce prowadziłby do
uzależnienia go od arbitralnej
woli i opinii organów admini­
stracji. Nawiasem mówiąc, z 12

projektów nowelizacji ustaw re­
gulujących gospodarkę narodową,
rząd 5 w ogóle wycofał, a w po­
zostałych dokonał znaczących
zmian stanowiska.

Jak z tego widać, proces two­
rzenia planu 5-letoiego przebiegł
w atmosferze rzeczywistych dy­
skusji i kontrowersji, co nie tyl­
ko uznać trzeba za rzecz normal­
na. wchodząca do praktyki życia
politycznego, ale 1 za swoista
gwarancje powodzenia planu,
który najczęściej określano mia­
nem „realistycznego”. A reszta

zależy od nas, i nie jest to tylko
zwrot retoryczny.

STEFAN CIEPŁY
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Oskara
T. W.

„Mewa Huta
bez tajemnic

— ten tytuł tłumaczy niemal
wszystko. W świątecznym wyda­
niu tygodnika ..Głos Nowej Huty”
zamieszczona zostanie wkładka

zawierająca zbiór najpotrzebniej­
szych w codziennym życiu infor­
macji dzielnicowych. Oorócz wia­
domości dotyczących komunikacji
miejskiej, służby zdrowia, kul­
tury, administracji osiedlo­
wych i handlu, spora część
tego wydawnictwa stanowić bę­
dzie wykaz najprzeróżniejszych u-

sług łącznie z adresami i nume­
rami telefonów. Ułatwi to z pew­
nością mieszkańcom Nowej Huty
codzienne życie, oszczędzając
wielokrotne wertowanie książki
telefonicznej. Już w najbliższy
piątek. 19 gcudnia, w sprzedaży
ukaże sie świąteczny numer „Gło­
su Nowej Huty”.
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Uliczne zajścia
w Ałma Acie

MOSKWA (PAP). Jak poinfor­
mowała agencja TASS. w środę
w godzinachwieczornych j w

czwartek w ciągu dnia w Ałma
Acie grupa uczącej się młodzie­
ży, podburzana przez elementy
nacjonalistyczne, wyszła na ulice
wyrażając dezaprobatę dla decy­
zji plenum KC Komunistycznej
Partii Kazachstanu, które odbyło
się przed kilkoma dniami Sytu­
ację tę wykorzystały jednostki
pasożytnicze i aspołeczne, dopusz­
czając się niezgodnych z prawem
działań wobec przedstawicieli po­
rządku publicznego, a także pod­

palając sklep spożywczy, prywat­
ne samochody oraz znieważając
mieszkańców miasta.

Na zebraniach w zakładach
pracy, fabrykach, wyższych u-

czelniach, w innych zespołach
pracowniczych, a także na ze­
braniach aktywu partyjnego i
komsomolskiego wyrażono apro­
batę dla uchwał plenum KC KP
Kazachstanu oraz potępiano ni­
czym nie uzasadnione postępowa­
nie grupy uczącej się młodzieży.
Opowiadano się za podjęciem
zdecydowanych kroków wobec
osób naruszających porządek
publiczny oraz za posunięciami
zmierzającymi do przywrócenia
pełnego porządku w mieście.
Przedsięwzięcia te — organizo­
wane przez instancje partyjne i
państwowe — popierane są przez
ludzj pracy, którzy aktywnie w

nich uczestniczą. Wszystkie
przedsiębiorstwa, instytucje, pla­
cówki szkolne, sklepy, służby
miejskie j komunikacja pracują
normalnie.

TUT lałam szczęście, że ominę-
ło mnie najgorsze z upo­

korzeń w tym zawodzie: obo­
jętność. Może dlatego, że jestem
chamska i bezczelna, dlatego się
przebiłam” — tak mówi o sobie
i o swoim zawodzie Krystyna
Janda w rozmowie z URSZULĄ
BIEŁOUS w świątecznym „ŻY­
CIU LITERACKIM”, a kończy
tę interesującą rozmowę stwier­
dzeniem: „Na planie zdjęcio­
wym mogę grać przy dwudziesto-
stopniowym mrozie i nie będzie
mi zimno. Do tego mogą mnie
jeszcze bić i katować, a zniosę
to wszystko bez słowa. Nato­
miast po tydh zdjęciach musi
na mnie czekać ocieplany wóz
(BMW — przyp. X), przytulny
dom i gorąca kawa. A gdyby
w domu nie czekał na mnie mąż,
umarłabym z pewnością...”

W także świątecznych „WIE­
ŚCIACH” HENRYK WIŚNIEW­
SKI w artykule „Karp — spra­
wa polska” opowiada o tajnikach
hodowli tej królewskiej ryby w

Zakładzie Rybackim w Grójcu,
który jest jednym z dziewięciu
zakładów, wchodzących w skład
Państwowego Gospodarstwa Ry­
backiego w Krakowie. Okazuje
się, że w PGRyb. — Kraków w

1983 r. z tz?z. powierzchni pro­
dukcyjnej stawów wyhodowa­
no 3885 ton ryb handlowych. W
1984 -7- 3482, w roku ubiegłym
— 2800 t ryb... Jak autor twier­
dzi zaopatrzenie rynku przed
Świętami w ten delikatny to­
war urosło do rangi „sprawy

polskiej”, a dodaje optymistycz­
nie, że „w ostatnich latach do­
stawy królewskiej ryby są wy­
starczające. Hodowcy specjalnie
późną jesienią przeprowadzają
główne odłowy karpia, handel
dużo wcześniej gromadzi odpo­
wiednie zapasy.” Ano zobaczy­
my...

„Trzecie Targi Sztuki Krajów
Socjalistycznych w Poznaniu na­
leży rozpatrywać dwojako: po
pierwsze jako regularną imprezę
handlową, a więc także porów­
nawczo z poprzednimi i innymi
podobnymi w świecie dru-

się podobać Fogtt i Czapla. Po­
za tym ludzie kupowali tylko
pędzelki i książki z «Arkad»”,

Skoro o sztuce mowa „STO­
LICA” jeszcze raz wraca do
wielkiej warszawskiej wystawy
„4XParyż” w artykule WALDE­
MARA KIWILSZO”. Notatki z

wystawy „4XParyż”: „Ta wy­
stawa budzi zachwyty i jest za­
razem źródłem cichych rozczaro­
wań dla wielu zwiedzających (...)
Nastawili się na oglądanie więk­
szego zespołu obrazów znanych
mistrzów, obrazów może nawet

znanych nieraz z reprodukcji z
albumów. A tymczasem wystawa
ma inny wymiar, inną koncep­
cję (...) Może o kształcie tej wy­
stawy, o jej pewnej ascezie, zbyt
wielkiej skrótowości decydowa­
ło również to, że przecież wła­
ściwie nie mamy w kraju żad­
nej naprawdę okazałej galerii (...)
Przy tej okazji jeszcze raz zda-
jemy sobie sprawę z naszego u-

bóstwa w tej dziedzinie. Jedy­
nym miejscem, gdzie tę wystawę
można było zorganizować i po­
kazać to warszawska Zachęta".

Ostatnie „SZPILKI” oddają zaś
dwie strony koiegom-satyrykom
z bratniego belgradzkiego „Jeża”
i okazuje się, że problemów, z któ­
rymi borykają się oba pisma
satyryczne jest wiele i niejed­
nokrotnie są one podobne...
„Szpilki” zapowiadają również
swój nowy dodatek pt. „Playt-
boy”.

z pominięciem aspektu
marketingowego — jako prezen­
tację dzieł sztuki, czyli rodzaj
rendez-vous dla animatorów pla­
styki w krajach RWPG.” — tak
rozpoczyna swój artykuł „Inter-
art ’86. Targi — mocno powie­
dziane”. w „KULTURZE” TO­
MASZ RUDOMINO zwracając
uwagę na fakt, iż ną Targach
najwięcej emocji wzbudziły...
ceny, i jak pisze autor „były
prace, które wyceniono zbyt wy­
soko, bez pokrycia albo z prze­
kory i pewności własnej wiel­
kości. Najczęściej pytano o Du-
dę-Gracza, podobał się Dwurnik,
Gieraga i Cześnik. Dudy nie
chciano sprzedawać, a przestał (x)

'3. Usartw

Red. Władysław Figiel
co sfychac

Kronika wypadków
© W ciągu minionej doby wydarzy­

ło się na krakowskich drogach 6 wy­
padków i 13 kolizji. 1 osoba zginęła,
s zostało rannych, zatrzymano 1 pi­
janego kierowcę.

© Śmiertelny wypadek wydarzył się
wczoraj po południu w Przybysławi-
cach. Wojskowy „star” wjechał do
rowu. O szczegółach nie możemy na­
pisać, gdyż oficer dyżurny WSW nie
jest upoważniony do udzielania infor­
macji.

® Na ul. Wielickiej kierujący sa­
mochodem marki „syrena” potrącił
nietrzeźwego pieszego, 31-letniego
mężczyznę, który nagle wbiegł na

jezdnię. Pieszy ze stłuczeniami głowy
przewieziony został do szpitala.

© Na ul. Mogilskiej kierujący „fia­
tem 125p” na skutek awarii zawiesze­
nia najechał na słup, doznając ogól­
nych obrażeń ciała. Na szczęście auto
— a była to taksówka MPK — nie
przewoziło w tym czasie pasażerów.

(s)

Wczoraj zmarł senior krakow­
skich dziennikarzy, red. Włady­
sław Figiel. Urodził się 9 marca

1914 r. w Kocmyrzowie, w 1933
r. ukończył Gimnazjum im. So­
bieskiego, następnie w latach
1933—39 studiował prawo, potem
historię na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, Zmobilizowany w 1939 r.

bierzę udział w obronie Warsza­
wy. Po wyzwoleniu z ramienia
PPS zajmuje się organizowaniem
ruchu związkowego. W maju 1951
r. wraz z powołaniem dziennika
związkowego „Głos Pracy” zosta-

je kierownikiem krakowskiej mu­
tacji. Wielokrotny laureat nagród
CRZZ-u. Na łamach „Głosu Pra­
cy” uprawiał reportaż społeczny
i publicystykę. Z ogromną żarli­
wością bronił ludzi i słusznych
spraw. Niestrudzony inicjator i
współorganizator wielu imprez
i akcji kulturalnych w środowi­
skach robotniczych. Był czło­
wiekiem ogromnie pracowitym,
skromnym, pogodnym i życzli­
wym, spieszył ludziom z pomocą
i radą.

Za swoją pracę zawodowa i
społeczną odznaczony został me­
dalami 10-lecia i 40-Iecia PRL,
Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski.

Po przejściu na emeryturę w

1973 roku, redaktor Figiel zajął
się opracowaniem biografii kra­
kowskiego środowiska dziennikar­
skiego, zorganizował Zespół
Starszych Dziennikarzy SD PRL i
został wybrany jego przewodni­
czącym. Był aktywnym członkiem
PPS i PZPR.

Niespodziewana śmierć prze­
rwała pasmo pracowitego życia.
Odszedł od nas serdeczny kole­
ga i nauczyciel młodych dzienni­
karzy. Jego rodzinie składamy
wyrazy głębokiego współczucia.

Krakowski Oddział Stowarzy­
szenia Dziennikarzy PRL. ko­

ledzy, Echo Krakowa.

wyso-
oraz

przekazaniu kon-
ich poczynaniami

Agencji Wywia­

Zwolnienie władze
Nikaragui amerykańskiego
najemnika, który za udział

w dostawach broni dla prze­
ciwników sandinowskiego rzą­
du skazany został na 30 lat
więzienia, zrobiło w USA du­
że wrażenie. W okresie, kiedy
światowe agencje piszą o co­
raz bardziej agresywnych po- ■
czynaniach USA wobec Mana-
gui, nie spodziewano się tego
rodzaju wspaniałomyślności.
Zaskoczenie było tak duże, że
przedstawiciele rządu USA,
pochłonięci bez reszty aferą
zwaną umownie „Irangate”, w

dniu uwolnienia Eugene Ha-
senfusa, nie byli w stanie za­
jąć żadnego oficjalnego stano­
wiska w tej sprawie. Ale też
nie należy się dziwić, ponie.-
waż ani prezydent Reagan,
ani jego najbliżsi współpraco­
wnicy nie uczynili nic, by po-,
móe skazanemu, który prze­
cież pracował w imię prowa­
dzonej przez nich polityki.

Mówił o tym nikaraguański
przywódca. Daniel Ortega na

środowej konferencji praso­
wej. Prezydent ujawnił, że o

zwolnienie Hasenfusa starali
się członkowie amerykańskie­
go Kongresu oraz przedstawi­
ciele organizacji kościelnych,
I właśnie kongresmen, sena­
tor Christopher Dodd, odby­
wający podróż po Ameryce
Łacińskiej, był pierwszym A-
merykaninem, który podzięko­
wał nikaraguańskim władzom
za ten akt łaski. Zarówno Je­
mu, jak zaskoczonym dzienni­
karzom zagranicznym prezy-

dent Ortega wyjaśnił, że jest
to gest pokojowy wobec Sta­
nów Zjednoczonych, którym
rewolucyjne władze pragną
potwierdzić wolę ustanowienia
pokojowych stosunków z Wa­
szyngtonem.

Czy ten gest zostanie w

Białym Domu dostrzeżony i
czy będzie miał jakiś wpływ
na środkowoamerykańską po­
litykę prezydenta Reagana, o-

każe się wiosną przyszłego ro­
ku, na kiedy to zaplanowano
wielką inwazję „contras” z te­
rytorium Hondurasu. Wiado-

rencji, z udziałem grupy a-

merykańskich adwokatów,
którą prowadził wiceprezydent
Republiki, Sergio Ramirez. W
tym prawniczym gronie przy­
pomniał on, że rząd USA u-

parcie odmawia podporządko­
wania się werdyktowi Mię­
dzynarodowego Trybunału
Sprawiedliwości w Hadze i
nadal prowadzi akcje wywro­
towe w dziedzinie wojskowej,
politycznej i gospodarczej
przeciwko suwerennej Nika­
ragui. W okresie, kiedy ame­
rykańscy kongresmeni sprze­
ciwiali się wyasygnowaniu
pieniędzy na oficjalną pomoc
dla kontrrewolucjonistów, ich
agresywne poczynania finan­
sowano ze środków uzyskiwa­
nych ze sprzedaży broni Ira-

Broń i narkotyki
mo o tym od oficjalnych oso­
bistości tego sąsiadującego z

Nikaraguą kraju, które wyra­
ziły zgodę na zintensyfikowa­
nie w najbliższych miesiącach
płynącego przez Honduras ma­
terialno-technicznego zaopa­
trzenia dla kontrrewolucjoni­
stów. Do realizacji tych do­
staw władze w Waszyngtonie
przystąpiły niebawem po za­
twierdzeniu przez KongTes po­
mocy dla „contras” w

kości 100 min dolarów
oficjalnym
troli nad
Centralnej
dowczej.

Efekty tych dostaw już są
widoczne. Przed paru dniami
doszło do bombardowania kil­
ku przygranicznych miejsco­
wości Nikaragui. Poinformo­
wano o tym na innej konfe-

nowi. Ale nie tylko z tego
źródła, które obecnie przyspa­
rza prezydentowi Reaganowi
tylu kłopotów.

W prasie amerykańskiej o-

raz w dziennikach kilku
państw Ameryki Łacińskiej
pisze się ostatnio o nielegal­
nym handlu narkotykami, z

którego dochody kierowane
były, i zapewne są nadal, na

zakup broni dla „contras”. Nie
wszystkie szczegóły tych ope­
racji zostały poznane, bowiem
zgłębienia mechanizmów tej
działalności dopiero niedawno
podjął się sąd okręgowy w

Miami na Florydzie. Wiadomo

wszakże, że początki tego pro­
cederu sięgają czasów, kiedy
Stany Zjednoczone prowadziły
w latach 60. nie wypowiedzia­
ną wojnę przeciwko Kubie.
Wówczas to, za aprobatą a-

merykańskiego rządu powoła­
na została specjalna grupa pod
nazwą „Operacja 40”, skupia­
jąca specjalistów od akcji wy­
wrotowych. W jej skład wcho­
dzili pracownicy CIA, Penta­
gonu, a nawet członkowie ma­
fii^ Aktów dywersji dokony­
wano właśnie za pieniądze u-

zyskiwane z handlu narkoty­
kami. Te tradycje, jak suge­
rowała m. in. zamordowana w

tych dniach na Florydzie
dziennikarka kolumbijska, są
obecnie kontynuowane w sto­
sunku do Nikaragui. Punkt
tranzytowy w przewozie nar­
kotyków znajduje się w Ko­
staryce, gdzie „contras” rów­
nież mają swoje bazy.

Podobno wiele mógłby na

ten temat powiedzieć ten sam

podpułkownik Oliver
który jest główną postacią
skandalu „Irangate”, ale na

razie odmawia wszelkich ze­
znań. Tak w każdym razie
poinformował prasę nie ujaw­
niony z nazwiska pracownik
Krajowej Rady Bezpieczeń­
stwa, a więc kolega Northa,
który twierdzi, że osławiony
podpułkownik spotykał się re­
gularnie z samym prezyden­
tem Reaganem. Ile w tym
prawdy, prędzej czy później
wyjaśnią zapewne trwające w

Kongresie USA przesłuchania.
(I-k)

North,
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Sąd Najwyższy o wyroku
w sprawie kradzieży
w Muzeum Narodowym

Sąd Najwyższy wydał wyrok
w głośnej sprawie kradzieży o-

brazów z krakowskiego Muzeum
Narodowego: utrzymał w mocy
wyrok dla 50-letniego Mariana
Piecha, b. stolarza w tym Mu-
zeum, skazanego na 10 lat pozba­
wienia wolności i 700 tys. zł
grzywny; złagodzi! z lat 10 do 8
karę pozbawienia wolności (pozo­
stawiając grzywnę w wysokości
1 min zł) wobec 61-letniego han­
dlarza dziełami sztuki. Bolesława
Skarżyńskiego; uchylił wyrok
sądu I instancji uniewinniający b.
pracownika krakowskiej „Desy”,
Adama Raczkowskiego i b. pra­
cownika Muzeum, Włodzimierza
Czernachowskiego, przekazując
postępowanie Prokuraturze Woje­
wódzkiej w Krakowie celem uzu­
pełnienia śledztwa.

Warto przypomnieć, że kradzież
ujrzała światło dzienne w sierp­
niu 1984 r., kiedy to w wyniku
inwentaryzacji ujawniono brak 72
obrazów malarstwa europejskiego
i polskiego oszacowanych przez
komisję wycen „Desy” (liczonej w

cenach z lat 60.) na ponad 6,5
min zł. Mimo iż cześć z nich od­
nalazła się, nie doliczono sdę 40
płócien o wartości 3,5 min zł. By­
ły wśród nich płótna Jana Stani­
sławskiego, Iwana Ajwazowskie-
go, Jacka Malczewskiego, Alek­
sandra Kotsisa, Francisco Alba-
niego, Cornelio van Soaendocka
i in. Kradzież była możliwa dzię­
ki olbrzymiemu bałaganowi, jaki
panował w krakowskiej placówce
muzealnej. (PAP)

Zdobywamy Odznakę...
(Dokończenie ze str, 1)

mioty związane w dawnych la­
tach z uprawą roli, hodowla by­
dła. tkactwem etc. etc.

Odznaka srebrna — KORO­
NACJE KRÓLÓW POLSKICH —

zbiórka między godziną 11.30 a

12 na Rynku Głównym, koło wej­
ścia do biura „Wawel-Touristu”
w Sukiennicach: pierwszym kró­
lem. który koronował sie w Kra­
kowie w 1320 roku był Władysław
Łokietek; podczas spacerów do­
wiemy sie o przebiegu uroczysto­
ści koronacyjnych, zwiedzimy Ka­
tedrę na Wawelu, w prezbiterium
której te uroczystości właśnie sie
odbywały.♦ Odznaka złota — RELIGIE
INNYCH WYZNAŃ (BAPTYŚCI)
— zbiórka między godziną 11.30
a 12 koło kina „Wolność”, na ro­
gu pi. Wolności i ul. Pomorskiej:
krótka trasa prowadzi na ul. Wy­
spiańskiego, gdzie znajduje się
dom modlitewny tego wyznania,
tam też usłyszymy prelekcje o
historii baptystów w Krakowie.

♦ Osoby, które ubiegają sie o

odznakę złotą z pawim piórem,
wybierają dowolna trasę.

Informacje o programie imprez,
które odbędą sie 27 i 28 grudnia

br. zamieścimy w świątecznym
numerze „Echa”, 24 bm. (kas)

Siostrzeniec prezydenta Fran­
cji, Frederic Mitterrand będzie
reżyserem filmu, w którym głó­
wną rolę zagra córka księcia
Monako, Stefania. Tak, jak w

życiu, będzie śpiewać i modnie
sv> ubierać.

SA.dUbiLD Peugeot 505
sel, używany — sprzedam. Bochnia,
tel. 282-09, Królówka nr 224 g-51438
FIATA 126p, czerwiec 1985, w ideal­
nym stanie — sprzedam. Tel. 11-08-38
________________________________g-51228

PILNIE poszukuję mieszkania. Wyso-
ki czynsz. Tel. 48-18-11_________g-51557

FLIZY, terakotę, żeberka żeliwne —

sprzedam. Tel. 34-17-92________ g-51553

RATLERKI rasowe szczenięta — sprze­
dam. Tel. 11-64-98______________ g-51511
MIESZKANIA — poszukuje pracujące
małżeństwo, może być dozorcówka.
Tel. 33-01-98, oferty 51584 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2________________________
OLKUSZ! Mieszkanie 90 m2 — zamie­
nię na Kraków, Oferty 51578 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2______ _____________

FUTRO łapki karakułowe, nowe, mod-
ne — sprzedam. Tel. 33-03-11 g-51562
ECHO taśmowe — sprzedam. Jesicno-
wa 15/1_______________________ g-51564

KOMPLET wypoczynkowy, stylizowa-
ny — kupię. Tel. 22-32-48____________
NOWY kożuch męski — sprzedam.
Tel. 66-99-28____________________ g-51490
BIBLIOTECZKĘ oszkloną antyk —

kupię. Tel. 37-79-16_____________g-51494
SILNIK Peugeot 504D — sprzedam.
Tel. 47-55-42, po godz. 17

_______ g-51495

UWAGA! Cmentarz Batowice — sprze­
daż zniczy w niedzielę i święta.
,_______________________________ g -51603

PSA dalmatyńczyka — sprzedam.
Tel. 12-52-48_________________ g-51518
OBCOKRAJOWIEC — poszukuje sa­
modzielnego M-l lub M-2, najchętniej
w centrum. Oferty 50960 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2_____________________ __

BRYLANT 0.82 ct — sprzedam. Tel.
grzecznościowy 11-76-53_________1.347
126p, 1979 — tanio sprzedam. Złotego
Wieku 46/11___________________ g-51444

M-5, II Pułku Lotniczego — zamienię
na M-2, lub M-3, Prądnik Biały. Tel.
12-61-46________________________ g-51430
SPRZEDAM kiosk — Tandeta. Tel.
48-57-56________________________

^751339

ŁADĘ, 3—5 -letnią — kupię. Tel. 76-
-15-91___________________________ g-51418
MEBLE kalwaryjskie — sprzedam.
Tel. 47 -56-37, po 16_____________ g-51419

PARCELĘ budowlaną lub domek na

Woli Justowskiej lub w okolicach os.

Widok-Zarzecze — kupię. Oferty 51191
„Prasa” Kraków, Wiślna 2___________
DZIAŁKĘ budowlano-rekreacyjną,
może być ze starą chałupką do roz­
biórki lub pakamerą, w pob’iżu woda-
las, dojazd koleją — kupię. Oferty
51349 „Prasa” Kraków, Wiślna 2

POLONEZA 2000-C Abarth, 163 KM,
stan idealny, 31 000 km. opony 205/60,
aluminiowe felgi, Hi-Fi stereo, eko­
nomiczny w eksploatacji — sprzedam.
Tel. 22-23-49, po 20______________g-51337
PILNIE poszukuję garsoniery lub po­
koju z kuchnią w Nowej Hucie.
Pizyjmę każde warunki. Tel. 44-78-76

POSZUKUJĘ M-3, M-4, na rok lub
dwa. Tel. 37-26-94_______________g-51478
APARAT zapłonowy do Zastawy —

kupię. Tel. 11-90-03_____________g-51473

POSZUKUJĘ mieszkania do wynaję-
cia. Tel. 34-57-41________________ g-51473
PIEC gazowy c.o. — sprzedam. Sie-
miradzkiego 15/5______________ g-51462

ŁADĘ, Poloneza, mało używane —

kupię. Tel. 12-74-36____________ g-517p7
KOŻUSZEK męski, beżowy, stolik, 2
fotele —• sprzedam. Tel. 34-54-60_____
STUDENT obcokrajowiec — poszuku­
je mieszkania lub garsoniery, z tele­
fonem. Teł. 37-54-48____________ g-50867

POSZUKUJĘ lokalu na ciche rzemio­
sło. Tel. 20-21-78________________
AUDI 80 Automatic, 1977, stan ideal­
ny — sprzedam. Kraków, Sierankie-
wicza 29/1____________________ g-51422

RADIOMAGNETOFON Sharp, głośni­
ki odłączane, equalizer. dolby, pasmo
40—17000, używany — sprzedam. Tel.
33-24-22_______________________ , g-51321
ROSSIGMOLE, 1985, 190. wiązania Sa­
lomon — sprzedam. Młodości 8/12. od
16

________________________ gj>1579
MYCIE szyb, sprzątanie. Tel. 66-05-37

POSZUKUJĘ mieszkania 2-, 3-pokojo-
yze/o Tek 66-25-59, wieczorem

MONTA2YSTĘ — spawacza wielkiej
płyty — zatrudnię. Kraków, tel. 37-
-88-85

__________________ g-51335
MERCEDES, diesel, 1975—1976. w ide­
alnym stanie — kuplę. Tel. 11-08-38

£-51230
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FAKTY SĄ WYMOWNE. Ledwie 1 proc, ogółu Polaków nie
wyłącza radia, gdy „leci” w w nim muzyka poważna. O W promilach
wyraża się liczba osób uczęszczających do filharmonii. W produ­
kcji płyt (a już zwłaszcza tych z muzyką poważną) jesteśmy na osta­
tnim miejscu w Europie. Jesteśmy niemuzykalni, nie rozśpiewani.

Kultura muzyczna w naszym kraju leży. ♦ Ale czy mamy naro­
dowy kompleks głuchoty? Może i mamy, ale jakoś dobrze nam z

tym i wcale nie zamierzamy nic zmieniać.

ie zamierzamy?...
A jednak... by­

łam na przezna­
czonym dla mło­

dzieży koncercie z cyklu MUSI­
CA — ARS AMANDA. Przyszli
tu w grupkach i parami. Oży­
wieni, rozgadani, rozchichotani, z

chwilą rozpoczęcia koncertu znie­
ruchomieli. przycichli. I co naj­
ważniejsze — ogromna większość
rie odsiedziała tego koncertu,
iecz go autentycznie wysłuchała
i przeżyła.

Powie ktoś: chodzą, bo muszą.
Koncerty symfoniczne wpisane
są w zestaw obowiązkowego u-

kulturalniania młodzieży. Na­
uczyciele kontrolują frekwencję
w filharmonii, w niektórych lice,
ach działa system dzienniczków
wypełnianych podpisami potwier­
dzającymi obecność ucznia na

koncercie. Wszystko to prawda.
Na początku może byli tu przy­
musowo. Ale sposób, w jaki wię­
kszość z nich dzisiaj słucha
muzyki utwierdza obserwatora w

przekonaniu, że ta młodzież czu­
je muzykę i wie jak jej słuchać.

Bo muzyka poważna wymaga
elementarnego choćby przygoto­
wania. Ucho karmione wyłącz­
nie kilkuminutowymi przebojami,
nieskomplikowaną harmonią,
jednostajnym rytmem i melodia­
mi dającymi się zapamiętać po
jednorazowym wysłuchaniu, nie
radzi sobie z większymi i ambi­
tniejszymi formami muzycznymi.
Mięśnie nienawykłe do wysiłku
łatwo się męczą i bolą. Nasze u-

cho też wymaga treningu: tzw.

„osłuchania” czyli oswojenia z

materiałem dźwiękowym.
Osłuchanie jest pierwszym

krokiem do poznania muzyki:
słuchający może się nią wzru­
szyć, zapamiętać, ale żeby na­
prawdę zrozumieć muzykę, trze­
ba też zdobyć wyższe stopnie
wtajemniczenia. Dobrze jest np.
poznać formy muzyczne. Znajo­
mość prawideł konstrukcyjnych
różnych gatunków muzycznych
umożliwia śledzenie przebiegu u-

tworu. Z kolei świadomość, w

jakiej stylistyce utwór stworzo­
no, kto go napisał, w jakiej epo­
ce i uwarunkowaniach estetycz­

no-kulturowych, dodatkowo wzbo­
gaca obcowanie słuchacza z

dziełem muzycznym. Wreszcie do­
chodzi umiejętność wartościowa­
nia samego utworu i wykonania...
Ale gdzie się tego wszystkiego
nauczyć?!

Właśnie: na koncertach z cyklu
MUSICA — ARS AMANDA. Pod­
stawą sukcesu tej serii muzycz­
nych audycji jest osobowość jej
animatora, Bogusława Schellera
(pomysłodawcą cyklu był ówcze­
sny dyrektor Filharmonii Kra.
kowskiej, Tadeusz Strugała). On
ustala wiodący temat rocznego
cyklu koncertów on wybiera u-

twory, proponuje wykonawców,
on redaguje atrakcyjnie i mą-
órze wydawane programy kon­
certowe, on wreszcie jest gospo­
darzem całego wieczoru.

Cykl roku szkolnego (od 1982
począwszy) składa się z 5 kon­
certów (każdy grany jest przez 2
wieczory). Co roku zmienia się
temat. Najpierw był przegląd
stylistyczny epok następująco za­
prezentowanych: Renesans — na­
rodziny świadomości estetycznej,
Barok — wątki duchowe i świec­
kie, Klasycyzm — formy, które
przetrwały, Romantyzm — uczu­
cie środkiem wyrazu, Neoroman-
tyzm — programowa, czy abso­
lutna, Wiek XX — początek, czy
kach z szatni: „Metalowe bloczki
cykl zatytułowano „Instrumenty
muzyczne”, zaś program koncer­
tów ułożono tak, aby w kolej­
nych wieczorach zademonstrować
charakter i możliwości rozmai­
tych instrumentów. Kolejny cykl
roczny był prezentacją form mu­
zycznych, a ostatni, zatytułowa­
no „Inspiracje pozamuzyczne”
(tytuły koncertów: Mistyczne
źródła sztuki, Z Polską w tytule,
Poezja natchnieniem romanty­
ków, Z płótna na pięciolinię, W
kręgu filozoficznych' idei).

, Koncerty przeznaczone są w

zasadzie dla uczniów szkół śred­
nich, co oczywiście nie znaczy, że
ośmioklasiści i studenci (albo w

ogóle dorośli słuchacze) nie mają
prawa wstępu. Ale z myślą o

nastoletnim odbiorcy pisze pan
Bogusław Scheller swoje komen­
tarze do utworów. Myślę, że
właśnie wyjątkowa umiejętność

autora tych komentarzy, zrozu­
mienia „młodości durnej i
chmurnej” i porozumiewania się
z rogatymi duszami nastolatków
sprawia, że MUSICA — ARS
AMANDA cieszy się taką popu­
larnością.

VI
* programie oprócz koniecz-

W nych, atrakcyjnie podanych** notek o kompozytorach i

wykonawcach, zestawu lektur
pogłębiających poruszone danego
wieczoru zagadnienie (nie tylko
muzyczne, ale także estetyczne,
filozoficzne, literackie itp...) mło­
dy czytelnik znajduje — stosow­
nie do tematu głównego — sze­

Niekochana

muzyka?...

rokie omówienie epoki, instru­
mentarium, form muzycznych, a

nawet (autor wie, jak bardzo na­
stolatkom potrzebne są rozmowy
na ten temat) wypowiedzi na

temat poszukiwania sensu i war­
tości w życiu, roli i miejsca sztu­
ki w tych poszukiwaniach: „Za­
tem obcowanie z dziełami sztuki
rozszerza samowiedzę jednostki,
wyostrza widzenie drugiego czło­
wieka uczula nas na jego rze­
czywistość prywatną, przybliża •

jąc świat odczuć odmienny od
naszego Dzięki percepcji różno­
rodnej twórczości artystycznej
wzmaga się nasza filozoficzna re­
fleksja nad własnym modelem
życia. Intensyfikujemy je wchła­
niając sposoby istnienia innych

— skutkiem czego żyjemy barw­
niej i wielorako”...

Bogusław Scheller pozwala o

muzyce i instrumentach mówić
także poetom; na przykład za­
mieszcza wiersz Leszka Długosza
o przestrzeni muzycznej.

„Moją przestrzenią jest tylko
czas

Nie potrzebuję innego gruntu
Aby kwitnąć
Jedynym obszarem po którym

biegnę
Jest tylko czas

Dajcie mi więc-tyle
Abym mogła rozwinąć się
I rozkołysać... („J”

Dyskretnie podsuwa młodzieży
lektury popularnonaukowe, no­
wo wydane zbiory wierszy, su­
geruje na co warto wybrać się
do teatru, kina, a nawet... jak
należy zachować się na koncer­
cie!... Oto w jednym z progra­
mów podaje „wzorzec zachowa­
nia młodego melomana”, gdzie
mowa o punktualności, skupie­
niu, oklaskach, a także numer­
kach z szatni: „Metalowe bloczki
uprasza się trzymać głęboko w

kieszeni, aby nieopatrznie nie
wyskakiwały na podłogę zachwy­
cone dynamiką piana w orkie­
strze”.

W programach znaleźć również
można zagadki, krzyżówki i a-

negdoty. Na przykład przy oka­

zji wykonania „Bolera” Ravela
cytuje fragment recenzji z nowo­
jorskiego prawykonania tego u-

tworu: „Kompozycja Rauela jest
najbardziej bezczelną potworno­
ścią, jaka kiedykolwiek powstała
w historii muzyki. Od początku
do końca 339 taktów utworu sta­
nowi nudne powtarzanie tego sa­
mego rytmu, na którego tle
brzmi krzykliwa, przytłaczająca,
wulgarna melodia kabaretowa"

Ten znany utwór Ravela zna­
lazł się na koncercie MUSICA —

ARS AMANDA w rezultacie
przeprowadzonego plebiscytu (u-
twory-zwycięzcy wypełniły pro­
gram jednego z wieczorów): o-

bok Błękitnej Rapsodii Gershwi­
na i Ucznia Czarnoksiężnika Du-
kasa (w dalszej kolejności — V
Symfonia Beethovena i Pory Ro­
ku Vivaldiego) jest to, jak się
okazało numer jeden „listy prze­
bojów” muzyki symfonicznej.

mawiając wyniki plebiscy­
tu Bogusław Scheller pisze:
„Młodzi słuchacze uznają

przede wszystkim utwory wyra­
ziste rytmicznie, śpiewne w te­
matach melodycznych oraz prze­
kazujące emocje o wysokiej tem­
peraturze". Nie kryje przy tym
swojego rozczarowania: „Dopraw­
dy jest ograniczeniem uwielbiać
wyłącznie Gershwina, z bogatej
twórczości Rauela poznać tylko
Bolero, a z nadmiaru zachwytu
dla V Symfonii zapomnieć o

beethouenowskich kwartetach”
Ale też umiejętnie polemizuje z

gustami młodzieży: „Wydaje się,
że argumenty intelektualne mogą
tylko do pewnego stopnia wpły­
wać na zmianę naszych upodo­
bań. Naprawdę zaś potrzebne są
tu stale odmienne przeżycia mu­
zyczne wzbogacające dotychcza­
sowe i kształtujące nowe —

właśnie wartościowsze! — zain­
teresowania artystyczne” Oto de­
wiza cyklu MUSICA — ARS
AMANDA. „W miarę nasilania
się Waszych kontaktów z muzy­
ką (...) krąg ulubionych utworów
poszerzy się automatycznie o po­
zycje dalekie od tych zawsze i
najbardziej popularnych”

Na koncercie kończącym ubieg­
łoroczny sezon była prawie peł­
na sala Obok mnie usiadła gro­
madka dziewcząt, które starając
się zachować pozory, strzelały o-

stro oczami do tyłu, gdzie popi­
sywali się ich koledzy. Wiadoma
sprawa Miejsca przede mną za­
jęli chłopak z dziewczyną.

W czasie pierwszego utworu

moje sąsiadki szeptały do siebie,
chłopcy trochę się wiercili... Po­

tem na estradę wszedł młody
Skrzypek i z towarzyszeniem or­
kiestry grał Fantazję H. Wie­
niawskiego na tematy z opery
Gounoda „Faust”. Po niewielu
minutach ucichły dziewczyny,
chłopcy znieruchomieli. „O, sku­
bany...” — wyraził cicho swój
podziw jeden z nich dla umie­
jętności technicznych młodego
wirtuoza...

Niezapowiedzianą atrakcją było
losowanie premii (płyt z muzyką
poważną) za uczestnictwo w cyk­
lu koncertów: podczas przerwy
wszyscy wrzucali swoje bilety do
skrzynki, z której następnie lo­
sowano kilku szczęściarzy. I zda­
rzyło się, że siedzący tuż przede
mną chłopak wygrał koncert
Chopina w wykonaniu Zimerma-
na. Wrócił rozpromieniony i zdo­
bycz położył na kolanach kole­
żanki. „O, skubany...” — usły­
szałam znowu za plecami komen­
tarz. „Szu, szu, szu” — poszepta­
ły koleżanki trącając się łokcia­
mi.

Wzruszenia i przeżycia groma­
dzące się w pamięci nastolatków
są niezwykle trwałe. Wiemy to
doskonale z autopsji. Zawiązane
wówczas przyjaźnie, przeczytane
książki, fascynacje ludźmi, poezją
czy muzyką, nawet gdy z czasem

tracą,.swą intensywność, zapisują
się na zawsze w naszych sercach.
Często, po latach jakieś drobne
zdarzenie kojarzące się z nasto­
letnimi emocjami wywołuje falę,
wspomnień. I nie pozostaje bez
wpływu na nasze dorosłe reak­
cje i wybory, sympatie i awersje.

Wiem, że długowłosa blondyn­
ka obdarowana chopinowskim
koncertem i zakochany w niej
kolega zapamiętają ten wieczór
w Filharmonii. Wiem, że wielu
jest młodych ludzi, dla których
emocje wyzwolone podczas kon­
certów MUSICA — ARS AMAN­
DA zapadną głęboko w serca.

Każą im wracać w przyszłości do
tej muzyki. A przecież o to właś­
nie chodzi...

DOROTA KRZYWICKA

PS. Koncerty cyklu MUSICA
— ARS AMANDA w sezonie
1986/87 będą poświęcone kierun­
kom narodowym w muzyce euro­
pejskiej. A oto niektóry tytuły:
„W stronę kolorystyki dźwięko­
wej” (Francja), „W klimacie wiel­
kich namiętności” (Rosja), „Muzy­
czny teatr przyrody” (Włochy),
„Możliwości i granice stylizacji”
(Hiszpania); odbędą się kolejno w

styczniu, lutym, kwietniu j ma­
ju.
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„Jestem
szczęśliwy, że

doczekałem
chwili, w któ­
rej jako prze­

wodniczący
Prezydium

Gromadzkiej
Rady Narodo­
wej mogę ob­
chodzić wspa­
niały Jubile-
lcusz 700-lecia

miasta Skały. (...) Przeszłość
historyczna datująca się od Bo­
lesława Wstydliwego jest histo­
rią, której może pozazdrościć
nam niejedno miasteczko w

- Polsce”.

ymi słowami 11
listopada 1967 ro­
ku Zygmunt Wilk
rozpoczął pierw­

szy wpis do Księgi Pamiątko­
wej Skały. Jubileusz był hucz­
ny, na miarę ambicji skalan
Otwarto zmodernizowany budy­
nek poczty i bibliotekę , publi­
czną, wmurowano kamień wę­
gielny pod no 'ą szkołę podsta­
wową, która już trzy lata póź­
niej przyjęła uczniów Ksiądz
prałat Stanisław Połatek dla
uczczenia nadania praw miej­
skich wspólnie z mieszkańcami
wybudował kaplicę.

Na jubileuszowych nastrojach
cieniem położył się jednak drob­
ny fakt: Skała formalnie mia­
stem nie była i nadzieje na

przywrócenie jej praw miejs­
kich spełzły wówczas na niczym
Mimo to do dziś nikt w Skale
nie powie: „U nas, we wsi...”. I
nawet uczniowie wchodząc co­
dziennie do nowoczesnego gma­
chu szkoły spoglądają na herb
miasta Skały zawieszony dum­
nie obok portretu ich patrona
króla Władysława Jagiełły

Licząca 3.700 mieszkańców
społeczność od wielu już lat nie
żąda nadania praw miejskich.
Oni żądają przywrócenia
tych praw, odebranych przez
cara w 1863 roku, kiedy to woj­

ska carskie spaliły ratusz, a

Skałę, jako wieś wcielono do
gminy Minogi. Była to kara za

udział skalan w Powstaniu Sty­
czniowym, za pomaganie wojs­
kom generała Mariana Langie­
wicza, który stoczył tu 5 lutego
zwycięską walkę z rosyjskim
oddziałem, dowodzonym przez
majora Stolzenwalda.

Patriotyzmu zresztą tutejszych
mieszkańców nigdy nie trzeba
było uczyć, mieli go we krwi
dając dowody tego podczas każ­
dej historycznej zawieruchy. I

byli za to karani. Zemścił sie na

Skale także hitlerowski okupant
pahc wszystko w pierwszych
dniach wojny .a to, że w ostat­
nich dniach sierpnia 1939 roku

skalanie zorganizowali wiec an-

tyniemiecki i spalili na nim ku­
kłę Hitlera. Ale i tak kilka mie­
sięcy. później właśnie tu pod
kierunkiem rusznikarza Stani­
sława Domagalskiego urucho­
miono produkcję granatów dla
partyzantów...

Dziś Skała ma czterdzieści
cztery ulice, w większości as­

A ulic mamy
czterdzieści

i cztery

faltowe lub brukowane, duży
rynek i dwa place targowe i, jak
przystało na miasto, komplet u-

sług: zegarmistrz, pralnia, ślu­
sarz. fryzjer, fotograf, naprawy
RTV, tapicer, szewc, elektrycz­
ny magiel, krawiec. Jest 8 skle­
pów spożywczych i 8 przemy­
słowych, 2 piekarnie, 3 wytwór­
nie wód gazowanych, 2 masar­
nie, bar „Uniwersalny” i ka­
wiarnia „Maleńka”. Jest poste-

. runek MO i straż pożarna. Jest
nowoczesne przedszkole, szkoła

podstawowa oraz liceum ogólno­
kształcące i rolnicze. Jest nawet
stadion i klub sportowy „Ska-

lanka”. Są wodociągi, burzowa
kanalizacja. 450 .telefonów, z

czego trzy czwarte w prywat­
nych domach, 10 linii autobu­
sowych we wszystkich kierun­
kach, blisko 2 tysiące samocho­
dów prywatnych i państwowych.

I wreszcie kilka zakładów pra­
cy. Czy to jest wieś?!

W planach Skała ma budowę
pełnej kanalizacji i oczyszczalni
ścieków, nowego ośrodka zdro­
wia, nowoczesnego budynku po­
czty z automatyczną centralą
telefoniczną na 1500 numerów,
stacji CPN, turystycznego zajaz­
du. Buduje się dom kultury i
dom towarowy nowe drogi,
pierwsze kroki robi' gazyfikacja
Niejedno utytułowane miasto
mogłoby pozazdrościć takiego

rozmachu inwestycyjnego i ta­
kich planów.

Gdy nie udało się skalanom
odzyskać praw miejskich w ro­
ku jubileuszu nie załamali rąk.
Poszli po rozum do głowy i o-

brali drogę parlamentarną. We
wszystkich organizacjach poli­
tycznych i samorządowych po­
sypały się uchwały zobowiązu­
jące władze do nieustępliwej
walki o przywrócenie godności
miastu.

— „To sprawa naszej ambicji
— mówi I sekretarz Komitetu
Gminnego PZPR Andrzej Tom­
czyk — każdy w Skale wie, jak
wygląda nasz herb, nie czujemy
się wsią i o przyszłości Skały
myślimy tak jak o rozwoju
miasta”.

— „Do Skały przyjechałem 15
października tego roku — do-
daje nowy naczelnik gminy Je­
rzy Migas — i od razu dowie­
działem się, że najważniejszą
sprawą jest odzyskanie praw
miejskich. Wszystkiemu co w

Skale robimy, co planujemy
przyświeca ta idea. Dziś mamy
budżet wynoszący 150 min zł
rocznie. To nie wystarcza na

realizację naszych zamierzeń.
Mamy nadzieję, że gdy już zo­
staniemy miastem będzie więcej
pieniędzy i ruszymy z nowymi
inwestycjami. Odzyskanie praw
miejskich wyzwoliłoby dodat­
kowe inicjatywy społeczne, choć
już teraz na brak zaangażowa­
nia mieszkańców nie można na­
rzekać. W tym roku planowa­
liśmy czyny społeczne wartości
47 min złotych a do końca paź­
dziernika zrobiliśmy już za 57
milionów”.

Wczesne, jesienne popołudnie
w środku tygodnia. Na rynku
w Skale duży ruch. Do sklepu
elektrotechnicznego przywieziono
towar, więc ustawia się kolejka.
W maleńkim sklepie z odzieżą i
metrażem leżą dwie bele kolo­
rowej bawełny i jedwabna pod­
szewka — rarytasy, których nie
uświadczysz w Krakowie. W
piekarni świeże, pachnące Chle­
by i bułki. W „Uniwersalnym”

już po trzynastej, ale można też

zjeść golonkę, bigos, zrazy i gu­
lasz. W cukierence najrozmait­
sze ciastka, tak na oko o poło­
wę większe niż w Krakowie W
firmowym sklepie spółdzielni
mleczarskiej wybór produktów
rzeczywiście firmowy. Działa
uliczny telefon. Po chodniku
(świeżo ułożonym) maszeruje
grupa przedszkolaków. Są tak­
sówki na postoju. Jesteśmy we

wsi Skała, czekającej na decy­
zję Rady Państwa o przywróce­
niu statusu miasta. Rada Naro­
dowa m. Krakowa powiedziała
już „tak”.

EWA SMĘDER

(Rozmowa z dr. Bogdanem Turosem
— neurologiem)

— Przesypiamy 1/3 życia.
Trochę żal...

— No cóż, jest to ludzka po­
trzeba uwarunkowana biologi­
cznie. Sen jest niezbędny dla
regeneracji naszego organizmu.
AL informacja o tym, że śpimy
8 godzin dziennie nie jest ścis­
ła. Z moich obserwacji wynika,
że ludzie nie zasypiają od razu,
budzą się też w nocy. No i krad-
ną porę snu na inne liczne za­
jęcia. A człowiek w pełni, sił
produkcyjnych powinien prze­
sypiać 7 godzin dzieńnie.

— Dlaczego miewamy kłopoty
z zaśnięciem?

— Emocje nagromadzone w

ciągu dnia trudno eliminować z

psychiki. A nawet podczas snu

nie zawsze przychodzi odpręże­
nie, co uwidocznia się między
innymi drganiem naszych mięś­
ni.

— Wówczas wstajemy zmę­
czeni?

— Najczęściej zdarza się to
nerwicowcom. Rano czują się
ciężko chorzy. Zaczynają dzień
od kawy, żeby się pobudzić, a

normalnie funkcjonują dopiero
od obiadu do późnych godzin
nocnych. Przestawiają sobie rytm
dobowy.

— Odbija się to na zdrowiu
fizycznym?

— Tak, jeśli stan napięcia
trwa długo i często się powtarza.
Gdy komuś ciągle będą się kur­
czyły naczynia wieńcowe, to w

końcu nastąpi mocniejszy i
dłuższy skurcz, który spowoduje
zawał serca Chorób psychoso­
matycznych mających źródło w

naszej psychice, iest więcej.
— Wrażliwość prowadzi do

nerwicy, a nerwicę trzeba zwal­
czać.

— Nerwica rzeczywiście do­
tyka tylko ludzi wrażliwych i
została nazwana nawet „dobrą
chorobą”. Większość bowiem o-

siągnięć myśli ludzkiej powstało
dzięki nerwicowcom, którzy od­
czuwali owo „swędzenie” mózgu.
Tacy ludzie cierpią, bo niepokój
twórczy potwornie męczy, ale
oni właśnie mają większe szan­
se rozwoju intelektualnego. Jes-

stem za umiejętną pielęgnacją
nerwicowców, bo stępiałych i
znieczulonych mamy już w licz­
bie wystarczającej. Im trudniej
zmącić sen...

— Nie proponuje Fan leczyć
nadwrażliwości jako przyczyny
bezsenności... Jak więc pokonać
napięcie naszych nerwów przez
nią wywołane?

— Najłatwiej poddać naszej
woli mięśnie. Kładziemy się spo­
kojnie i musimy je rozluźniać.
Oczywiście im bardziej będziemy
się starać, tym mięśnie będą
mocniej napięte, bo nasz orga­
nizm jest przekorny. Dlatego
trzeba sobie wyobrazić i sugero­
wać, że są one bardzo ciężkie.
Gdy takie uczucie osiągniemy,
to spowodujemy w końcu cał­
kowite odprężenie.

— Czy każdy może opanować
taką sztukę?

— Metodą prób i błędów.
Warto też skorzystać z pomocy
psychoterapeuty, który nauczy
takiego treningu autogenicznego.

— A co polecić niecierpliwym
lub niechętnym wizycie u psy­
choterapeuty?

— Rozładowa ie. Każdy może
rozbić talerz, wrzasnąć, powie­
dzieć denerwującej go osobie co

o niej myśli...
— A zwierzchnikom, co nas

złoszczą?
— Trzeba sfotografować szefa

i postawić sobie jego wizerunek
w pokoju. Jeśli da nam w kość,
można mu nawymyślać „prosto
w twarz”

— Pomaga?
— Oczywiście. To nie żart, ale

terapia już z powodzeniem sto­
sowana. I takich symboli do a-

takowania czy odwetu możemy
sobie stworzyć więcej. Emocje
bowiem muszą być rozładowane,
a wybór sposobu do nas nale­
ży. Jeżeli narastają — rozsa­
dzą w końcu naszą psychikę,
zrujnują ciało, zniszczą stabili­
zację życiową. Przed tym mu­
simy się bronić zawsze — sami,
albo przy pomocy lekarza.

— Dziękuję za rozmowę.

ANNA BORKOWSKA
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Wres,zcie wiemy, ile naprawdę warta jest nasza praca. Nie, nie
w złotówkach (bo to jak się okazuje jest sprawą zależną od kon­
dycji finansowej przedsiębiorstwa), ale w punktach. Otóż najbar­
dziej odpowiedzialnym, trudnym i skomplikowanym zawodem
w PRL jest kapitan statku-przetwórni (420 pkt. na 600 teoretycznie
możliwych), potem następują: rektor wyższej uczelni, ordynator
oddziału chirurgicznego, profesor wyższej uczelni pełniący funkcję
dziekana itd. Dyrektor kopalni wyceniony został na 370 pkt, nato­
miast goniec i sprzątaczką w granicach od 10 do 30.

ych informacji
dostarczyła dzien­
nikarzom 4 bm.
na konferencji

prasowej w Biurze Prasowym
Rządu wiceminister pracy płac
i spraw socjalnych prof. STANI­
SŁAWA BORKOWSKA oraz to­
warzyszący jej liczni przedsta­
wiciele resortu.

Watościowanie pracy najkró­
cej i najprościej mówiąc — jest
obiektywną naukową oceną
wszystkich aspektów zawodu i
konkretnego stanowiska. Bierze
się zatem pod uiwagę kwalifi­
kacje. odpowiedzialność, twórczy
wkłąd pracownika w wykonywa­
ne czynności, wreszcie trudność
pracy, warunki, w jakich jest
wykonywana. Efektem podsumo­
wania tych wszystkich czynni­
ków jest punktowa klasyfikacja.

Kto nie narzekał, że cały sy­
stem wynagrodzeń został u nas

postawiony na głowie? Jeśli pen­
sją profesora zwyczajnego jest
dwukrotnie niższa niż uposaże­
nie sztygara zmianowego i jeżeli
docent zarabia tyle samo co mo­
torniczy
ba być
dzić, że

czywistą
nagrodzeniem za nią stał
absurdalny. Co więcej, dyspro­
porcje tego typu dotyczą już nie
tylko, poszczególnych zawodów i
stanowisk, ale całych branż. I
nie wynika to, broń Boże, z te­
go, że jedni są bardziej wydaj-

ni od innych (bo to byłoby w

zgodzie z reformą i rachunkiem
ekonomicznym), a bierze się naj­
częściej z siły przetargowej nie­
których branż i zakładów pracy.
Nieprzypadkowo największe nie-

tramwaju, to nie trze-

sipecjalistą, by stwier-
rozdźwięk między rze-

wartością pracy a wy-
saę

nie można również niedowarto­
ściowanym podnieść uposażenia,
bo które przedsiębiorstwo wy­
trzyma takie finansowe obcia-

Rzecz cała bowiem tyl-
połowie polega na pun-

żernie?
kow_
ktaoh. Drugą, nie mniej istotną,
stroną

'

j
niądze. Wcale nierzadko zdarzyć
się może, że ten sam kapitan
statku rybackiego w jednym
przedsiębiorstwie zarabiać bę­
dzie
tys.
jaki
my.

płacowej reformy są pie-

24 tys.. w innym zaś 48
Wszystko zależy od tego,
jest stan, finansów jego fir-
Jeśli dobry — wtedy za je-

Sprawiedliwość
w punktach

prawidłowości wykryto w sy­
stemie wynagrodzeń wielkich
jednostek produkcyjnych, tzrw.

gigantów.
— Stosowne

wprowadzające
ciowania pracy
wą dla ■całej gospodarki naro­
dowej — powiedziała prof. S.
Borkowska — są ofoepnie w

trakcie uzgodnień międzyresor­
towych. Czy zatem lada moment

spodziewać się możemy rewo­
lucji w płacach? Gdzieżby tam.

Wprowadzenie w praktyce me­
tody wartościowania to proces
rozłożony na lata. Nie można

przecież pracownikom do tej
pory przepłacanym nagle ąa-
brać pieniędzy, a skoro tak, to

akty prawne,
metodę wartoś-
jako obowiązko-

dien punkt może ona zapłacić 200
zł, jeśli natomiast kiepski — za-

lediwie 100 zł albo i mnieij. O
kwestiach wyceny punktu de­
cyduje już sam zakład, który
ziresztą najlepiej zna swoje pła­
cowe możliwości.

Na kształtowanie się złotów­
kowej . wartości punktu wpływ
mieć będzie także wysokość o-

trzymywanych w zakładzie ru­
chomych części uposażenia (pre­
mie, dodatki za pracę ponad-

. akordową itp.). Obowiązuje za­
sada: im więcej dodatków, tym
niższa wycena punktu. Pamię­
tać bowiem trzeba, że wartościo­
wanie pracy dotyczy tylko pła­
cy zasadniczej. Wszystkie inne
składniki uposażeń czekają do-

piero na reformę. Ale — jak
podkreśliła wiceminister S. Bor­
kowska — przeprowadzoną wy­
łącznie siłami własnymi zakła­
dów pracy. Centrum może być
tu tylko konsultantem i dorad­
cą. Tak zdecydowali twórcy re­
formy i takie rozwiązanie postu­
lowali delegaci na X
PZPR.

czywiście, całą
wartościowania
przetestowano uprzednio w

kuliku przedsiębiorstwach, m. in.
w Bydgoskim Przedsiębiorstwie
Budownictwa Ogólnego, war­
szawskim Instalprojekcie, cen­
trali NBP, instytucjach służby
zdrowia oraz kilku innych. Cho­
ciaż wyniki okazały się zachę­
cające, dziennikarze mieli jedy­
nak wiele wątpliwości. Przede
wszystkim, czy wprowadzenie
nowych zasad kształtowania pła­
cy zasadniczej nie nakręci do­
datkowo inflacji? Czy rozciągnię­
cie przedsięwzięcia w czasie nie
sprawi, że podzieli ono los wie­
lu innych, czyli pozostanie ideą
na papierze. Jak pogodzić —

pytali — nowe zasady z obo­
wiązującymi już w większości
przedsiębiorstw zakładowymi sy­
stemami wynagrodizeń i z ukła­
dami zbiorowymi? I wreszcie
wątpliwość najważniejsza, czy
— rozdzielając hojnie punkty —

autorzy przedsięwzięcia na pew­
no sprawiedliwie oddali wartość
pracy na poszczególnych stano­
wiskach?

— Z całą odpowiedzialnością —

powiedziała prof. S. Borkowska
— mogę zapewnić wszystkich,
że nie ma powodów dó niepo­
koju. Najwyżej wyceniane były
kwalifikacje. odpowiedzialność
i wkład twórczy w wykonywa­
nie zawodu.

ALDONA ŁUKOMSKA

Zjazd

metodę
pracy

To już ostatnie dni przedświątecznej gorączki zakupów. Drób
już jest, wędliny są, ostatnie wypieki trwają, pozostają ryby
(ma pono nie brakować) oraz w ostatnim dniu chleb i gazety.
Szyby już też lśnią czystością, kurze w ~

choinkę jakoś udało się zdobyć, gorzej
nią zwłaszcza dzieciom położyć.

yślę, że jednak nie to

jest najważniejsze. Li­
czyć się będzie przede

wszystkim klimat świąt, ten

niepowtarzalny nastrój wigi­
lijnego wieczoru, podczas
którego wspominać się będzie
lata dzieciństwa, szaleństwa
kulinarne naszych mam, ra­
chować się będzie potrawy,
przywoła się z pamięci dro­
gich sercu już Nieobecnych, a

przy okazji pomarzy się tro­
chę o lepszej przyszłości, dziś
już bardziej realnej niż przed
paru laty, ale wciąż jeszcze
dość odległej. Narzekań jed­
nak nie będzie. Wieczór wi­
gilijny ma to do siebie, że
spory i żale odkładamy na

inne dni. To jest prawdziwy
dzień porozumienia na­
rodowego i rodzinnego. Do-

kątach powycierane,
nieco z tym, co pod
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Urzędnik, który
przyjęć, akurat
kierowca, który
ranną zmianę,

ma

wy-
ma

spóź-

zakupu.
godziny
chodzi;

dowieźć
nia się, i proszę tylko przez
moment pomyśleć, że wraz z
nim spóźnia się kilkadziesiąt
osób, zawalając swoje obo­
wiązki w kilkudziesięciu
miejscach i dalej potem toczy
się ta lawina kolejnych „za-
walanek” w nieskończoność.

Nieliczni Mohikanie, któ­
rzy jeszcze mają ambicję
rzetelnego wypełniania swo­
ich obowiązków, marzą o

tym, by znaleźć zawód, w

którym człowiek zdany jest
na siebie samego. Ale cywi­
lizacja poszła tak daleko, że
nawet w rolnictwie człowiek
jest uzależniony od pracy in­
nych, od tego, czy światło

Ćwiczenia pod równoważnią

Dogadajmy się
w święta

Niedawnp w USA przeprowa­
dzono ankietę na temat kompu­
terów. Okazało się, że bardzo
znaczny procent ludzi uważa, iż
przez niewłaściwe dotknięcie
klawiatury można spowodować
wybuch tnaszynyi!

MYSZKA

Czytałem kiedyś takie oto
zwierzenia pewnej dziewczyny:
— Moja babcia jeździła konno
ale bała się samochodów. Moja
mama podróżowała samochodai-
mi lecz bała się samolotów. Ja
latam samolotem,
koni...

Tak, postęp te­
chniczny przebie­
ga bardzo szybko,

przyprawiając
niektórych o za­
wrót; głowy. Ma­
sowo upowszech­
niają , się wyna­
lazki dostępne do>-
tąd elicie. Jed­
nym z nich jest
komputer, jeszcze
do niedawna uży­
wany przez wąs­
kie grono fa­
chowców. Kilka­
naście lat temu

opracowano nową
technologię pro­
dukcji elektronicznej. W biu­
rach, instytutach, hotelach, szpi­
talach pojawiły się miliony, dzie­
siątki milionów tanich kompu­
terów. I nagle ta lawina nowo­
czesnego sprzętu zatrzymała się
przed barierą ludzkich możli­
wości. Ludzie nie byli w stanie
opanować nowego narzędzia pra­
cy. Było zbyt skomplikowane,
wymagało od człowieka sporej
wiedzy. I właśnie wtedy zreali­
zowano pomysł wzięty prosto z

powieści fantastyczno - nauko­
wych. Postanowiono żeby to

komputer dostosował się do
człowieka, a

ko środek
wybrano

ale boję się

Miała ona ogonek, nieduży
pyszczek i nosek. Noskiem ele­
ktronicznego zwierzątka był
przycisk, ogonkiem — przewód
łączący je z komputerem. Ciało
stanowiło plastykowe pudełko.
Ujmując je w dłoń można ste­
rować programem. Nasza mysz­
ka, spoczywająca na prawdzi­
wym stole, ma swoją odpowied­
niczkę na ekranie komputera.
Wyobraża ją po prostu strzałka.
Jeśli teraz trzymaną w ręku

i inkaust, które jeszcze w zesz­
łym wieku były jedynymi narzę­
dziami pracy pisarzy i poetów
(stalówki upowszechniły się w

połowie XIX stulecia). Tu też
zadbano o przyzwyczajenia u-

żytkownika. Klawiatura kompu­
tera ma układ identyczny jak
klawiatura maszyny do pisania,
stąd posługiwanie się progra­
mem nie powinno stwarzać wię­
kszych problemów. Mamy do
wyboru kilka krojów czcionek o

różnej wielkości. Litery mogą
być proste, pochyłe, podkreślo-

godnień jak tworzenie albumu
fotograficznego ze zdjęć uzyska­
nych za pomocą
albo podłączanie
komputerowej za

telefonu.

kamery video
się

' do sieci
pośrednictwem
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nie odwrotnie. Ja-
porozumiewania

OBRAZKOWE

się

Jest to forma znana od
siądeci (wszak spotyka się
sumki w jaskiniach), ponadto
zrozumiała dla wszystkich, bez
względlu na narodowość i poziom
wykszałcenia. Opracowano zatem

symbole graficzne przedstawiają­
ce elementy składowe systemu
komputerowego, a także jego
funkcje. Na przykład, wyobra­
żeniem programu
teksty
gramu
farb z pędzlem, zaś operację ka­
sowania zbiorów ■przedstawia
kosz na śmieci. Wszystkie ry­
sunki umieszczono na ekranie
komputera. Zrobiono to tak, aby
przypominał biurko biznesmena
(co za dbałość o przyzwyczaje­
nia klientów). Widzimy tu kal­
kulator, telefon, zegar, drukarkę
komputerową, a także mnóstwo
dokumentów. Jest też i
niozka. Jednym słowem:

miejsce pracy, biurowej,
czej jego komputerowy
wiedinik. No dobrze, ale jak tym
wszystkim ma kierować czło­
wiek siedzący przed klawiaturą
komputera? Właśnie: czy ko­
nieczna jest klawiatura?

Tymczasem w laboratoriach

sztucznej inteligencji powstała
niezwykła

ty-
ry-

redagującego
jest... gęsie pióro, pro-
graficznego — paleta

śmiet-

typowe
a ra-

odpo-

myszkę przesuniemy w dowol­
nym kierunku, strzałka na mo­
nitorze wykona podobny rudh.
Przy pomocy owej strzałki moż­
na przesuwać i uruchamiać
wszystkie przedmioty przedsta­
wione symbolicznie na ekranie.
Spróbujmy użyć kalkulatora..
Kierujemy strzałkę na jego wi­
zerunek i naciskamy przycisk.
Po chwili obrazek powiększa się.
Teraz za pomocą strzałki może­
my „naciskać” klawisze i wy­
konywać takie same działania
jak na prawdziwym kalkulato­
rze.

Sięgnijmy po notes. Mały obra­
zek dotknięty strzałką rośnie. I
oto mamy przed sobą prawdzi­
wy notesik, do którego zapisu­
jemy notatki za pomtocą klawia­
tury.

Wybierzmy zegarek. I on po­
jawia się w postaci dużego o-

brazka. Operując myszką usta­
wiamy aktualną godzinę. Do­
datkową funkcją zegara jest
dzwonienie o wybranej porze (to
dla tych, którzy zasypiają przy
komputerze).

Notes, zegar, kalkulator nie­
wątpliwie ułatwiają pracę. Są
one dostępne podczas korzysta­
nia z dwu zasadniczych progra­
mów: graficznego i edytorskie­
go. Aby użyć pierwszego z nich
należy skierować strzałkę na

paletę i pędzel.
Po kilku sekundach pojawia

się całkiem nowy obra.z, na któ­
rego lewym marginesie umiesz­
czono szereg symboli. Jest tam

ołówek, gumka do mazania, pę­
dzelek, rozpylacz do farby... Pra-S
wa strona, pusta, to miejsce na

tworzenie obrazka. Pracując przy
pomocy myszki wybieramy po­
trzebny przyrząd — i malujemy.
Mamy dt> dyspozycji rozmaite
tła. możliwość kopiowania fra­
gmentów ekranu, automatyczne
rysowanie kół i prostokątów,
wykonywanie napisów w

wolnych miejscach... Gotowy
sunek można wydrukować
drukarce.

Sięgnijmy po program
dagujący teksty. I znów nowy
obraź: pusta przestrzeń, niby
czysta kartka papieru. Symbo­
lem programu jest gęsie pióro.

ne, pełne lub puste w środku.
Dowolne fragmenty tekstu dają
się kopiować, kasować lub prze­
suwać. Do pełnego szczęścia
brakuje jeszcze słownika oraz

procedur korekty ortograficznej
i gramatycznej. Gotowy tekst
utrwalamy Ka dysku (jest to wy­
konywane automatycznie). Abv
wydrukować to, co napisaliśmy
wystarczy skierować strzałkę na

symbol drukarki. Tu trzeba u-

ważać, aby nie pomylić drukar­
ki z koszem na śmieci,
czas dokument zostałby
wany.

Jak Państwo widzą,
„elekroinicizne biuro” jest
wygodnym miejscem pracy. Nie
wymieniłem jeszcze takich udo-

Wów-
skaso-

owe

dosyć

zaczęła się w latach sześćdzie­
siątych. jednakże produkcję u-

rządzeń nowej generacji zaczęto
na początku obecnej dekady. W
międzyczasie tworzono oprogramo­

wanie, nad któ­
rym pracowała
m. in. firma Di­
gital RESEARCH
W oparciu o jej
doświadczenia po­
wstała W roku
1983 słynna LISA
firmy Apple. Nie­
stety, doskonałość
techniczna nie

przyniosła sukce­
su handlowego. I

wtedy Apple ra­
tując się przed
bankructwem po­
stawiła wszystko
na jedną kar­
tę — inwestując w

nowy model o nazwie Macintosh.
Tym razem udało się, a. maszy­
na uzyskała tytuł komputera ro­
ku 1984. Podobnie poszczęściło
się firmie ATARI, której pro­
dukt o nazwie 520ST uznano za

najlepszy w roku 1985, Tymcza­
sem potężna IBM zaczęła sprze­
dawać nowoczesny system
„GEM” do swoich komputerów,
ma się rozumieć — z myszką. I
oto w ostatnich miesiącach d<o
tego ekskluzywnego grona dołą­
czył mały i starzejący się COM-
MODORE 64. Nowy program
„GEOS” firmy Berkeley Soft-
works reklamuje się przy pomo­
cy hasła „Nie kupuj nowego
komputera — kup nowy pro­
gram”.

brze, że jest przynajmniej
jeden taki dzień w roku. Czy
nie mogłoby ich być więcej?

Rzecz charakterystyczna,
jest to dzień wolny od pra­
cy. Tak jakoś się dziwnie
składa, że w tej ostatniej
kwestii zupełnie nikt się z
nikim nie potrafi porozu-

. mieć. Ekspedientka narzeka
na klientów, klienci na eks­
pedientkę, motorniczy na pa­
sażerów, pasażerowie na mo­
torniczego, kioskarka na kol­
portaż gazet, kolportaż na

kioskarki. Jak się dobrze za­
stanowić, to nie ma właści­
wie zawodu, jakiejś profesji,
która cieszyłaby się powsze­
chnym uznaniem. Ani leka­
rze, ani nauczyciele, ani nau­
kowcy, ani milicjanci, ani
dziennikarze, ani murarze,

ani nawet grabarze czy róź-
dżkayze nie cieszą się pow- ;

szechnym szacunkiem. Jak
to się stało właściwie, że
gdyby przyszło daA pozytyw­
ny przykład dziecku, to czło­
wiek. staje bezradny? O złe
przykłady ■natomiast łatwo,
każdy ma ich bez liku, i w

końcu dojdzie zapewne do te­
go; że najzwyczajniejsze wy­
pełnianie swoich podstawo­
wych obowiązków traktowa­
ne będzie jak nadzwyczajne
wydarzenie.

Tylko że w takich warun­
kach nie da się żyć, czy mó­
wiąc precyzyjniej życie jest
niezmiernie trudne. Istota
pojęcia społeczeństwo
opiera się bowiem na wza­
jemnym, nie pisanym poro­
zumieniu, iż każdy czynić bę­
dzie to, co do niego należy. I
jak się bliżej przyjrzeć na­
szej codzienności, naszym
kłopotom, naszym proble­
mom, to łatwo dostrzec, iż
ogromna ich ilość wynika nie
tyle z obiektywnie istnieją­
cych braków, co właśnie z

wzajemnej zawodności.
Na nikogo nie można liczyć.
Nikomu w pełni zaufać. But
kupiony wczoraj, dziś może
się rozlecieć i dokładnie na

tej samej zasadzie nabyty za
wieloletnie oszczędności sa­
mochód rozkracza się czasem
dwieście metrów od miejsca

będzie, czy chleb dowiozą,
czy skup będzie otwarty itp.

Wbrew indywidualnie spo­
rządzanym obrachunkom, na

nierzetelności będącej jakimś
rodzajem oszustwa w naj­
bardziej nawet prywatnym
sensie, nie zyskujemy a na­

wet sobie szkodzimy, gdyż inni,
upodobniają się do nas, stają
się tacy sami a w rezultacie
niczego człowiek nie jest w

stanie ani realnie zaplanować,
ani przewidzieć. Wszystko sta­
je się możliwe. I to zdanie:
„Przecież, to nie do pomyśle­
nia!" coraz częściej powtarza
się w potocznych rozmowach,
w codziennym życiu.

Czy ktoś jest temu winien?
Może system? Może charakter
narodowy. Może historia, tra­
dycja, brak doświadczenia,
wiedzy?

Otóż nie. T y jesteś winien
: Drogi Czytelniku i ja. Żad­

nego alibi, żadnego uspra­
wiedliwienia dla nas nie ma.

Tamte wszystkie przyczyny,
owszem, czasami się w ja­
kiejś sprawie pojawiają sta­
nowiąc zresztą wdzięczny te­
mat do filozoficznych dysput,
ale próporcjonalhy ich udział
do Twojej (mojej) nierzetel­
ności jest doprawdy niewiel­
ki. I dobrze o tym wiemy o-

baj. Ale przyznać się żaden
nie ćhce.

Obawiam się jednak. a

po trosze też na to liczę, że
zbliżamy się do granicy, za

którą jest tylko totalny cha­
os, równoznaczny z samobój­
stwem. Już nie tak wiele
jest rzeczy, które można za­
walić, schrzanić, spieprzyć... i
dalsze terminy pozostawiam
językowym możliwościom
Czytelników. Będziemy się
więc musieli porozumieć, jeżeli
chcemy przetrwać, nie mó­
wiąc już o osiągnięciu cze­
goś. Im prędzej uznamy to

porozumienie za konieczność,
tym szybciej zaczniemy łat­
wiej żyć. Ja wiem, korci, że­
by zwalić na kogoś innego
winę za ten stan. Jałowa to

czynność. Na nic się nie przyda.
I taki jest temat na nie­

dzielę i śicięta.
STEFAN CIEPŁY

•

yła godz. 23.,
gdy strażnicy
kolejowi kon­
trolujący tory

zobaczyli leżącego na nich
mężczyznę. Stwierdzili, że męż­
czyzna jest nieprzytomny, ale
żyje. Wezwano pogotowie i
mężczyzna został przewieziony
do szpitala, gdzie stwierdzono
lekkie obrażenie głowy i dużą
dawkę alkoholu we krwi.

Zawiadomiona o wypadku
milicja początkowo nie mog­
ła nic konkretnego stwier­
dzić. Ranny w dalszym cią­
gu był niekomunikatywny, a

żadnych dokumentów, ani
pieniędzy przy nim nie zna­
leziono. Od razu nasuwało
się podejrzenie, że został na­
padnięty i obrabowany, a na­
stępnie podrzucony na tory.

Gdy na drugi dzień ranny
odzyskał przytomność, za zgo­
dą lekarzy został przesłucha­
ny przez funkcjonariuszy MO.

Ustalono jego nazwisko Ł

miejsce zamieszkania. Okaza­
ło się, że Józef W. ma lat 40
i mieszka w Chrzanowie, jest
żonaty i ma dwoje małych
dzieci. Prosił bardzo, by żo­
ny nie informować o szcze­
gółach wypadku, gdyż nie
chce się skompromitować w

< ZNACIE. TO PRZECZYTAJCIE ♦

Człowiek
na torach

oczach, a poza tym naj­
gorsze są te ciche dni w do­
mu, gdy żona jest zagniewa­
na.

Zeznał, że przyczyną całe­
go wypadku było zawarcie
znajomości z młodą dziew­
czyną w jednej z krakows­
kich restauracji. Po wspól­
nie spożytym posiłku obficie
zakrapianym alkoholem — na

propozycję dziewczyny, by
wspólnie spędzili resztę wie­
czoru w jej mieszkaniu w

Płaszowie przystał z chęcią.
Nie potrafił podać gdzie . to

było. Pamięta tylko, że na

imię było jej Ewa.
Objaśniono go, że został

znaleziony na torach nieprzy­
tomny i gdyby nie szczęś­
liwy przypadek — znajomość
z Ewą skończyłaby się dla
niego tragicznie.

inimiismiHnHiiinHinHiiuiiiHHHniuHHiuuuiiiuiiHi

jej Nie potrafił podać, w któ­
rym domu odbyła się liba­
cja, ani też podać rysopisu
jej uczestników.

Śledztwo stanęło w miej­
scu. Po kilku dniach Józef
W. zgłosił się na milicję z

oświadczeniem, że przypom­
niał sobie imiona ” współ­
uczestników libacji. Jednemu
było na imię Zenek, a dru­
giemu Bolek. Jeden z nich
nie miał kciuka u lewej rę­
ki.

Po kilkunastu dniach na­
trafiono na awanturującego
się pijanego mężczyznę, któ­
rego wzięto do Izby Wy­
trzeźwień. Stwierdzono u nie­
go brak kciuka u lewej ręki.
Natychmiast więc zawiado­
miono właściwy Komisariat.
Zebrano dane personalne
nietrzeźwego, a następnie

luniiuniniiHuuiinHiiuuiuiiiiiiiuuHiMHiiiiiiiiauiiiiHiiiHnuinHiumS

wezwano Józefa W., by ten

zidentyfikował go. Józef W.
nie-był pewien czy to jest
kumpel od kieliszka. Zoba­
czył jednak na jego ręce ze­
garek marki Tissot, który

mu zginął. Podejrzany stwier­
dził jednak, że zegarek
pił przed kilku dniami
placu Szczepańskim od
znanego mężczyzny. To
maczenie uznano jednak
wykrętne.

Zenon B. został zatrzyma­
ny, a przeprowadzona w je­
go mieszkaniu rewizja, w cza­
sie której odnaleziono do­
wód osobisty poszkodowane­
go rozwiała wszelkie wątpli­
wości. W tej sytuacji Zenon
B. przyznał się do winy.
Wskazał też kolegę Bolesława
Z. jako wspólnika przestęp­

stwa, a Ewę G., jako tę, która
sprawę nadała.

Bolesław Z. po aresztowa­
niu zaprzeczył wszelkim za­
rzutom oświadczając, że jest
fałszywie z zemsty oskarżony
przez kolegę, który jest za­
zdrosny o Ewę G.

Sąd Wojewódzki uznał
wszystkich oskarżonych za

winnych, skazał obu męż­
czyzn na 8 lat więzienia, a

Ewe na 4 lata.
MIECZYSŁAW KOSSEK
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P.G- — Marzyła Pani • teatrze
od dziecka?

B.A. — W teatrze zagrałam po
raz pierwszy jako szesnastoletnia
dziewczyna, w roli Nel w przed­
stawieniu .W pustyni i w pusz­
czy” w Teatrze im. J. Osterwy w

Lublinie. Wygrałam konkurs.
Drobna blondyneczka z niebieski­
mi oczami. Ten mój pierwszy
prawdziwy kontakt z teatrem był
niezwykły. Przez cały rok jeździ­
liśmy z przedstawieniem po zie­
mi lubelskiej. Teatr objazdowy,
aktorzy tułacze. To był inny teatr
niż ten. który teraz mnie otacza.
Gospodynie smażyły dla nas, „bie­
dnych aktorów”, pączki. Obdaro­
wywali nas ludzie nie tylko
wzruszeniem i brawami. Po spe­
ktaklu zaglądali za kulisy, spra­
gnieni magii teatru. Marzenia...
Szkoła teatralna sprowadziła
mnie na ziemie.

— Zawiodła oczekiwania?

— Nie to. Zrozumiałam, że a-

ktorstwo to przede wszystkim
ogromna praca nad sobą. I trze­
ba grać, aby istnieć. Musze przy­
znać. że miałam wiele szczęścia.
Nieczęsto bowiem zdarza się, aby
student PWST w trakcie studiów
miał możliwość grania w

sjonalnych teatrach A ja już na

pierwszym roku zagrałam
w „Weselu Figara” na

____

Teatru im. J. Słowackiego. W tym
samym mniej wiecej czasie zade­
biutowałam w filmie pana Hasa

„Sanatorium pod Klepsydra”, a

w dwa lata później Jerzy Jarocki
powierzył mi w .Procesie” Kafki
niewielki epizod, taka charakte­
rystyczną rólkę Garbuski. Ogrom­
nie cieszyłam sie graiac w Sta­
rym Teatrze pod okiem ta­
kiego reżysera. I Jerzy Gru­
za zaryzykował. Zagrałam Ju­
lię w telewizyjnej insceniza­
cji „Romea i Julii”. Mówię
wiele o szczęściu, ale wie pan. re­
żyserzy boia sie obsadzać dziew­
czyny ze szkoły teatralnej w od­
powiedzialnych zadaniach. Julia
to przecież wielka rola dramaty­
czna. Sukces? Jestem już tak inna
aktorką, tak innym człowiekiem.
Czasami trochę mi przykro, że

jestem jeszcze aktorka jednej
roli — we wszystkich rozmowach
ze mną każdy przywołuje z za­
światów te moja Julie. A prze­
cież zagrałam wiele innych po­
staci i chyba udanie. Wołałabym,

-aby to. co określa mnie jako a-

ktorke było bardziej na dziś.
Ważna jest przeszłość, ale chyba
ważniejsza moja aktorska teraź­
niejszość.

— Po szkole teatralnej zaczęło
się Pani aktorskie wędrowanie —

Teatr Ludowy. STU, warszawski
Teatr Powszechny, „Bagatela’’.

orofe-

Franie
scenie

wreszcie Teatr im. J. Słowackie­
go. Do jakich te zmiany pobu­
dzały refleksji?

— Zaczynam dwunasty sezon
w teatrze. I coraz mniej mam

pewności. Po szkole było łatwiej
pracować — taka łatwość niewie­
dzy. może mniej byłam krytycz­
na wobec siebie. Świadomość
własnych ułomności pojawia sie
z czasem. Kiedyś aktorzy czę­
ściej zmieniali teatry. Takie zmia-

teli” zagrałam sto razy. Postać
niezwykle spójna z moją psy­
chiką. Za każdym razem poru­
szałam sie w tym świecie fikcji
po raz pierwszy. Teraz w teatrze
coraz trudniej o prawdziwe świę­
to Może świętem jest premiera,
parę przedstawień po premierze,
potem już tylko rutyna. Ja z tym
walczę, przynajmniej w sobie —

nie poddać sie rutynie, aby każde
przedstawienie było pierwsze, no-

Bożena Adamkówna i Jacek Strama w „Edukacji Rity” Willego
Russella.
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(Spotkanie z Bożeną Adamkówną)

ny wiele dala- Człowiek styka sie
z różnymi aktorami i reżyserami.
Poszukiwanie jest niezwykle
twórcze. Wzbogaca- Moim naj­
przyjemniejszym przeżyciem był
Teatr STU. Aktorzy tego teatru

byli za moich czasów — teraz nie
wiem — przede wszystkim ludź­
mi. potem artystami. Tylko raz

przeżyłam coś takiego, że cały
zespół teatru był jedną wielka

rodziną. Każde przedstawienie
było świętem. Madzię Brzeską
w „Szaleństwach panny Mag­
daleny” na deskach „Baga-

Fot. ZBIGNIEW ŁAGOCKI

we i świeże. O tym mówił Gro­
towski: żeby w teatrze nie grać,
ale być. żeby spróbować istnieć
iak dziecko... lak ktoś integralny

ze światem, żeby nie hałasować

sobą. Wtedy może dojść do głosu
prawda myśli, pojawia sie praw­
dziwa wieź miedzy aktorem i wi­
dzem. Wieź myśli i uczuć. Teatr
iakświętownas—otymma­
rzę.

— To piekne co Pani mówi o

teatrze — święcie. Ale krylycy
coraz częściej mówią, że polski
teatr jest martwy i pusty...

— To nazbyt krytyczna opinia.
Są lepsze i gorsze przedstawienia.
Tęsknię w teatrze za prawdą psy­
chologiczna. moralną. Gdzieś w

pogoni za sztuczna forma i efe­
ktem gubimy w teatrze człowie­
ka z jego emocjami i myślami.
Gdzieś w tyle za nami została

prawda teatru Szekspira i Molie­
ra. Czechowa... Teatr musi wie­
rzyć w inteligencje widza. Widz
szuka przecież w teatrze samego
siebie. Jeżeli rola niesie jakieś
autentyczne wartości i ludzie sa

wzruszeni, to już wydaje mi sie.
że teatr ma sens.

— A Pani stuka siebie w tea­
trze?

— Domem aktora jest teatr-

Tutaj jest czas na oswojenie sie
z kreowana postacią. Ja jestem
czuła i wrażliwa na aurę, jaka
niesie postać dramatu. W filmie
jest pośpiech, jakaś powierz­
chowność. nie można niczego u-

doskonalić z czasem. Jestem
trochę na zakręcie... Jak to po­
wiedział jeden z moich kolegów:
na gruzach dawnej osobowości
musze zbudować nowa. Może ta­
kim pomostem jest Rita z moje­
go najnowszego spektaklu .Edu­
kacja Rity” Russella w reż Wło­
dzimierza Nurkowskiego Była
mi ta postać obca. Nie jestem o-

soba. która z takim tupetem jak
Rita mogłaby wejść gdziekolwiek.
Wiele oporów i uczuć musiałam
pokonać, A teraz ciesze sie Księż­
ną d’Amalfi ze sztuki Webstera.
Mroczna tragedia intrygi i na­
miętności. Spektakl reżyseruje
Włodzimierz Nurkowski w kato­
wickiej telewizji.

— Czy grając w teatrze ma

Pani wrażenie, że wpływa na

myślenie i życie widzów?
— Tak zachłanna nie jestem...

Jeśli ludzie wyjdą z teatru i na

moment byli z nami z przesła­
niem dramatu, to już jest sukces.
Ten człowiek w teatralnym fote­
lu obcuje z aktorem przez chwi­
le. współczuie z nim. rozmawia. I

jeżeli ta teatralna chwila jest dla
niego przeżyciem estetycznym i

duchowym, to aktor spełnił swoja
powinnność.

— A
zmienić
prawia?

— Ja
stronę refleksji. Nie wiem na

zawód .na ile wiek zmienił mnie.
Trudno te sprawy rozdzielić. Je­
stem bardziej ostrożna w ocenie
ludzi, tolerancyjna. Myślę że mo­
je role miały na to wpływ.

zawód aktorski może
człowieka, który go u-

zauważyłam zmianę w

ile

Rozmawiał:

PIOTR GACEK

„Kochał i sławił miłość
żył i sławił życie

il

Od czasu do czasu prasa, radio i telewizja informują o tym, że

gdzieś tam, razem z nami żyje człowiek, który ukończył 120, 130
lat i więcej. Żyje sobie, wstaje rano, żywi się wyłącznie serem, pije
źródlaną wodę i nigdy nie choruje.

Z głębokim szacunkiem odnoszę się do starości, jednakże słysząc
o kolejnym długowiecznym, zawsze chcę poznać, chcę znać: co on

robił w życiu? Co robił oprócz tego, że jadł, pił, oddychał i nie cho­
rował? Co go denerwowało, co radowało, a co smuciło? Co lubił
najbardziej, a czego nienawidził? Czym wypełnione były je?o nie­
zliczone minuty i godziny, powolne dni i tygodnie, szybkie miesiące
i lata?

RABINDRANATH TAGORE
przeżył 80 lat. Wiek ten dawnymi
i współczesnymi miarami nie daje
prawa nazwania go długowiecz­
nym. Jestem jednak przekonany,
że Rabindranath Tagore takim
długowiecznym człowiekiem był!
Zycie, dni. lata i dziesiątki lat
zawsze mierzone są tym co

człowiek zdołał zdziałać przez
ten okres.

Spróbujmy przedstawić sobie,
ile przeżył człowiek, który zdą­
żył napisać za swego Życia 50
zbiorów wierszy, 12 romansów
i powieści, ponad 100 opowia­
dań, dziecięcych sztuk, artykułów,

’

wykonał wiele tłumaczeń z ję­
zyków obcych i literatury, sztu­
ki ludowej, filozofii, historii i re-

ligii. A wszystko to: wiersze, ro­
manse, powieści, sztuki, opowia­
dania i artykuły najwyższej ja­
kości. Nie należy także zapomi­
nać. iż ten człowiek, w tym sa­
mym czasie był malarzem, reży­
serem, aktorem, kompozytorem,
muzykantem, autorem ponad
dlwóch i pół tysiąca pieśni, któ­
re wykonuje się po dzień dzi­
siejszy! I że on — jeszcze w 1901
roku — w imieniu swojego oj­
ca powołał do życia szkołę, na­
pisał dla niej podręczniki, sam

tam wykładał i sam w niej dy­
rektorował. A potem — w 1922
roku — na jej podstawie orga­
nizował uniwersytet. I także w

nim wykładał. Przypomnieć na­
leży jeszcze, że jeździł pp In­
diach spotykając się z ludźmi,
rozmawiając z nimi i ucząc się
od nich dostrzegając ich myśli,
kłopoty i nadzieje.

Pamiętać należy, że zdążył od­
wiedzić i inne kraje jak Chiny,
Rosję, Niemcy i Amerykę. Jed­
nak w czasie tych podróży tu­
rystyką nie pachniało, gdyż

wszystkie listy Tagore. wszystkie
artykuły pisane w drodze świad­
czą o tym. iż nie pozwalał so­
bie. ani na chwilę odpoczynku,
że wytrwale pracował, uważnie
wpatrując się w świat, wgryza­

jąc się w jego problemy, robiąc o-

strą i głęboką krytykę. Zawsze
jednak myślał o Indiach, o ich
dniu jutrzejszym! Tak żył. Tak
pracował. Tak umiał spędzać
czas. Wydaje mi się, że jego do­
bą liczyła
dużo, dużo
kiedy on to
on mógł ze

Przeczytałem niedawno „Listy
z Rosji”, książkę dziwną ze

wszystkich punktów widzenia...
Po pierwsze godne zauważenia
w „Listach...” są liczne spostrze­
żenia, aktualne do czasów dzi­
siejszych. liczne tematy palące!
Tak tematy aktualne, nie pomy­
liłem się. Osądźmy więc sami.
W trzydziestym liście napisał
Tagore: „Martwią się. Potrzeba
im jak najszybciej pokazać, co

to jest, do czego .oni dążą, że to
nie jest zjawa, tylko prawda
Dziesięciolecie rzuca wyzwanie
tysiącleciu i wierze w zwycię­
stwo!”

Rabindranath Tagore był praw­
dziwym przyjacielem Związku
Radzieckiego. Prawdziwym i
podkreślam to słowo. On do­
kładnie rozumiał to, co dzieje
się w naszym kraju. Cieszyły go
i wstrząsały zarazem wystąpie­
nia mas, a zdumiewało niezwy­
ciężone wspinanie się ku pozna­
niu.

Kochał — i sławił miłość. Żył
i sławił życie. Pracował — i
zawsze błogosławił trudy pracy.
Nienawidził przemocy, ucisku i
do końca swojego życia walczył
z nimi.

Był wielkim poetą.
I teraz kiedy widzę jak w

czasie narodowego hymnu Repu­
bliki Indii ludzie wstają, wie­
rzę, że czynią to nie tylko dla
szacunku i powagi samego tyl­
ko hymnu, ale także dla autora

tego hymnu — Rabindranatha Ta­
gore.

Tagore jest dla mnie uosobie­
niem ludzi Odrodzenia, a całe
jego życie to początek wyzwole­
nia Indii.

Każdego dinia nad naszą zie­
mią wschodzi słońce, Wschodizi
i pierwszymi swoimi promie­
niami oświetla szczyty najwyż­
szych ośnieżonych gór. Stąd, z

wierchów słoneczny ciepły blask
spływa na doliny. Ale w świe­
cie jest jeszcze drugie słońce.
Słońce wieczności. Wschodzi to

słońce, pierwszymi promykami
oświetlając swoje Everesty —

stałe szczyty ludzkiego umysłu,
ducha, szczyt ludzkiej genialno-
ści.

Jednym z tych szczytów jest
właśnie Rabindranath Tagore.
Wielki syn swojego narodu. Nie­
śmiertelny syn swoje-i ziemi.

ROBERT
RO2DIESTWIENSKI

(skrót art. i „Oganioka")
tłum, dag

nie 24 godziny, a

więcej. A inaczej:
zdołał napisać? Jak
wszystkim zdążyć?...

rodził się w

XIX w., kiedy
trwały jeszcze
pozytywistyczne

złudzenia o możliwości zbu­
dowania lepszego, bardziej
racjonalnego świata, opartego

wiedzy, postępie i techni-
Zginął w Treblince w ro-

1942, dokąd wywieziono
wraz z dziećmi żydowski-
z sierocińca, który prowa­

dził. Stał się jedną z tych
znaczących postaci naszych
czasów, które urastają do
rangi wielkiego symbolu. Mo­
wa oczywiście o Januszu Kor­
czaku (Henryku Goldszmicie),
lekarzu, pedagogu, działaczu
charytatywnym i społecznym,
pisarzu. Dzieci znają go jako
autora „Króla Maciusia Pierw­
szego”, dorośli czytywali jego
powieści, w rodzaju „Dziecka
salonu”. Napisano o nim nie­
mało. Już młodopolski pisarz
i przyjaciel Korczaka, Łaciń­
ski, upamiętnił go w „Z pa­
miętnika włóczęgi”. H. Mort-
kowicz-Olczakowa napisała
książkę „Janusz Korczak”, za­
jęła się również Starym Dok­
torem (jak go chętnie zwano)
w „Buncie wspomnień”, wre­
szcie Igor Newerly poświęcił
mu dwa utwory: „Żywe wią­
zanie” (1960) oraz „Rozmowa
w sadzie piątego sierpnia”.
Stulecie urodzin Janusza Ko”-

tu ■■■i .
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ikogo już dzi­
siaj nie dziwi,
że Japończycy

i inne kraje regio­
nu Pacyfiku wio­
dąprymw—jak
to się u rias biu­
rokratycznie na­
zywa — produk­
cji sprzętu elek­
tronicznego po­
wszechnego użyt­
ku. Poza Japonią
są to „Cztery
smoki elektroni­
ki”: Hong-Kong.
Tajwan, Korea
Południowa i Sin­
gapur.

Nic więc dziw­
nego, że w 1985
roku zorganizowa­
na w miasteczku
Tsukuba kolejna
„Wystawa Świato­
wa” miała właśnie
za swój główny
temat osiągnięcia
elektroniki. Ale,
rzecz ciekawa,
eksponowano nie
elektronikę przemysłową, lecz użytkową.

Bieg wsteczny

Salmonella
i elektronika

Wystawy światowe mają długą tradycję, pierwszą była wysta­
wa londyńska urządzona w 1851 roku, a więc w czasach, gdy
Anglia była jeszcze stolicą światowego imperium a towary Madę
in England miały markę najwyższej próby. Późniejsze wystawy
urządzała między innymi Francja, budując np. metro, a na wy­
stawę 1889 roku zbudowano nawet takiego stalowego dziwoląga
jakim jest Wieża Eiffla.

Japończycy przedstawili bardziej użyteczne urządzenia. Roboty,
które mogą załatwiać domowe porządki (ciekawe, że nie wpadli
na pomysł robota-stacza kolejkowego, miałby w świecie zbyt,
przynajmniej w niektórych krajach). Superdokładną telewizję,
której obraz dorównuje jakością najlepszym zdjęciom fotogra­
ficznym. Miniaturowe kamery wizyjne, komputery wszelkiej ma­
ści przyciągały wzrok zwiedzających.

Jednakże dla mnie nie najbardziej zaskakująca była ekspozycja
elektroniki. Nie samym komputerem człowiek żyje. Organizatorzy
nie zapomnieli bowiem o znakomitej sieci gastronomicznej. Wi­
dzów obsługiwało ponad 100 pawilonów oraz 60 restauracji poda­
jących najwykwintniejsze smakołyki, jak też tańsze potrawy.

Połączenie wyrafinowanej elektroniki i wyrafinowanej kuchni
miało symbolizować właściwe podejście do człowieka i jego po­
trzeb. Zaspokajania potrzeb nie tylko ducha, ale i ciała. W har­
monii. Była to więc wspaniała lekcja integralnego podejścia —

miarą wszystkiego jest człowiek. Jego potrzeby i jego odczucia
wyznaczają wartości, a nie normy stanowią o tym, czy ma się on

czuć dobrze czy źle. Gdy czytam, że niesłusznie się skarżymy na

jakość kiełbasy bo jest zgodna z polską normą, to myślę zawsze

czy to człowiek ma pasować do normy czy norma do człowieka?
Ale owa kuchnia azjatycka zasługuje na uwagę i z innego po­

wodu. Otóż obecnie w całym świecie robi karierę kuchnia orien­
talna, przede wszystkim chińska. Powstają zarówno tanie bary
szybkiej obsługi, ale też i drogie restauracje dla najwybredniej­
szych smakoszy.

I znowu mamy tu zagadkę — Daleki Wschód, obszar od wieków
niezmiernie przeludniony, cierpiący na brak dostatecznej ilości
jedzenia, stworzył tak wyśmienitą kuchnię, która przypada do
gustu innym narodom. Myślę, że jest pewien związek między ja­
kością kuchni i elektroniki. Po prostu obie wymagają doskonałości
w wykonaniu. To nie obfitość jadła, kilogramy tłuszczu decydują
o dobrym jedzeniu, ale przyprawy, dodatki, warzywa, a wreszcie
dokładność w przyrządzaniu potraw Może więc trzeba wraz z roz­
wojem mikroelektroniki przejmować i wschodnie wzorce kuchni?

Jeśli więc taki związek rzeczywiście istnieje, to może raczej
Mera-KFĄP, krakowska fabryka starająca się produkować kom­
putery powinna przejąć „Wierzynka”. Jak im wyjdzie doskonały
schabowy (proponuję nazwę Schabowy a la Sony) niech próbują
sił z polską stacją dysków elastycznych Jak im wyjdzie wyśmie­
nity paprykarz niech próbują sił z dyskiem twardym. A jeśli nie
wyjdzie im ani stacja dysków miękkich ani twardych nam, krako­
wianom, pozostanie doskonała kuchnia. Choćby nawet z jajami
na miękko i na twardo.

TOMASZ GOBAN-KLAS
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Siadami
Starego

czaka było obchodzone w

skali międzynarodowej, a je­
go utwory przełożono na wie­
le języków.

Gorąco zachęcam do prze­
czytania którejś z książek o

jednej z najbardziej niezwy­
kłych osobowości XX w. w

naszej historii, a także — nie
wstydźmy się wielkich słów
— w dziejach ludzkości. Nie
bez racji pisano wielokrotnie,
że Korczak mógłby uchodzić
za współczesnego „świeckiego
świętego” — on, co wybrał
dobrowolnie śmierć ze swoi­
mi podopiecznymi, dając świa­
tu lekcję wiary w godność
ludzką, nawet najbardziej
sponiewieraną. Proponuję, by-
ście Państwo sięgnęli po „Ży-
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Doktora
we wiązanie” Newerlego, któ­
ry nakreślił bodaj najobszer­
niejszy, rzucony na szerokie
tło portret Starego Doktora,
poczynając od jego działalno­
ści jeszcze u schyłku XIX
w., kiedy w przebraniu św.
Mikołaja odwiedzał nędzar-
skie demy Powiśla, by przy­
nieść jego małym mieszkań­
com skromny upominek i
„bajeczną złudę”, jak pisze
autor. Jak wielka przestrzeń
dzieliła ową „staroświecką”
dobroć, podszytą szlachetnym
sentymentalizmem, od „epoki
pieców”! A jednak Korczak
potrafił powiązać humanisty­
czną i humanitarną wiarę
swej ubiegłowiecznej młodo­
ści z czasem, który zdawał

się wszystkie wiary unice­
stwiać i podkopywać, kiedy
już nie Żeromski, a Borowski
stał się wyrazicielem naj­
głębszych doświadczeń.

Książka Newerlego jest
bardzo lojalna wobec bohate­
ra. Pisarz dostosowuje swój
styl do jego stylistyki, cytu­
je książki Korczaka, stara się
wczuć w najtajniejsze zaka­
marki duszy. Wywodzi jego
duchową biografię z kategorii
„wędrownych myślicieli, u-

czonych bez katedry, jak
Nałkowski, Radliński, Mahr-
burg, Krzywicki (...), Abra-
mowski, Brzozowski” — postę­
powej inteligencji, idealistów,
zwolenników postępu społe­
cznego. Stary Doktor wybrał
własną, trudną i bardzo sa­
motną drogę. W jego osobo­
wości były zakorzenione lęki,
neurotyczne poczucie zagroże­
nia, bezradność osamotnienia.
Aby pomóc innym, musiał to
w sobie przełamać. Wśród
dzieci znalazł ostatni azyl
dla sensu świata. Bóg Kor­
czaka — zauważa Newerly —

nie pochodził z żadnego kul­
tu: „zrodzony z samotności i
smutku, był samą dobrocią...”.
Dobrocią — dodajmy — mą­
drą, tolerancyjną, pełną ci­
chego heroizmu.

JAN PIESZCZACHOWICZ
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Zima zbliża się nieuchronnie. Dla kolekcjonerów to dogodny
czas na porządkowanie i konserwowanie swoich zbiorów. Nie­
zwykle istotnym zagadnieniem jest również katalogowanie wszys­
tkich składających się na kolekcję przedmiotów. Początkujący
zbieracze wszelkie praktyczne porady dotyczące sposobów po­
rządkowania Czy wręcz zakładania określonych kolekcji mogą
uzyskać w Krakowskim Klubie Kolekcjonerów, którego siedziba
mieści się przy ul. Siemiradzkiego 13/6; tel. 34-15-86.

W dzisiejszym „fotoserwisie” naszej rubryki chciałbym przed­
stawić nietypowa pasję kolekcjorera-myśliwego Ryszarda Bar­
tosiewicza, który prowadzi gospodarstwo rolne we wsi Szczerber-
ka w gminie Nowinka (woj. suwalskie). Właśni? w okresie zimy
swój wolny czas poświęca on na tworzenie unikatowych kolekcji,
dzięki wypychaniu i preparowaniu upolowanych ptaków, zwierząt
czy złowionych ryb. Na specjalnie rzeźbionych i dekorowanych
deskach R Bartosiewicz mocuje spreparowane głowy, kły, czy
szczęki zwierząt a iak widać na naszym zdjęciu zdarzają mu się
również takie okazy rogów jelenia.

Drugie zdjęcie jest typowa ciekawostką kolekcjonerska. Oto
w podziemiach jednego z londyńskich banków odnaleziono po­
chodzące sprzed blisko 100 lat 92 drzeworyty-ilustracje do znanej
książki pt. „Alicja w Krainie Czarów”. Zdjęcie przedstawia wła­
śnie jeden z drzeworytów.

OJEJ! ZNOWU SYLWESTER.

znowu nie hędzie-
cie miały się w co

ubrać — powie­
działa moja córka

przysłuchując sie modowym plo­
teczkom. Bardzo mnie to rozba­
wiło. bo rzeczywiście na codzień
zainteresowanie moda jest śred­
nie, dopiero w okolicy Świąt,
Sylwestra panika, że może jed­
nak coś wystrzałowego, coś w

zgodzie z nowymi tendencjami
Imprez moc-.owych w ostatnim

okresie było sporo mamy więc
orientację o co chodzi. Na ry­
sunkach trzy propozycje.

Rys. 1. Połączenie dwu linii —

bardzo wąssa długa spódnica
+ szeroki żakiet z bardzo wy ■
dłużoną z tyłu baskinką. Pod­
kreślona talia. Całość w kolo­
rze czarnym, widoczny spód ba-
skinki złoty, czerwony lub sza­
firowy.

Rys. 2. Połączenie trykotu
(spódnica) i efektownej jedwab­
nej żorżety. Z tyłu bluzka pęk­
nięta do pasa.

Rys. 3. Również połączenie
połyskliwego trykotu z cienkim
błyszczącym materiałem. Tryko­
towa jest oczywiście część opi­
nająca sylwetkę. Następnym ra­
zem będzie jeszcze trochę mody
karnawałowej Liczę na to. że
bale się udadzą, czego oczywi­
ście serdecznie Wam życzę

Tekst i rysunki
BOŻENA SIWECKA
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Z lotu ptaka
zasern warto spojrzeć na otaczającą rzeczywistość
z lotu ptaka. Wystrójmy się zatem, w piórka ga­
wrona, bo na szlachetniejsze ptaszydło nas w obec­
nym trudnym okresie nie stać i... kra, kra... lećmy

nad Wisłę, siądźmy na parapecie okna domu towarowego „Jubi­
lat”. W środku same cuda: podświetlane gabloty ekspozycyjne,
półtorametrowy miś nie-do-sprzedania, klienci przed kupnem mogą
sami wziąć towar z półki i obejrzeć. Tę niesłychaną praktykę na­
zwano „częściową preselekcją”. Przez chwilę była do nabycia lot­
nia, ale odleciała, będzie telewizja przemysłowa, patrząca na ręce
przedstawicielom popytu, z głośników płynie nastrojowa muzyka.
Europa, po prostu Europa... Prezes powiedział, że otwarcie po pię­
cioletnim remoncie restauracji „Leśna” w Lasku Wolskim oraz

modernizacja „Jubilata” to prezent mikołajowy krowoderskiego
„Społem” dla mieszkańców Krakowa. Ludzkie paniska w tym
„Społem”, rozdają podarki choć bardziej należałyby się rózgi. Wia­
domo przecież, że klienci psują z trudem wypracowaną harmonię
procesu produkcyjno-dystrybucyjnego.

Kra, kra... Fruńmy do Krosna. Tamtejsze Huty Szkła mogą pro­
dukować rocznie 185 min szklanek. Przed ..dwoma laty handel za­
mawiał szkła dużo, teraz mniej, bo ludzie przestali kupować. Po­
rządne uspołecznione przedsiębiorstwo nie zniesie podobnych gry­
masów, przestawia więc jedną z linii produkcyjnych na fiolki do
lekarstw i ostrzega, że ewentualny powrót do szklanek, gdyby
znów na rynku doszło do deficytu, potrwa dwa lata. „O ile fabryka
zechce bawić się w Wańkę-wstańkę produkcyjną” — pisze (awa)
w „Dzienniku Polskim”. I dalej: „Stosunki między przemysłem
a handlem przypominają sytuację na terenie nawiedzanym raz

przez powódź, raz przez suszę. Albo nadmiar, albo deficyt, to jest
nienormalne”.

Ech, aż chciałoby się na to wszystko z góry... Ale Znów wtedy
powiedzą, że ptaki potrafią tylko paskudzić. Kra, kra...

ADAM RYMONT
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A Ministerstwo Łączności roz­
poczęło wieloletni cykl emisyj­
ny kopert i kartek pocztowych
prezentujących „Poczet królów
i książąt polskich” wg rysunków
słynnego naszego malarza Jana
Matejki. znajdujących się w

zbiorach Muzeum Narodowego
we Wrocławiu. Ostatnio weszła
do obiegu pierwsza kartka pocz­
towa z wydrukowanym znacz­
kiem wartości 5 zł, przedstawia­
jącym podobiznę księcia Polski,
pierwszego historycznego przed­
stawiciela dynastii Piastów —

Mieszka I (ok. 922—992).
A W Szwajcarii ukazała się

doroczna emisja 4 znaczków „Pro
Juventute” z dopłatami na rzecz

pomocy dzieciom. Przedstawiono
na nich zabawki.

A Polonica. Zbieracze tematy­
ki „Podróże Papieża Jana Paw­

ła II” wzbogacą swoje kolekcje
o liczne walory filatelistyczne
wydane przez kraje Azji, Au­
stralii i Oceanii z okazji
XXXII pielgrzymki papieskiej.

A Z okazji Świąt Bożego Na­
rodzenia i Nowego Roku, trady­
cyjnym już zwyczajem kilka kra­

jów wydało okolicznościowe e-

misje znaczków. Reprodukujemy
znaczek San Marino z 3-znacz-
kowej serii „świątecznej”. Uka­
zują one reprodukcje obrazów z

XV wieku.
A Z okazji górniczego święta

Koło PZF Nr 91 przy Biurze
Projektów Górniczych w Krako­
wie zorganizowało wystawę pn.
„Kronika Koła”, a w gmachu
AGH pokaz znaczków o tematyce
górniczej ze zbiorów mgr inż.
Tadeusza Chliniaka i Rudolfa
Koliby.

A Informujemy zbieraczy
znaczków, kartek, kopert, odbitek
datowników okolicznościowych
itp., abonu.iacych ie w urzędach
pocztowych, że od 1 stycznia
1987 r. podwyższona zostaj; kwo­
ta przedpłaty abonentowej z 50
zł do 500 zł, T.Gr.
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— Mój pan jest taką fujarą,
że zwykle gubi mnie podczas
wspólnych spacerów. Zdarza się
też, że muszę sam do drzwi
mieszkania dzwonić, bo pan za­
pomniał w domu kluczy — ża­
lił się pewien bokser swemu

przyjacielowi jamnikowi.
— Znam ten ból — odpowie­

dział jamnik — i dlatego zawsze

noszę ze sobą klucze...
Gdyby zwierzęta umiały mówić!

Cóżbyśmy od nich usłyszeli?
Może niektóre z nich upomnia­
łyby się tylko o urozmaicenie ich
psiego menu, do przyrządzania
którego wielu właścicieli czwo­
ronogów/ nie przywiązuje wagi.
A może prosiłyby o spokój w do­
mu, zaniechanie częstych awan­
tur i sprzeczek, podczas których
chowają się ze strachu w naj­
odleglejsze kąty? O więcej dob­
rych słów, czułości, przyjaźni?!

Moja Zuzanką zwykle przed
nadejściem Świąt Bożego Naro­
dzenia krąży wokół >ednego te­
matu: Nie będę się w Wigilię kład­
ła spać przed 12., bo nie chcę
przegapić momentu, kiedy zwie­
rzęta mówią. I czule przytula do
siebie swoją ogarkę Itę, układa­
ją się obie na kanapie, ciepło
promieniujące z psiego ciała u-

sypia zaraz dziecko. Tak się

dzieje każdej Wigilii. Zuzia prze­
sypia ów oczekiwany moment.

A ja wspominam wtedy wie­
czór wigilijny sprzed paru lat,
kiedy jeszcze Zuzi nie było na

świecie. Mieliśmy wtedy piękną
kerry blue terrierkę Belę. Po

spożyciu kolacji wigilijnej, żona

powiedziała: Dziś zastąpię cie­
bie i wyjdę z Belą na wieczorny
spacer. Kiedy obie wyszły za­
jęliśmy się śpiewaniem kolęd.
Czas mijał szybko, jedynie mama

zauważyła, że panie nie wró­
ciły od godziny! Za chwilę roz­
legł się dzwonek — przed
drzwiami stała zdenerwowana

żona: Bela nie wróciła?! Okazało
się, że zagubiła się tuż przed do­
mem i mimo nawoływań, ta

zwykle bardzo posłuszna sunia,
„nie dała znaku życia”. Uroczysty
nastrój prysnął, wybiegliśmy w

poszukiwaniu psa. Bela, Bela!'
rozległo się nasze wołanie po
ulicy. W oknach pojawiały się
zdumione twarze sąsiadów. Po

godzinie gorączkowych poszuki­
wań i pohukiwań, Bela wyszła
godnie z bramy naprzeciw na­
szego domu. Tam w podwórku
urodziły się przed paroma ty­
godniami kotki, a moją żona do­
karmiała je codziennie, podczas
południowych spacerów z psem.
Nasza sunia niosła w pyszczku
— zapewne świąteczny — poczę­
stunek, w postaci kawałka ryby
Spojrzała nam prosto w oczy i
— przysięgnę — że chciała po­
wiedzieć: Czemu się dziwicie?
Dochodzi północ, poszłam poga­
dać sobie z kotami, bo o czym
tu rozmawiać z wami? O tele­
wizji? Polityce? Brakach w zao­
patrzeniu? Te tematy już mnie
znudziły...

Mama wysłuchała z powagą
mojej zwariowanej relacji. —

Pytasz jakie zrobiło to na mnie
wrażenie? Tyle w życiu widzia­
łam, że największe wrażenie ro­
bi na mnie uświadomienie sobie, że
nic już na mnie nie robi wra­
żenia. Nawet ta, najpraw­
dziwsza histo-ria o naszym
psie, który w wieczór wigilijny
poszedł sobie poplotkować z ko­
tami.

ALEKSANDER
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ośrodek naftowy nad
Kaspijskim, 8. gala-

suszonych wodoro-
francuski socjolog i
jeden z głównych

chow i miodu, 26. wielki o-

środek przemysłu gumowego
w

POZIOMO: 1, autonomiczny
region w zachodnich Chinach
4. wielki
Morzem
retka z

stów, 9.
filozof,
przedstawicieli teorii konwer­
gencji, 10. przestarzałe słowo
honoru. 11. imię żeńskie, 12.
miasto w zachodniej Holandii
słynne z produkcji sera. 14.
główny składnik powietrza
16. siedziba rajców miejskich.
19. starodawny powóz, 20. i-
mię Cembrzyńskiej, 21. dyspu­
ta, 23. republika we wschod­
niej Afryce, 27. nie każdy ma

w głowie. 28. hitlerowiec, 29.
indyjska bogini śmierci, 30.
karność, dyscyplina. 31. spor­
towy klub Mielca, 32. lewy
dopływ górnej Wisły, 33. e-

nergia, moc. 34. szton.
PIONOWO: 1. trąbonosy

ssak dżungli południowoame­
rykańskich, 2. okrągłe, płaskie
nakrycie głowy, 3. filozof i
matematyk z Miletu, 4. gol-
kiper, 5. nikczemnik, łotr, 6.
pretensja, 7. imię Dymszow-
ny, 13. elastyczny materiał o

splocie Oczkowym, 15. fusy,
17. karność, posłuszeństwo psa
myśliwskiego. 18. wielka Tze-
ka w Peru, 21. wątłusz, 22.
ptak błotny o długim, cienkim
diiobie. 24. zakręt toru wy­
ścigowego, 25. ciastko z o/ze-
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ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 83

POZIOMO: Ogień,
Papu, Rata, Osada,
Lustro,, Puma, Orka,
Solina, Relaks, Okap,
Weto, Feniks, Opera,
Tyrs, Waga, Agata, Barak.

Kapot,
Nowak,

Ansa,
Dias,

Pijar,

PIONOWO: Opos
Gust, Eldorado, Kanu, Atomal
Pawana, Teksas, Aron, Urok
Parafina, Skok, Sobota, La'
weta, Iperyt, Esej, Tara, Na­
wa, Irak, Smar.

Nagrody książkowe wyloso­
wali: Alicja Trela, Kraków;
Genowefa Dąbrowska, My­
ślenice; Bogumił Koronczęw-
ski, Kraków; Józef Kociołow-
ski, Bochnia; Zbigniew Koby­
larz, Tarnów.

3

Kł



Nr 248 (12294) ECHO KRAKOWA S

Piątek
Słowackiego 19.15 Amadeusz

(przedst. dozw. od lat 16). Minia­
tura (pl. św. Ducha 2) 19.30 Ła­
weczka. Stary Teatr im. H. Mo­
drzejewskiej 19.15 Życie jest snem.

Scena przy ul. Sławkowskiej 14 17
Kontrabasista. Kameralny 16.30
Mistrz Pathelin. Operetka (ul. Lu­
bicz 48) 19.15 Carewicz. Maszkaron

(Scena Studio, ul. Boh. Stalingra­
du 21) 20 Wiktor. Jama Michalika
22.15 Kabaret pt. „A to ci wesele
’85”. Teatr STU (al. Krasińskiego
16) 19.15 Wariat i zakonnica. Fil­
harmonia 19.30 Koncert symfonicz­
ny orkiestry PFK pod dyr. Krzy­
sztofa Pendereckiego z udziałem
Christiane Edińger (RFN) —

skrzypce i Mariusza Pędziałka —

rożek angielski. PWST (ul. War­
szawska 5) 19.15 Bal w Operze.

Sobota

Słowackiego 19.15 Amadeusz. Mi­
niatura 19.30 Ławeczka. Stary Te­
atr im. H. Modrzejewskiej 19.30

Dwaj panowie z Werony. Scena

przy ul. Sławkowskiej 14 17 Kon­
trabasista. Kameralny 16 Zemsta.

Ludowy 17 Betlejem Polskie. Sce­
na NURT 19.15 Jak się kochają w

niższych sferach. Operetka 19.15
Carewicz. Groteska 10 Baśń o pię­
ciu braciach. Maszkaron (Wieża
Ratuszowa) 10 Oskarżony wilk.
Scena Studio (ul. Boh. Stalingradu
21) 20 Wiktor. Jama Michalika 22.15
Kabaret pt. „A to ci wesele ’85”.
Filharmonia 18.30 Koncert symfo­
niczny orkiestry PFK pod dyr.
Krzysztofa Pendereckiego z udzia­
łem Christiane Edinger (RFN) —

skrzypce i Mariusza Pędziałka —

rożek angielski.
Niedziela

Opera (Teatr im. Słowackiego) 12

Cyganeria. Słoxvackiego 19.15 Nie­
wolnice z Pipidówki. Stary Teatr
im. H. Modrzejewskiej 19.15 Dwaj
panowie z Werony. Scena przy ul.

Sławkowskiej 14 17 Kontrabasista.

Kameralny 16 Zemsta. Ludowy 17

Betlejem Polskie, Scena NURT
19.15 Jaik się kochają w niższych
sferach. Groteska 11 Baśń o siedmiu
braciach. STU 19.15 Zdarzenia z

wielkiego świata. Maszkaron (Scena
Wieża Ratuszowa) 10, 18 Oskarżony
wilk (o godz. 10 premiera).

Kijów — imprezy zamknięte. U-
eiecha 15.45 Menedżer (poi. 1 . 18),
17.45, 20 Kronika wypadków miło­
snych (poi; J. 15). Warszawa 15.45
E-T (USA b.o.), 18, 20 Tanie pie­
niądze (poi. 1. 18). Wolność 15 W
niewoli u Wikingów (radz. -norw. 1.

12), 17.45 Cudzoziemka (poi. 1 . 15),
20 Śmierć na żywo (fr. 1. 18 — po­
żegnanie z filmem). Wanda 16, 19.15
C.K . Dezerterzy (poi. 1 . 18). Mł.
Gwardia — Iluzjon 16, 20 Film prod.
USA z cyklu „Faye Dunaway —

gwiazda miesiąca”. Wrzos (ul. Za­
mojskiego) 16 Czarodziejski kogu-
cik (rum. b .o.), 17.45 Medium (poi.
1. 18), 20 Tysiąc miliardów dola­
rów (fr. 1 . 15). Świt (es. Teatralne)
15.45 Piramida strachu (USA 1. 12),
18 Ga, ga — Chwała bohaterom

(poi. 1. 18), 20 Protektor (USA 1.

18). Mała sala 15 Imperium kontra­
takuje (USA 1. 12), 17.15, 19.30 E-
skimosce jest zimno (węg. 1 . 18).
Światowid (os. Na Skarpie) 16 Bo­
lek i Lolek na Dzikim Zachodzie

(poi. b .o .), 17.15, 19.45 Cotton Club

(USA 1. 18). Mikro (ul. Dzierżyń­
skiego) 16, 18 Klejnot wolnego su­
mienia (poi. 1 . 18). Ugorek (ós. U-

gorek) 14.30 Dżony i Arnika (węg.
b.o.), 16 Najlepszy kufnpel (USA 1.

15), 18, 20 Psy wojny (USA 1. 18).
Kultura (Rynek Główny 27) 14 Bar­
bara Radziwiłłówna (poi. 1 . 12), 16,
20 Ucieczka w noc (USA 1. 18), 18
Pasażer w kajdankach (chiń. 1 .

15). Sfinks (ul. Majakowskiego)
15.45, 20.15 Nieoczekiwana zmiana

miejsc (USA 1. 15), 18 DKF „Krop­
ka”: Oblicza Temidy — film prod.
USA. Związkowiec (ul. Grzegó­
rzecka) 16, 19 Podróż do Indii (ang.
1. 12). Tęcza (ul. Praska) 16.30 Va-
bank II czyli riposta (poi. 1. 15),
18.15 Nieoczekiwana zmiana miejsc
(USA 1. 15). Podwawelskie (ul. Ko­
mandosów) 15 Galopem przez pu­
sztę (USA-węg. 1 . 15). Pasaż (Pasaż
Bielaka) 14.45, 17, 19.15 Więzień
Brubaker (USA 1. 18).

Sobota

Kijów — imprezy zamknięte.
Uciecha 15.45 Menedżer, 17.45, 20
Kronika wypadków miłosnych.
Warszawa 15.45 E-T, 18, 20 Tanie

pieniądze. Wolność 9 Wesele (poi.
1. 15), 12.15 Skok jaguara (jug. 1.

15), 15 W niewoli u Wikingów, 17.45
Cudzoziemka, 20 Śmierć na żywo.
Wanda 10 Bolek i Lolek (poi. b .o .),
12.15, 16, 19.15 C.K . Dezerterzy.
Mł. Gwardia — Iluzjon: 16, 18
Film prod. ang. z cyklu „Angielski
film sensacyjny”, 20 Film prod.
USA z cyklu „Faye Dunaway —

Piątek - Sobota - Niedziela

gwiazda miesiąca”. Wrzos 16 Cza­
rodziejski kogucik, 17.45 Medium,
20 Tysiąc miliardów dolarów. Świt
15.45 Piramida strachu, .18 Ga, Ga.

Chwałą bohaterom, 20 Protektor.
Mała sala nieczynna. Światowid 16
Bolek i Lolek na Dzikim Zachodzie,
17.15, 19.45 Cotton Club. Mikro 15, 19
Dawno temu w Ameryce (USA 1.

18). Ugorek 15, 17, 19 Piramida stra­
chu (USA 1. 12). Sfinks 15.45, 18, 20.15
Nieoczekiwana zmiana miejsc.
Związkowiec 16, 19 Podróż do In­
dii. Tęcza 16.30, 18.30 Nieoczekiwa­
na zmiana miejsc. Podwawelskie

(ul. Komandosów) 16 Błękitny
Grom (USA 1. 15). Pasaż (Pasaż
Bielaka) 15, 17, 19 Skorumpowani
(fr. 1 . 15). Kultura 14, 18 Pasażer
w kajdankach, 16, 20 Ucieczka w

noc.

Niedzielo

Kijów — imprezy zamknięte. U-

ciecha 15.45 Menedżer, 17.45, 20 Kro­
nika wypadków miłosnych. War­
szawa 15.45 E-T, 18, 20 Tanie pie­
niądze. Wolność 10 Jelonek Bambi

pożnaje świat (radź, b.o .), 12.15
Skok jaguara, 15 W niewoli u Wi­
kingów, 17.45 Cudzoziemka, 20
Śmierć na żywo. Wanda 10 Mały
Iluzjon (czech. b.o.), 12.15, 16, 19.15
C.K. Dezerterzy. Mł. Gwardia 12.30,
16 Imperium kontratakuje (USA 1.

12), 18,30 pułkownik Redl (węg. 1 .

18). Wrzos 12 Bajki, 13 Porwanie w

Tiutiurlistanie (poi. b.o .), 16 Cza­
rodziejski kogucik, 17.45 Medium,
20 Tysiąc miliardów dolarów. Świt
13.30 Podróże Pana Kleksa, cz. II

(poi. b.o .), 15.45 Piramida strachu,
18 Ga, ga. Chwała bohaterom, 20
Protektor. Mała sala 15 Imperium
kontratakuje, 17.15, 19.30 Eskimosce

jest zimno. Światowid 13.30 Fałszy­
wy książę (czech. b.o .), 16 Bolek i
Lolek na Dzikim Zachodzie, 17.15,
19.45 Cotton Club. Mikro 15, 19 Da­
wno temu w Ameryce. Ugorek 14

Bajki, 15, 17, 19 Piramida strachu.
Sfinks 11, 12, 13 Pierwsza wypra­
wa (poi. b .o.), 15.45, 18, 20.15 Nieo­
czekiwana zmiana miejsc. Związ­
kowiec 13.30 Powrót Jedi (USA 1.

12), 16, 19 Podróż do Indii. Tęcza
15 Zestaw bajek (poi. b.o .), 16, 18
Nieoczekiwana zmiana miejec. Pod­
wawelskie 12 Bajki, 13 O dwóch
takich co ukradli księżyc, 15 Błę­
kitny Grom. Pasaż 12, 13, 14 Bajki,
10, 15, 17, 19 Skorumpowani. Kul­
tura 14, 18 Pasażer w kajdankach,
16, 20 Ucieczka w noc (USA 1. 18).

Wawel — komnaty (piąt. 12—17,
sob. niedz. 10—15). Wawel Zaginiony
10—15). Skarbico i Zbrojownia (10—
15). Muzeum Katedralne (10—15).
Zamek i Muzeum w Pieskowej
Skale (10—15.30). Muzeum Lenina

Topolowa 5: Lenin w Polsce, Ro­
sja — Lenin — Rewolucja (piąt. 9
— 18, sob. 10—18, niedz. 10—15 wst.

wol.), ul. Królowej Jadwigi 41: Od

Rewolucji 1905 do Rewolucji 1917,
Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej (9—15), w Po­
roninie (8—16 wst. wol.), w Białym
Dunajcu (9—16 wst. wol.) . Muzeum

Historyczne — Oddziały: św. Jana
12 (9—15), Galeria Krzysztofory, ul.

Szczepańska 2 (piąt. gedz. 18) o-

t warcie wyst. mai. Jana Tara­
sina. Krzysztofory, Rynek Gł.
35: Z dziejów i kultury Krakowa
(9—15). Franciszkańska 4: Szopki
krakowskie (piąt. 9—17, sob. niedz.

9_16). Gołębia 4: Oficyna introli­
gatorska R. Jahody (czynna po
zgłoszeniu tel. 22-53-98). Muzeum

Judaistyczne, Szeroka 24 (piąt. 11 —

18, sob. niedz. 9—15), Muzeum Na­
rodowe — Oddziały, Sukiennice:
Galeria poi. mai. i rzeźby 1764—1900
(10—16). Szołayskich, pl. Szczepań­
ski 9: 2000 lat ceramiki chińskiej
(piąt. niecz. sob. niedz. 10—15.45).
Czartoryskich,, św. Jana 19: Stefan

Batory 1533—1586 (piąt. 12—17 .30
wst. wol., sob. niedz, 10—15.30).
Archeologiczne, Poselska 3: Staro­
żytność i średn. Małopolski, Pra­
dzieje N. Huty, Mumie egip. w

świetle promieni X, Średniowieczne
wsie na Morawach w świetle ba­
dań archeologicznych (piąt. 10—14,
sob. 14—18, niedz. 11—14). Kościół
św. Wojciecha, Rynek Gł.: Dzieje
Rynku Krakowskiego (piąt. sob. 9
—16, niedz. 13—17). Przyrodnicze,
Sławkowska 17 (10—13). Etnografi­
czne, pl. Wolnica 1: Polska kultu­
ra lud. (10—15). Pawilon Wystawo­
wy, pl. Szczepański 3a: Retrospek­
tywna wyst. J. Szajny „Plastyka —

Teatr” (11—13). Arkady, pl. Szcze­
pański 3a: Mai. H. Kozakiewicza

(11—18). Dworek J. Matejki w Krze-

sławicach, ul. Kruczkowskiego 15

(10—17), Rydlówka, Tetmajera 28

(11—15, niedz. niecz.). Międzynarod.
Salon Fotografii, ul. Boh. Stalin­
gradu 13: Venus ’86 cz. II (9—19).
Ośrodek Teatru Crieot 2, Kanoni­
cza 5: Wyst. plakatu Teatru „Cri-
cot 2” (10—15). Nowohuckie Cen­
trum Kultury, pl. Centralny: Mai.
M. Bojesia i haft W. Bojeś (10—18).
KDK, Rynek Gł. 27: Obrazy W.

PIĄTEK

19
GRUDNIA

Gabrieli
Dariusza

SOBOTA

20
GRUDNIA

Bogumiły
Dominika

NIEDZIELA

21
GRUDNIA

Tomasza
Tomisława

Pisany (14—18). Galeria „Pryzmat”,
Łobzowska 3: Współczesna graf,
hiszp. (11—18). Galeria, ul. Floriań­
ska 34: (piąt. 11 —19, sob. niedz. 9—

15), Galeria Fotografia-Video, Sol­
skiego 24 (piąt. 11 —18, sob. niedz.
9—15). Galeria „Inny Świat”, Flo­
riańska 37: K. Herling-Grudzińska
— Obrazy i rysunki (12—18, sob.
niedz. niecz.) . Galeria „Plastyka”,
pl. Szczepański 5 (10—18). Galeria
„B”, ul. Solskiego 21: Graf, i rys.
(piąt. 11—18, sob. niedz. 9—15). Mu­
zeum Starego Teatru, Jagiellońska
1: Wyst. „Władysław Krzemiński”

(11—13, niedz. niecz.). Galeria De­
sy, św. Jana 3 (piąt. 11 —18, sob.
niedz. 9—15). Galeria Desy „Pawi­
lon 2”, ul. Stolarska 17: Współcze­
sne mai. poi. (piąt, 11—18, sob.
niedz. 9—15). Kopalnia Soli (8—18).
Muzeum Żup Krakowskich, Wieli­
czka (8—18). Zamek Zupny (9—
14.30, sob. niedz, niecz.) .

Pogot. MO tel. 997, Straż Pożar­
na 998. Tel Ochrony Środowiska
21-33-64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki j nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski 2, 66-69-99, ul. Teligi 6,
55-59-99, Krowodrza, ul. Kazimierza

Wielkiego 117. 33-39-99, ul. Biało-

prądnicka 8, 34-39-99, Nowa Huta

44-49-99, Lotnisko Balice 11-19-99,
Niepołomice 21-02-09, dla m. Nie­
połomic 198, Iwanowice 99, Skawi­
na 76-14-44, dla m. Skawiny 999,
Wieliczka 78-33-66, 22-23-54, alar­
mowy 999.

DYŻURY SZPITALI:

Piątek
Chir.,- Chir. uraz., Chir. dzicc.

Okulist., Urolog. Nowa Huta, os.

Na Skarpie 65. Laryng. Kopęrnika
23. Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Sobota

Chir., Chir. uraz. Trynitarska 4.
Chir. dziec. Prokocim. Laryng. Ko­
pernika 23a, Okulist. Wilkowice.

Urolog. Prądnicka 35. Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re­
jonizacji.

Niedziela

Chir., Chir. uraz. Prądnicka 35.
Chir. dziec. Nowa Huta, os. Na

Skarpie 65. Laryng. Kopernika
23a. Okulist. Witkowice. Urolog.
Grzegórzecka 18. Neurologia oraz

inne oddziały szpitali wg rejoniza­
cji.

W sobotę wszystkie przychodnie,
poradnie i pracownie diagnost. oraz

inne placówki służby zdrowia czyn­
ne są jak w pozostałe dni tygod-
dnia.

Inf. Służby Zdrowia, tel. 22-05-11
(całą dobę) Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15). Inf. Toksyk.
Kopernika 26, tel. 11-99-99, Spół­
dzielczy punkt pediatr. i kardiolog,
tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30—22),
pediatryczny (niedziela 8—22).
Spółdzielcza Pomoc Psychologiczna,
tel. 21-54-14 (10—18). Nagła pomoc
lekarska lekarzy specj., tel. 66-80-00
(9—21.30). Domowa pomoc lekarska

specj., tel. 55 -56-64 (9—20). Krak.
Towarzystwo Świadomego Macie­
rzyństwa, Młodz. Poradnia Lekar­
ska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
22-78-08 (9—18). Poradnia dla Mło­
dzieży Tow. Rozwoju Rodziny, ul.
Dietla 90 IV p„ tel. 22-28-72, porady
psych., seks., ginek., dermat (piąt.
15—20). Teł. Zaufania 33-71-37 (16—
22). Tel. Zaufania dla Narkoma­
nów 34-08-08 (8—19). Telefon dla
Rodziców 22-02-16 (14—18). O-
środek Informacji Inwalidów, ul.
1 Maja 5, tel. 22-28-11 (pon. śr.
15—17). Pomoc Drogowa PZMot.,
ul. Kawiory 3, tel. 37-55 -75 (7—22),
al. Planu 6-letniego 154, tel.
44-16-32 (7—22). Pogotowie Techni­
czne „Polmozbyt”, al. Pokoju 81,
tel. 48-00-84 (6—22). Liga Kobiet
Polskich, Karmelicka 9, II p., po­
rady prawne (śr. 16—17), seksuo­
log (wt. 16—19), psycholog (śr.
piąt. 16—19), tel. 22-54-74. Telefon
Zielony, tel. 21-33-64 (7—20). Inf. o

usługach „Eureka” — Dom Towa­
rowy, Wiślna (10—18), tel. 21-41-07
(10—15 i 16—18).

Piątek - Sobota - Niedziela

Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Długa
88, tel. 33-42-90, Krakowska 1, tel.
66-23-21, Kozłówek — pawilon, teł.
55-51-87, Nowa Huta — al. Rewo­
lucji Październikowej 6, tel.
44-17-19, Centrum A, tpl. 44-17-36.

rożne
Zoo (Lasek Wolski) od 9 do zmro­

ku.

Ogród Botaniczny (Kopernika)
od 9 do zmroku, szklarnie 10—14.

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 16, 18, 19, 20, 22, 23.
14.00 Relacja z obrad Sejmu. 14 .08

— 16.00 Magazyn Muzyczny „Rytm”.
14.55 Pięć minut o książce. 16.00

Relacja z obrad Sejmu. 16.08 Mu­
zyka i aktualności. 16.30 Relacja z

obrad Sejmu. 17.30 Z archiwum

polskiego beatu. 18.00 Relacja z

obrad Sejmu. 18.05 Merkuriusz rzą­
dowy. 18.20 W poszukiwaniu ulu­
bionej melodii. 19.00 Z kraju i ze

świata — relacja z obrad Sejmu. 19.30
Radio dzieciom: „Roczniak”. 20.15
Koncert życzeń. 20.35 Wiersze dla
Ciebie. 20.55 Kom. Tot. Sport. 21.00

Komunikaty. 21.05 Kronika sporto­
wa. 21 .15 Muzyka baroku. 22 .05
Sprawozdanie dźwięk, z interpela­
cji i zapytań poselskich. 22 .20 Repe-
tycje z jazzu polskiego. 23.10 Pa­
norama świata. 23.25 Dyskoteka
przed sobotą. 23.59 Koniec progra­
mu, 0.00 Muzyka nocą.

Piątek II

Wiadomości: 17, 21.20, 0.50.
15.00 Pamiętniki i wspomnienia.

15.10 Znane czy nieznane? 15.30

Niezapomniane głosy, niezapomnia­
ne melodie. 16.00 Dzieła, style, e-

poki. 16.50 Patricia Moyes — „Mor­
derstwo w święcie mody”. 17.05—
18.30 Kraków na antenie. 18.30 Co
niesie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Klub Stereo. 19.30 Wieczór w

filharmonii. 21.15 Wieczorne re­
fleksje. 21.20 Od ragtime’u do swin­
ga. 21.30—1.00 Wieczór literacko-mu-

zyczny. 21.30 Nagranie wieczoru.
21.35 Teatr PR: Tadeusz Patulski
— „Pomniki i.m stawiać będziemy”.
22.10 Słuchajmy razem. 23.00 To­
masz Mann — „Doktor' Faustus”.
23.20 Polacy na płytach świata. 24 .00
Nocne muzykowanie. 1.00 Koniec

progr.

Piątek III

Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 22.05.

15.05 Rock po polsku. 15.40 Nie

tylko jubileusz — aud. 16—19 Za­
praszamy do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sportowe. 18.15

Akcenty Trójki. 19 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: W. Gąsiorowski —

„Pani Walewska”. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 Herbert Rosendorfer
— „Wielkie solo Antona L”. 20 Ma­
gazyn muzyczny. 20.45 Klub Trójki:
Romantyzm w obyczajach. 21 Trzy
kwadranse jazzu — dyskografie.
21.45 Klub Trójki. 22.15 Folk —

muzyka z przyszłości. 22 .45 Ósmy
dzień tygodnia — o twórczości
Marka Hłaski. 23 Opera tygodnia:
W. A. Mozart — Don Giovanni.
23.15 Zapraszamy do Trójki. 23.50
Tanizaki Junichiro — „Dziennik
szalonego starca”. 1 .00 Koniec pro­
gramu.

Piątek IV
Wiadomości: 17, 19.30, 21.55.

14—17 Popołudnie Młodych Słu­
chaczy. 17 .05 Muzyka oratoryjna.
17.55 Widnokrąg. 18.30 Język an­
gielski. 18.50 Studio Ekspertów.
19.35 Lektury Czwórki. 19.45 Swin­
gowe granie. 20.15 Wieczór Muzyki
i Myśli. 21.35 W trosce o przysz­
łość. 23.00 Koniec programu.

Sobota I

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 10, 12.05,
14, 16, 18, 19, 20, 22, 23.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8 .05

Obserwacje K. Zielińskiej. 8.15 Mu­
zyka poranna. 8.30 Przegląd prasy.
8.45 Żołnierski zwiad. 9 .00—11 .00

Cztery Pory Roku. 11 .00 Koncert

przed hejnałem. 11.57 Komunikat o

stanie wód. 12 .30 Muzyka folklorem
malowana. 12.45 Rolniczy kwa­

drans. 13.00 Komunikaty. 13.10 Ra­
dio kierowców. 13.30 Koncert rek­
lamowy. 14 .05—16.00 Magazyn Mu­
zyczny „Rytm”. 14.05 Radiowa pio­
senka tygodnia. 14.55 Pięć minut o

filmie. 15.00 Bank przebojów. 16.05

Muzyka i aktualności, 17.25 Alko­
holizm, alkohol. 17 .30 Koncert ży­
czeń. 17.55 Przezorny zawsze ubez­
pieczony. 18.00 Matysiakowie. 19.30
Muzyczne wizytówki Programu I.
19.30 Radio dzieciom — „Supełek”.
20,15 Przy muzyce o sporcie. 20.55
Kom. Tot. Sport. 21 .00 Komunika­
ty. 21 .05 Radiowy Tygodnik Kultu­
ralny. 21.25 Interpretacje pieśni
francuskiej. 22 .05 Na różnych in­
strumentach. 22.20 Na rockową nu­
tę. 23.10 Panorama świata. 23.25
Słynne orkiestry rozrywkowe. 23.59
Koniec programu i hymn. 0.00 Mu­
zyka nocą.

Sobota I!

Wiadomości: 6, 8, 13, 17, 21, 0.50.
6.05—8 Kraków na antenie. Co

niesie dzień. 8 .05 Naszym zdaniem.
8.10 Poranna serenada. 8.40 Stereo­
foniczne archiwum polskiej piosen­
ki. 9.00 Tomasz Mann — „Doktor
Faustus”. 9 .20 Muzyka, którą lubi

Jerzy Rybiński. 9.50 Patricia Moyes
— „Morderstwo w święcie mody”.
10.00 Godzina melomana. 11.00 Zaw­
sze po jedenastej. 11 .10 Recital Se­
weryna Krajewskiego. 11.30 Szta­
feta Orkiestr Radiowych. 12.25
Chick Corea i jego płyty.13.05—
13.20 Kraków na antenie. 13.05 No­
wohucki Klub Filmowy — aud.
13.20 Z malowanej skrzyni. 13.30
Album operowy: Jadwiga Romań­
ska — sopran. 14 .00 Co jest grane.
16.00 Dzieła, style, epoki. 16.50 Pa­
tricia Moyes — „Morderstwo w

świecie mody”. 17.05—18.30 Kraków
na antenie. 17.05 Obrazki pod cho­
inkę — aud. 17.30 Repryza — ma­
gazyn muzyczny Antoniego Mlecz­
ki. 18.00 Co niesie dzień — wyd.
popołudniowe. 18.30 Gwiazdozbiór.
19.25 Aud. literacka. 19.30 Wieczór
w Filharmonii. 21.25 Wieczorne re­
fleksje. 21.30—1.00 Wieczór literac­
ko-muzyczny. 21.30 Nagranie wie­
czoru. 21 .35 Teatr PR: T. Różewicz
— „Na placówce dyplomatycznej”.
22.10 Studio Stereo zaprasza. 23.00
Tomasz Mann — „Doktor Faustus”.
23.20 Studio Stereo zaprasza. 0.45
Miniatura literacka. 1 .00 Koniec

programu.

Sobota III
Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17,

18, 22.05.
6—9 .05 Zapraszamy do Trójki.

7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .30 A-
listair MacLean — „Przełęcz zła­
manego serca”. 9 .05 Piosenki na

weekend. 9 .15 Wizyty i podróże.
9.30 Przeboje z filharmonii. 10 Co­
dziennie pow. w wyd. dźwięk.: W.

Gąsiorowski — „Pani Walewską”.
10.30 Złote lata swinga. 11 Nie czy­
taliście, to posłuchajcie — przegląd
tygodników. 11 .15 Piosenki na

weekend. 11 .30 W życiorysach nie

znajdziecie. 11.40 Piosenki na

weekend. 11 .50 Herbert Rosendor­
fer — „Wielkie solo Antona L”.
12.05 W tonacji Trójki — pr. W.

Manna. 13 Alistair MacLean —

„Przełęcz złamanego serca”. 13.10
Powtórka z rozrywki. 14 Muzycz­
ny wizerunek Pablo Casalsa. 15.05

Wszystkie drogi prowadzą do Nash-
ville. 15.40 Siad — aud. 16—19 Za­
praszamy do Trójki. 18.05 Inf. spor­
towe. 19 Zapisane w pamięci —

aud. 19.30 Dziś w Liście Przebojów.
19.50 Herbert Rosendorfer — „Wiel­
kie solo Antona L”. 20 Lista Prze­
bojów Programu III. 22 .15 Teatrzyk
„Zielone Oko”: George Antonich —

„Dziwna ęjcieczka”. 23 Zapraszamy
do Trójki. 2.00 Koniec programu.

Sobota IV

Wiadomości: 6, 7.30, 12, 17, 19.30,
21.55 .

6.30 Język angielski. 6.45 Muzycz­
ny suplement — piosenki znad Ta­
mizy. 6.55 Sportowy komentarz ty­
godnia. 7.00 Dookoła świata. 7 .20

Słuchamy piosenek Steni Kozłow­
skiej. 7.35 Prognoza biometeorolo-

giczna. 7.45 Jesień z bluesem —

Białystok. 8.10 Moje hobby. 8 .30

Śpiewać każdy może. 8.50 Aktual­
ności. 9.00 Z katalogu niezapomnia­
nych przebojów. 9.30 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 10.00 Alfabet

piosenki aktorskiej. 10.30 Tropy —

ludzie — symbole. 11 .00 Magazyn
Rozgłośni Harcerskiej. 12 .05 Słu­
chamy zespołu „Dżamble”. 12.20
Biuro Listów. 12.30 Między fanta­
zją a nauką. 13.00 Koncerty zatrzy­
mane w czasie. 13.55 Lektury i re­
fleksje. 14.00 Krajobrazy historycz­
ne: „Krynica” — aud. 14 .30 Z mu­
zami pod rękę. 15.00 Radiowy Te­
atr dla Młodzieży: „Zostań z na­
mi”. 16.00 Redakcja Reportaży pro­
ponuje. 16.10 Z mikrofonem po
kraju. 17 .05 Socjologia i życie po­
toczne. 17 .10 Pejzaż polski. 17 .30
Podróże kształcą. 18.10 Echa festi­
wali i konkursów muzycznych. 19.00

Portrety Polaków: prof. Tadeusz
Banachiewicz — astronom. 19.35
Lektury Czwórki. 19.45 Jęz. fren.
20.00 Wieczór ze słuchowiskiem:

„Gdy wstaniemy z martwych”. 21.10
Piosenki — przeboje. 21.30 Fotel w

czwartym rzędzie. 21.45 Humoreska:
Witold Gombrowicz — „Ferdydur­
ke”.- 22.00 Koniec programu.

Niedziela I

Wiadomości: 7, 9, 12.05, 18, 20,23.
6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.

7.25 Moskwa z melodią i piosenką.
7.55 Komunikaty. 8 .00 Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy. 9 .05 Echa sporto­
wej soboty. 9.10 Przeboje zawsze

młode. 10.00 Poznajmy się. 11 .00
Koncert przed hejnałem. 12.05 W
samo południe. 12.45 Muzyczne no­
wości Programu I. 13.00 Przegląd
tygodników. 13.15 Piosenki naszych
twórców. 13.45 Informacje, rady,
propozycje. 14 .00 Klasycy operetki.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Teatr PR: „Kraksa”
— słuch’ 16.45 Muzyka rozrywkowa.
17.00 Dialogi historyczne. 17.15
Świat muzyki — Polskie spotkania
Willi Lobosa. 18.00 Magazyn Mię­
dzynarodowy Wektory, 18.20 Nie­
dzielne wydanie Magazynu Muzy­
cznego — „Rytm”. 19.10 Koncert na

jeden głos — Łucja Prus. 19.30 Ra­
dio dzieciom: Kto wymyślił choin­
kę. 20.05 Śladem naszych interwen­
cji. 20.10 Przy muzyce o sporcie.
20.55 Kom. Tot, Sport. 21.00 Komu­
nikaty. 21.05 Laury dla Orkiestry
PR i TV w Warszawie. 21 .55 Radio
Artel przedstawia. 22.00 Teatr PR:
Do ślicz-nej i innych — słuch. 23.10
Świat w tygodniu. 23.20 Jazz dla

wszystkich. 23.59 Koniec programu.
0.00 Muzyka nocą.

Niedziela II

Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.50.

7.05 Radio Artel przedstawia. 7 .10

Muzyka młodych. 8.00—11 .00 Kra­
ków na antenie. 8.00 Co słychać.
8.44 Powtórzenie prognozy pogody.
8.45 Koncert życzeń. 9.30 Rol,a do­
kumentu w twórczości Stanisława

Jankowskiego. 10.00 Minął tydzień.
10.15 Włoskie canto'— aud. 10.40

Audycja regionalna. 11.00 Koncert

nagrań Angielskiej Orkiestry Ka­
meralnej. 12 .00 Płytoteka Dwójki.
12.10 Zanim trafią na listy przebo­
jów. 13.05 Echa dawnych świetno­
ści. 14 .00 Piosenki z dobrą dykcją.
14.15 Z dawnych żurnali mód. 15.00
Koncert chopinowski. 15.30 Katalog
wydawniczy. 15.35 Piosenki na ży­
czenie. 17.05 Radiowa Biblioteka

Muzyczna. 18.00 Wieczór z . płytą
kompaktową — cz. I. 21.05 Kra­
kowskie aktualności sportowe. 21.20

Wieczór z płytą kompaktową — cz.

II. 1.00 Koniec programu.

Niedziela III

Wiadomości: 7, 13, 19.

7.05 Melodie przebudzanki. 8
Światowid. 8.15 Komu piosenkę.
8.45 Kąty widzenia. 9 Muzyczny po­
ranek filmowy, 9.30 Z mojej pły­
toteki. 10 Tylko 50 minut: Zespół
Adwokacki „Dyskrecja”. 10.50 Bli­
skie spotkania: Tradycje polskiego
jeździectwa. 11 Pod dachami Pa­
ryża. 11 .30 Cesarzem być — aud.
dok. 12 Recital Petera Darnina. 12.50
Bliskie spotkania: Tradycje pol­
skiego jeździectwa. 13.05 Niech gra
muzyka. 14 Prywatnie u Jerzego
Kiljana. 14 .15 Musicale, musicale.
15 Życie na gorąco — przegląd wy­
darzeń tygodnia. 15.30 Odkurzone

przeboje. 15.50 Bliskie spotkania:
Tradycje polskiego jeździectwa. 16
Dzieła, interpretacje, nagrania. 17
Teatr na sto pas — aud, 17.30 Sta­
re i nowe nagrania Trójkowe. 18
Marek Hłasko — „Dwaj mężczyźni
na drodze”. 18.35 Muzyka. 19.05
Baw się razem z nami. 21 To było
miasto homarów w Maine — aud.
21.20 Punctus contra purictum. 22
Sto książek — sto rozmów: „Pró­
chno” W. Berenta. 22 .15 Lubię szum

starej płyty — Siostry Do-Re-Mi.
22.50 Rozmyślania przed północą:
Szymon Kobyliński. 23 Jam session
w Trójce. 23.50 Tanizaki Junichiro
— „Dziennik szalonego starca”. 24
Koniec progr.

Niedziela IV

Wiadomości: 6, 7.30, 12, 17, 19.30,
21.55.

7.00 Powitanie i melodie na

dzień dobry. 7.10 Kalendarz radio­
wy. 7.15 W świątecznym nastroju.
8.00 Klejnoty muzyki i słowa. 8 .20

Anegdoty i fakty. 8.50 Giovanni

Pierluigi da Palestrina — Offerto-
ria na adwent. 9.00 Transmisja
mszy św. rzymskokatolickiej. 10.00
Recital organowy. 10.50 Radiowy
Teatr dla Dzieci: Gdy dorośli roz­
mawiają. 11.00 Magazyn Rozgłośni
Harcerskiej. 12 .05 Muzyczne fascy­
nacje — muzyczne penetracje.
12.30 Moja Sahara — rep. 13.00 O -

calić pamięć. 13.45 O kulturę słowa.
14.05 Monografie. 14 .45 Przed spek­
taklem: „Popiół i diament” po la­
tach. 15.00 Teatr Klasyki dla Mło­
dzieży: J. Andrzejewski — „Popiół
i diament”. 16.00 Quiz popularno­
naukowy — WIST. 17 .05 Album

płytowy. 17 .45 Refleksje uczonych.
17.50 Kompozycje Tomasza Luisa
de Victorii. 18.00 Nabożeństwo ko­
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego.
18.40 Concerti a Cinąua Tomasa Al-

binoniego. 19.00 Alfa i Omega. 19.35
Lektury Czwórki. 19.45 Piosenki

Starej Warszawy. 20.15 Wieczór

Muzyki i Myśli. 21.35 Refleksje i
rezonanse muzyczne. 22 .25 Magazyn
Publicystyki Kulturalnej. 23.10 Mu-

zykoterapia. 23.35 Rozmowy intym­
ne. 24 .00 Koniec programu.
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Piętak I

16.20 Program dnia. DT — Wia­
domości

16.25 Dla młodych widzów: Ram-
bit — teleturniej

16.50 Dla dzieci: Piątek z Pankra­
cym

17.15 Teleexpress
17.30 Studio sport
18.00 Partnerzy — program pu­

blicystyczny
18.30 Trybuna Sejmowa
19.00 Dobranoc: Niech żyje bał­

wanek
19.10 Dom rodzinny: Wspomnie­

nia Wincentego Stawarza

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Europejska historia” —

film fab. prod. ZSRR. Reż. Igor
Gostiew. Wyk.: Wiaczesław Ticho-

now, Beata Tyszkiewicz
22.00 DT — Komentarze
22.25 Zawsze po 21-ej — mag. re­

porterów
23.10 DT — Wiadomości

23.15 „Hipnoza przed sądem” —

ang. film dok.

Piętek II

16.55 Program dnia
. 17.00 Język angielski (11)

17.30 „Video” — recital zespołu
„2+1”

18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Muppet show, czyli rewia

gwiazd
18.55 Magazyn narciarski
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Galerie świata: „Luwr” —

„Ingres, Delacroix i Corot, czyli I

połowa XIX wieku” (2), ostatni od­
cinek filmu dok.

20.30 Koncert Filharmonii Kra­
kowskiej — dyr. Krzysztof Pende­
recki

21.20 Wywiad z nieobecnym:
Konrad Lorenz

22.00 Wielcy kochankowie ekra­
nu: „Pożądanie w cieniu wiązów”
— film fab. prod. USA

23.45 Stan krytyczny
0.25 Wieczorne wiadomości

Sobota I

7.10 TTR. Fizyka
7.40 TTR. Biologia
8.10 Program dnia
8.15 Tydzień na działce
8.45 Kino lektur szkolnych: St.

Wyspiański — „Wesele”
10.30 DT — Wiadomości

10.40 Stare, nowe, najnowsze
12:20 Wędrówki dalekie i bliskie:

Cuda świata antycznego (2) —film
dok. prod. RFN

13.00 W świecie ciszy — program
dla niesłyszących

13.30 Reportaż z przeszłości
14.00 Za kierownicą
14.30 Militaria, obronność, nowo­

czesność
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia dramatu pow­

szechnego: Antoni Czechow —„Wu-
jaszek Wania”

17.15 Losowanie Dużego Lotka
17.30 Studio Sport: Turniej Izwie-

stii w hokeju na lodzie
18.20 Kram — magazyn konsu­

menta

19.00 Dobranoc: Opowiadania Mu-
minków

19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik, telewizyjny
20.00 „Baryton” — film fab. prod.

polskiej. Wyk.: Zb. Zapasiewicz, P.

Fronczewski, M. Pieczyńska i in.

21.35 Czas — magazyn publicy­
styczny

22.05 Siedem dni na świecie
22.15 DT — Wiadomości
22.25 Sportowe rytmy tygodnia
22.55 Kino nocne: „Wdowy II” (2)

— film krym. prod. angielskiej

Sobota II

14.25—15.55 NURT (powtórzenie)
15.55 Sobota w „Dwójce” — po­

witanie
16.00 Zespół „Dom” przedstawia

program dla dzieci i młodzieży:
„5 -10_15”

17.25 Fakty i legendy: Skarbiec

koronny (2)
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Telewizyjna Encyklopedia

aktualności: Alfa i omega
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Jan Sebastian Bach — Ora­

torium na Boże Narodzenie. Wyk.:
Orkiestra Filharmonii Drezdeńskiej
pod dyr. Martina Flaminga

21.30 Tydzień w polityce
21.40 „Klinika w Schwarzwal­

dzie” (10) — „Próba odwagi” —

film prod. RFN
22.25 Henryk Tomaszewski i jego

teatr

22.55 Spotkajmy się u Wierzynka
23.15 Wieczorne wiadomości
23.20 Na 5 minut przed zaśnię­

ciem

Niedziela I

7.15 Program dnia
7.20—9 .00 Blok programów rol­

nych

(od 19 do 24 grudnia 1986 r.)
9.00 Teleranek oraz film „Kora­

lowa wyspa”
10.30 DT — Wiadomości

10.35 „Biologia morza” (3) —film

przyrodniczy prod. RFN
11.05 „Przyłbice i kaptury” (6) —

film TP
12.00 Poranek symfoniczny

WOSPRiTV w Katowicach
13.00 Siedem anten

13.40 Jtudio im. A. Munka przed­
stawia: O’Henry opowiada — „Zgu­
biony przepis”

14.00 Telewizyjny koncert życzeń
14.45 Kraj za miastem
15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: E. Bussold

— „Największy krasnal świata”
15.55 Polityka i obyczaje — spot­

kanie z generałową Jadwigą Sosn-
kowską

16.15 „Warszawa 1925—1928” —

film dok. TP
16.55 Kabaret Olgi Lipińskiej —

„Dyrekcja” (powtórzenie)
17.50 Studio sport
18.30 Antena

19.00 Wieczorynka: Dzieciństwo

Muppetów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Alternatywy 4” (4) — „Pro­

fesjonaliści” — film TP

21.00 Pegaz
21.50 Klub międzynarodowy
22.20 Sportowa niedziela
22.55 DT — Wiadomości

Niedziela II

11.30 Magazyn publicystyczny:
„Prezentacje”

12.00 Film dla niesłyszących: „Al­
ternatywy 4” (4) „Profesjonaliści”

13.15 Żołnierska droga
14.00 Lokalny koncert życzeń
14.25 Niedziela w „dwójce” — po­

witanie
14.30 Kwadrans z hejnałem
14.45 Jutro poniedziałek
15.15 Wideoteka *1

ZĄBCZYK Jadwidze, zam. Wojnicz,
ul. Kąpielowa 26 — skradziono legi­
tymację studencką, wydaną przez
Wyższą Szkołę Pedagogiczną Kraków
i prawo jazdy, wydane przez Wydział
Komunikacji Urzędu Gminy Wojnicz.

16.00 Kino familijne: „Smak ar­
buza” — film fab. prod. USA

17.00 Kalejdoskop filmowy „Ki­
no — Oko”

17.50 Wiem wszystko — teletur­
niej

18.20 Słynne dzieła, słynni wyko­
nawcy: Leonard Bernstein dyryguje

Symfonią C-dur nr 97 Józefa Hayd­
na

19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Studio sport
21.00 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Saga rodu Forsytów” (14) —

„Konflikt” — film prod. angielskiej
21.50 W cieniu historii
22.20 Scena piosenki aktorskiej

Wrocław’86
23.05 Wieczorne wiadomości

23.10 Na 5 minut przed zaśnię­
ciem

Poniedziałek I

13.30 TTR. Chemia
14.00 TTR Biologia
15.50 NURT. Człowiek i świat

współczesny
16.20 Program dnia. DT — Wia­

domości
16.25 Dla dzieci: Zwierzyniec
16.40 Kino Zwierzyńca: „Przyja­

ciele Zielonej Doliny” (7) — „Łu­
ska”

17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 „Kobieta za ladą” (1) —

„Anna podejmuje pracę” — film

prod. CSRS
18.50 Witryna — magazyn CZSP
19.00 Dobranoc: Sprytny dzięcioł
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon (1)
20.15 Teatr Telewizji na świecie:

William Szekspir — „Wesołe ku­
moszki z Windsoru” (1) — spek­
takl TV angielskiej

22.05 DT — Komentarze

22.25 Rozmowa na telefon (2)
22.40 „Wesołe kumoszki z Win­

dsoru” (2)
23.35 DT — Wiadomości

Poniedziałek II

17.25 Program dnia
17.30 Śpiewnik domowy
17.50 Henryk Wieniawski — Le­

genda op. 17. Grają K. A. Kulka i
W. Malicki

18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Moja piękna pani — repor­

taż

18.55 „Bajka” — film anim. prod.
polskiej

19.05 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gwiazdy wielkiego sportu
20.30 Franciszek Liszt, 1811—1886

(2) — „Portret prywatny”
21.20 Ex libris „dwójki”
21.50 Powroty
22.25 Biografie: „Ramon y Cajal”

(9 — ostatni) — film prod. hiszp.
■23.25 Wieczorne wiadomości

23.35 Na 5 minut przed zaśnię­
ciem

Wtorek I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości

10.10 Film dla II zmiany: „Kąt
widzenia” — film prod CSRS

11.25 Poradnik Domatora
11.50 „U Indian Otomi w Mek­

syku” (4) — „Nierówna wymiana”
— film dok. prod. RFN

13.30 TTR. Mechanizacja rolni­
ctwa

14.00 TTR. Hodowla zwierząt
15.50 Kim być — pr. dla matu­

rzystów
16.20 Program dnia. DT — Wia­

domości
16.25 Dla młodych widzów: Aka­

demia muzyczna
16.50 Dla dzieci: Cojak — teletur­

niej
17.15 Teleexpress
17.30 Gazeta rolnicza
18.00 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
18.20 Radar — wojskowy maga­

zyn filmowy
18.35 „Polscy konserwatorzy w

Phnom-Penh” — film dok.
19.00 Dobranoc: Wodnik Szuwa-

rek i jego staw

19.10 Klinika zdrowego człowieka

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Konferencja prasowa rze­

cznika rządu
20.15 „Kąt widzenia” — film

prod. CSRS
21.30 DT — Komentarze
21.50 Wieczór z Pegazem
23.30 DT — Wiadomości

Wtorek II

17.25 Program dnia s

17.30 Pół godziny dla rodziny: Ro­
dzice i dzieci

18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Ginący świat: „Kobiety z

Marrakeszu” — film dok. prod. an­
gielskiej

19.25 Piosenkarz tygodnia

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Ambicje i aspiracje: Niepo­

trzebni — rep.
20.30 Moja muzyka — spotkani*

z Conradem Drzewieckim X
21.00 Myślenie ma kolosalną prze­

szłość - M. Koszutska
21.20 Ciężarowcy
21.55 Panorama kina radzieckiego:

„Agonia” (1). Reż. Elen Klimów
23.15 Wieczorne wiadomości
23.25 Na 5 minut przed zaśnię­

ciem

Środa I

9.00 Dla młodych widzów: „Hi­
storia żółtej ciżemki" — film fab.

prod. polskiej
16.10 Program dnia. DT — Wia­

domości
16.15 Dla dzieci: Tik-Tak
17.05 Lasowanie Express Lotka i

Super Lotka
17.15 Teleexpress
17.30 Szopka na krowę i dwóch

facetów
18.15 Grażyna Świtała śpiewa ko­

lędy
18.30 „Oratorium wigilijne” —

film dok. TP
19.00 Dobranoc: Gwiazdka betle­

jemska
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Alternatywy 4” (5) —

„Dwudziesty stopień zasilania” —

film TP
21.00 Kolędy polskie — śpiewa K.

Krawczyk
21.35 „Walczący samotnik” (1) —

film dok. TP
22.35 Matki pod tą właśnie —

progr. poetycki
23.00 Rembrandt i jego uczniowie

— film dok.
23.25 Gairrick Ohlsson gra Cho­

pina
23.55 Transmisja Pasterki z bazy­

liki św. Piotra w Watykanie

Środa II

15.05 Film dla niesłyszących: „Al­
ternatywy 4” (5) — „Dwudziesty
stopień zasilania” — film prod.
polskiej

16.00 Powitanie
16.05 Wigilia z Krakowa
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Wigilia z Krakowa
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wigilia z Krakowa
21.15 Wielcy kochankowie ekra­

nu: „Pożegnalny walc” — film fab.

prod. USA Wyk.: Vivien Leigh i
Robert Taylor i in

23.00 Wigilia z Krakowa

♦A

ŚWIĘTA już blisko!

FRUTAROMA PZPH S-ka z o.o.

ZAPRASZA SERDECZNIE
NA ŚWIĄTECZNE ZAKUPY

do sklepu firmowego
w Krakowie przy ul. Szpitalnej 34

Polecamy duży wybór atrakcyjnych kosmetyków dla
Pań i Panów.

Szeroka gama

jest niezbędna w

ziół, przypraw i soków owocowych
każdej kuchni.

ZAPRASZAMY.'

i
❖

PRACA

PRĄDNIK Czerwony — panią do
dwóch dziewczynek, na 6 godzin
dziennie — przyjmę. — Tel. 11 -75-31.
PO 19-__________ ;____________ g-51446
POSIADAM samochód ciężarowy, ła­
downość 8 ton, skrzyniowy, samowy­
ładowczy. Oczekuję propozycji pracy
w sektorze uspołecznionym lub pry­
watnym. Tel. grzecznościowy 48-58-52,
w godz, 15—19._______________

OPIEKUNKĘ do trzyletniego dziecka
— przyjmę Os. II Pułku Lotniczego.
Tel. 66-71-14 . g-50665

PRZYJMĘ pracownika do wypieku
wafli. Kraków, ul. Partyzantów 9.

PODEJMĘ pracę w prywatnym ser­
wisie rtv. na całym lub na pół etatu.

Oferty 49920 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

MATRYMONIALNE

KAWALER 43/180 — pozna odpowied­
nią pannę. Cel matrymonialny. Ofer­
ty 50258 ,,Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TYSIĄCE ofert matrymonialnych. —

Kontakty krajowe, zagraniczne. Ad­
res: 30-960 Kraków, skrytka 902.

OFERTY zagraniczne, krajowe, foto-
katalogi — Biuro M-14, Warszawa 22,
skrytka 143. g-49259

SAMOTNYCH, zawiedzionych zapra­
sza — Klub ..Poznajmy się”. Biel­
sko, skrytka 188. Oferty — wieczorki
zapoznawcze. K-7828

jLgiiniHgmniimmmniinmmimmiiigtminminniiiniiiniimniinim
~ DYREKCJA MEDYCZNEGO STUDIUM ZAWODOWEGO NR 1 E

Wydział Pielęgniarstwa im. Anny Rydlówny
w Krakowie, ul. Michałowskiego 12

— przyjmuje podania na rok szkolny 1986/87 kandydatek b S

ukończoną szkolą ogólnokształcącą.
Nauka rozpoczyna się od 26 stycznia 1987 r.

Informacji udziela Sekretariat Studium, teł. 33-62-59.
K-11183 S

SI

Jł

s

*

t
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K-U416

EMERYT, lat 84 — pozna w celu ma­
trymonialnym panią 57—64 lat, zgrab­
ną, mogącą się podobać, uczciwą,
uczuciową, domatorkę, lubiącą ciepło
domowe (ateistke). Dyskrecja zapew­
niona. Oferty 50061 „Prasa" Kraków,
Wiślna 2.

KUPNO

URELAK - kilka litrów - kupię. —

Tel. 11 -75-40. g-50405

BLACHĘ pocynkowaną i cynkową —

kupię lub zamienię za kocioł gazowy
c. o., atestowany, Tel. 78-39-54.

ZMYWARKĘ do naczyń — kupię. —

Tel. 11-29-44. g-50862
ZESTAW naprawczy silnika Sta.ra 28
oraz wał — kuDię lub zlece naprawę.
Tel. 55-24-29, rano lub oferty 50146
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NARTY 110 cm — kupię. Tel. 22-83-81.

SPRZEDAŻ

PIEC gazowy c. o. — sprzedam. Tel.
22-63-33 . g-51507

PRALKĘ, szlifierkę, wiertarkę, dy­
wan — sprzedam Teł. 78-39-54.

KIOSK kwiatowy, w bardzo dobrym
punkcie — sprzedam. — Oferty 50361
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PIEC radziecki gazowy c. o., 75 m3
oraz 150 m» — sprzedam. Tel. 47-31-34,
po 16. g-50658

Uwaga!
ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO

w Krakowie

organizuje
KUKSY

— kwalifikacyjne na tytuł
czeladnika i mistrza we

wszystkich zawodach
— wyuczające w zawodach

budowlanych
— spawania elektrycznego i

gazowego
— palaczy c.o. i kotłów wy­

sokoprężnych
— kosztorysowania robót bu­

dowlano-montażowych
— obsługi dźwigów towaro­

wo-osobowych
— obsługi autoklawów
— maszynopisma
— magazynierów
— obsługi Fiata 126p
— diagnostyki samochodowej
— kierowników zakładów ga­

stronomicznych
— sprzedawców sklepowych
— kelnerskie

_

— kelner-hufetowa
— wszelkie inne kursy na

zlecenie zakładów pracy

Kursy organizowane są w

systemie wieczorowym j zao­
cznym.

Zapraszamy do Punktu In­
formacji i Poradnictwa Za­
wodowego Kraków, ul. Die­
tla 38, tel. 66-10-88, w godz.
8—17.

K-11H0

KANADYJSKĄ suknię ślubną
sprzedam. Tel. 11-82-15.

DYWAN z włókien sztucznych, cze­
chosłowacki, nowy 2X3 m oraz włos­
ką maszynkę do robienia makaronu’
— sprzedam. Kraków, tel. 44-98-90.

SEGMENT jasny dł. 3,40, wersalkę
węgierską — sprzedam. Tel. 37-85-77.

ELEGANCKĄ kurtkę z wydry, roz­
miar 4# — sprzedam. Chrzanów, tel.
38-64. g-50110
FUTRO — łapki karakułowe, brązowe,
modny fason — sprzedam. Tel. grze­
cznościowy 12-82-71 .

KOŻUCH dziecięcy — sprzedam. Tel.
55-36-00, wewn. 526.

ZAMIENIĘ organy — na pianino
elektryczne. Tel. 12-95-71 .

BOKSERY rodowodowe, po champio­
nie — sprzedam. Tel. grzecznościowy
55-46-99, od godz. 17 .

VOLKSWAGEN Passat, 1974 — sprze­
dam. Ul. Łazowskiego 6/8, po godz.
19. g-50090 / 92

FLIZY, wiązania typu Beta, Marker
— sprzedam. Tel. 37-93-11.

KOMPLET telefonów ZAS — sprze­
dam. Tel. 11-45-55, 16—20.
CITROEN GSX, 1980 — sprzedam. -

Teł. 66-99-57. g-50392
FIATA 125p, 1983 — sprzedam. Teł.
12-70-92. g-51708

LOKALE

OBYWATEL USA — wynajmie 3 po­
koje, z telefonem, na ul. Zakątek. —

Tel. 37-66-53. g-51445
SKAWINA — spółdzielcze, superkom-
fortowe, dwupokojowe, telefon — za­
mienię na większe. Oferty 50390 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

PRACUJĄCEJ wynajmę samodzielny
pokój. Kraków, ul. Sucha 19 A,

ZAMIENIĘ 3 pokoje, 70 m®. Nowa
Huta — na 2 pokoje, najchętniej w

okolicy ul. Fika Oferty 50436 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

ZAMIENIĘ 2 pokoje, 38 m2 — na 3
pokoje. Tel, 37-85*61.

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem poszu­
kuje pokoju z kuchnią lub garsonie­
ry. Czynsz płatny miesięcznie. Może
być Wieliczka. Tel. 78-11-59 — po
godz. 15.

_____________________ g-50632
STRYCH do adaptacji kupię lub inne
propozycje. — Oferty 50859 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO — poszukuje samo­
dzielnego mieszkania, płatne z góry,
najchętniej w blokach, umeblowane.
Tel. 55 -11 -54, po godz. 17 .

_________

ZAMIENIĘ M-3, kwaterunkowe —

46 m2. w Nowej Hucie, na podobne
lub większe. Warunki ba«rdzo korzy­
stne. Tel. 44-69-91

MAŁŻEŃSTWO studenckie z dziec­
kiem — poszukuje samodzielnego
mieszkania. Tel. 48-13-54.

__________

ZAMIENIĘ mieszkanie dwupokojowe
— na dwa mniejsze. Korzystne wa­
runki. Oferty 49903 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.
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ZAKOPANE
kupno-sprzedaż-zamiana
— mieszkań
— domów
— parcel
— gospodarstw rolnych
— pensjonatów
— domów letniskowych
— willi i Innych

dla osób prywatnych 1 przed­
siębiorstw państwowych
terenie kraju

prowadzi
ADAM FEDYK

Zakopane
ul. Tetmajera 17

tel. 50-28, codziennie
w godz. 8—20

I

na

£

ZGUBY

MEDINA Beata, zam. Ostrowiec, ul.
Radwana 13/35 — zgubiła legityma­
cję studencką, wydaną przez UJ.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO „VISTULA”
w Krakowie

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach

kierownika magazynu wyrobów gotowych — wykształce­
nie wyższe lub średnie ekonomiczne, znajomość gospodar­
ki materiałowej

♦ zastępcę kierownika działu administracyjno-socjalnego —

wykształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne, praktyka
w zakresie spraw socjalnych

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych, tel. 66-85-88,
wewn. 232.

Zakłady zapewniają:
— szeroki zakres świadczeń socjalnych: wczasy w górach i

nad morzem, kolonie dla dzieci, wycieczki itp.
— możliwość korzystania ze stołówki i bufetu
— opiekę lekarską w zakładowym ośrodku zdrowia
— podnoszenie kwalifikacji zawodowych

K-11519

«»

S SPÓŁDZIELNIA E

S PRACY —

m»

Śród-

wynajmie lokal

o powierzchni około 150
na terenie dzielnicy
mieście, z przeznaczeniem na

pracownię projektową.
Oferty kierować: Kraków,

tel. 22-91-87.
K-10579

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki —

Geruszczak, tel. 37-61-61.
WYWÓZ gruzu, śmieci, porządki we­
wnątrz budynków, odśnieżanie, me­
chaniczne czyszczenie dywanów —

Wielobób, tel. 55 -44-88, od 15.

MALOWANIE, tapetowanie — Słom­
ski, tel. 37-68-86.

CYKLINOWANIE, lakierowanie
Zawalonka, tel. 48-58-35.

PRZEDSIĘBIORSTWO SPEDYCJI KRAJOW”J
Oddział Terenowy w Krakowie

zatrudni
na korzystnych warunkach płacowych

A inżynierów lub techników budowlanych z uprawnieniami
A dyspozytorów technicznych i eksploatacyjnych
A magazynierów
A maszynistkę (poza halą maszyn)
A specjalistę ds. zaplecza technicznego
A inżyniera lub technika elektronika
A pracowników biurowych
A operatorów wózków widłowych
Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych Kraków, ul.

Kamienna 10, tel. 33-60-77, wewn. 24 lub 64.
K-11465

ZAKŁATi insta^torstwa elektrycznego
wykonuje instalacje, pomia-ry elek­
tryczne — Janusz Zieliński — tel.
47-58-65, g-43786
MONTAŻ segmentów pokojowych,
kuchennych boazerii — Hudzikiewicz
- tel. 22-33-73 g-45262
PARKIETY 1 boazerię wykonuje war­
sztat rzemieślniczy — Zbigniew Mle­
czek, Stróża 165, 7 km za Myśleni­
cami. g-50140
CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki. —

Chyży, tel. 66-91-20.

CYKLINOWANIE, lakierowanie par­
kietów — Leniart, tel. 12-47-82.

RÓŻNE

CUDZOZIEMIEC poszukuje garażu. —

Oferty 50630 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

ULOTNOŚĆ chwili uchwyć w kolorze.
Wywoływanie negatywów Kodak, Ag­
fa itp. Proces C-41 w 3 dni! Odbitki
barwne na materiałach krajowych i
zagranicznych, wysoka jakość, krót­
kie terminy. Fachowa obsługa. Za­
praszamy w godz. 10—18. Fotolabora-
torium — Grzegórzecka 8.
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Jak będziemy kupować
Sobota, 20 grudnia — skle­

py spożywcze czynne będą od
godzin otwarcia do godz. 17
lub do 20 (sklepy dyżurne), a

sklepy z artykułami przemy­
słowymi w godz. od 9 do 15.

Niedziela, 21 grudnia —

wszystkie sklepy pracować
będąwgodz.od9do15, a

kioski Ruchu — od godz. 8 do
16.

W poniedziałek i wtorek

sklepy spożywcze otwarte bę­
dą o godzinę dłużej, % wyjąt­
kiem normalnie czynnych do

godz. 20, a sklepy z artykuła­
mi przemysłowymi — w godz.
od 10 do 19. Sklepy mięsno-
wędliniarskie — w godz. od
10 do 18.

Przy ul. Wielickiej

Ogrzewanym przejściem podziemnym
cieszyliśmy się tylko rok

*

)~
Pierwszym w Krakowie ogrze­

wanym przejściem podziemnym
stał sie dwa lata temu tunel pod
ul. Wielicką w rejonie osiedla
Kozłówek. Zastosowano tutaj o-

grzewanie posadzki oraz schodów,
prowadzących do tunelu. Przez

umieszczoną pod stopniami scho­
dów oraz pod posadzka tunelu
plastykowa weżownice przepływa­
ła gorąca woda, wracaiaca — po
ogrzaniu budynków — do Elektro­
ciepłowni w Łęgu.

Ogrzewanie przejścia podziem-

Pogoda jak na zamówienie
sprzyja przedświątecznym po­
rządkom.

Fot. ST. MAKAREWICZ
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Czy konserwie można zaufać ?

Po rybce z puszki - wysypka
Krakowska Stacja Sanepid roz­

poczęła badania konserw ryb­
nych, wyznaczając poziom sub­
stancji białkowej tzw. histaminy.
Histamina wytwarza się w mię­
sie rybnym, które leży dłuższy
czas, zwłaszcza w nieodpowied­
nich warunkach, zanim trafi do

puszek.
Nadmierna ilość histaminy mo­

że wywoływać uczulenia i zabu­
rzenia jelitowe. Badania prze-

s 3

5

— Najstarsze, o najbogat­
szych tradycjach, najznako­
mitszych wychowankach. Czy
rzeczywiście Towarzystwo Bi­
blioteki Słuchaczów Prawa
jest w każdej dziedzinie naj...?

Wiceprezes TBSP. Marek
Dochnal — Może nie w każdej
ale nieskromnie powiem, że w

wielu rzeczywiście tak. Towa­
rzystwo Biblioteki Słuchaczów
Prawa przy UJ jest najstar­
szym studenckim kołem nau­
kowym. nie tylko w Pol­
sce. ale także w Europie, właś­
nie obchodzimy jubileusz 135-
-lecia jego istniena. Towarzy­
stwo powstało z inicjatywy
studentów prawa w 1851
pierwszą jego siedzibą było
Collegium Maius. Studenci
wybierali swojego prezesa na

roczne kadencje, koło miało
również opiekunów ze strony
kadry profesorskiej a pierw­
szym kuratorem TBSP był
prof. dr Julian Dunajewski.

— Na czym polega działal­
ność Towarzystwa — podcią­
gacie słabeuszy, czy sprzyja­
cie geniuszom?

— Przede wszystkim rozwi­
jamy zainteresowania nauko­
we pod fachowym okiem naj­
wybitniejszych profesorów. Do
II wojny światowej
miejsce w działalności
zajmowało wydawanie
tów. Najstarszy żyjący
Towarzystwa, obecnie

ważne
TBSP

skryp-
prezes

prof.

ECHO KRAKOWA

Jubileusz z

Lepszy cd aktówki?
Wygląd ulic Krakowa świad­

czy, że i do naszego miasta do­
tarła moda na plecaki. Z rąk pań
wypierają one torebki zaś z rąk
panów aktówki. Głównie zaś u-

czniowie i studenci niewygodne
w noszeniu i użyciu tornistry o-

raz torby usiłują zastąpić właś­
nie plecakami. W krajach w któ­
rych zwyczaj ten wziął swój po­
czątek już nawet panie przyby­
wają na przyjęcia dyplomatyczne
lub do opery z zarzuconym na

jedno ramię plecakiem przeszy­
wanym złotą lub srebrną nitką.
U nas praktyka ta takiego stop­
nia ekskluzywności plecaka je­
szcze nie osiągnęła. Nim do tego
tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiii)
•

nego działało przez kilka miesię­
cy zimy 1985/86. W marcu br. za­
szła konieczność wyłączenia o-

grzewania, gdyż pojawiły się —

na skutek nieszczelności weżowni-
cy — wycieki gorącej wody. 28
kwietnia przedstawiciele kompe­
tentnych instytucji spisali na

miejscu notatkę służbowa, dekla­
rując naprawę instalacji grzew­
czej w terminie od 5 maja br..
jednakże do prac tych do dnia
dzisiejszego nie przystąpiono. O-
we roboty miał wykonać ..Instal”.
Na razie jednak nie zanosi się na

to by tunel szybko mógł być o-

grzewany. a była to kapitalna
sprawa, gdyż schody nie zamarza­
ły. a w przejściu panował wręcz
wzorowy porządek. (ja)

prowadza się dla całej Polski po­
łudniowej, a produkty pochodzą
z dwóch central rybnych, dostar­
czających przetwory dla 7 woje­
wództw.

Dopuszczalna zawartość hista­
miny to 20 mg na 100 g. Sanepid
zbadał 400 konserw, poziom hi­
staminy był znacznie poniżej do­
puszczalnej normy.

Badania będą nasilone w okre­
sie przedświątecznym. (kk)

W żakowskich czapkach
przymiarki do togi...

Stefan Grzybowski, zresztą ne­
stor polskiej cywilistyki. roz­
pisał nawet w 1923 r. pożycz­
kę wśród studentów, wydał
specjalne obligacje, a wszyst­
ko miało finansowo dopomóc
właśnie działalności wydawni­
czej.

— Czy TBSP w dalszym cią­
gu wydaje skrypty?

— Nie. wydawanie skryp­
tów skończyło się z chwila wy­
buchu wojny. Z bogatej nie­
gdyś biblioteki pozostało zaled­
wie kilkadziesiąt tomów. Naj­
cenniejsze pozycje znalazły sie
w Bibliotece Jagiellońskiej, a

pozostałe stanowią znaczna

część księgozbioru Biłbioteki
Wydziałowej, która obecnie
przeżywa zresztą trudne chwi­
le. Teraz otrzymujemy skrypty

dojdzie, spełnia on funkcję bar­
dziej przyziemne. Służy jako to­
rebka wypełniona przedmiotami i
artykułami codziennych potrzeb,
zakupami itp. Niepoślednią rolę
odgrywa funkcja turystyczno-
rekreacyjna plecaka. Jego nosze­
nie zwłaszcza przez dzieci i mło­
dzież łagodzi wskaźnik zachoro­
walności na schorzenia kręgosłu­
pa.

Próbę zaspokojenia rynku kra­
kowskiego na plecaki podjęło
rzemiosło. Widoczne to jest zwła­
szcza w wyrobach obchodzącej
25-lecie działalności Spółdzielni
Rzemieślniczo-Odzieżowej, zrze­
szającej ponad 200 zakładów. Pre­
zes jubilatki Kazimierz Drabik
informuje, że zaopatrują one

klientów w konfekcję męsko-
damską, czepki pielęgniarskie po­
krywające potrzeby niemal całej
służby zdrowia w Polsce itp.
Wraz z usługami stanowi to pro­
dukcję o wartości 150—160 min
zł rocznie.

W ofercie tej, jedną z naja­
trakcyjniejszych pozycji zajmują
właśnie plecaki. Dostarczą je,
zrzeszony w Spółdzielni zakład
„Saveur” którym zarządzają Ce­
zary Jadach i Leszek Salamoń-
ski. Wraz z zespołem projektują
oni oraz konstruują istne cuda
plecakowe, dokonując stałych
zmian technologii, służących
wzmocnieniu konstrukcji. Za­
kład wytwarza więc plecaki łat­
we w obsłudze, kolorowe i
estetyczne a co najważniejsze —

w oparciu o dostawy rodzimych
tkanin. Asortyment ten uzupełnia
produkcja toreb podróżnych i te­
nisowych, a także toreb służą­
cych do przewożenia butów nar­
ciarskich. (tom)

„Betlejem Polskie”
Tradycyjnie w okresie Bo­

żego Narodzenia Państwowy
Teatr Ludowy zaprezentuje
krakowskiej publiczności ma­
lownicze i wzruszające wido­
wisko Lucjana Rydla „Betle­
jem polskie” w reżyserii Hen­
ryka Giżyckiego, scenografii
Józefa Napiórkowskiego i cho­
reografii Jacka Tomasika.
Pierwsze przedstawienia odbę­
dąsię20i21XIIo godz.
17.00, następne zaś 27 i 28 XII
o godz. 18.00.

Konkurs NOT

Nagrody za oszczędzanie energii
Zakończył sie wojewódzki etap

XIX Konkursu Oszczędności Paliw
i Energii, organizowany przez
Ministerstwo Gospodarki Paliwo­
wej oraz Naczelna Organizacje
Techniczna przy współudziale U-
rzedu Postępu Naukowo-Techni-
nego i Wdrożeń. .Trybuny Ludu”
i Komitetu ds. Radia i Telewizji,
W Krakowskiem do sadu konkur­
sowego przy oddziale wojewódz­
kim NOT wpłynęło w tym roku
13 prac. Jury przyznało 4 nagro­
dy i 5 wyróżnień. Wśród nagro­
dzonych znaleźli się: Augustyn
Michałowski, Zdzisław Knap. A-
dam Karkoszka. Piotr Andrzejew­
ski i Grzegorz Hełmecki z Insty­
tutu Szkła i Ceramiki za przyczy­
nienie sie do przynoszącej o-

szczedności energii modernizacji

wydawane przez UJ oraz cza­
sopisma prawnicze, które jak
niegdyś wypożyczamy studen­
tom.

— Ale nie ograniczacie się
chyba tylko do strzeżenia re­
sztek księgozbioru?

— Oczywiście. Podstawa
naszej działalności jest praca
w sekcjach, które tematycznie
obejmują wszystkie działy
prawa, tak że każdy z 80 człon­
ków (tyle obecnie liczy TBSP)
może robić to, co go rzeczywi­
ście interesuje. Sa poza tym
odczyty, spotkania, dyskusje.
Już tradycyjnie corocznie or­
ganizujemy konkurs krasomó­
wczy. Uczestnicy konkursu o-

trzymuja akta konkretnej
sprawy sądowej, losowane są
pary obrońca-prokurator i re-

Państwowa Techni-
Górniczo-Hutniczo-

Polskjm Jeżykiem
siedziba na Krze-

Nauczyciele, uczniowie i absol­
wenci Zespołu Szkół Zawodo­
wych Ministerstwa Górnictwa i
Energetyki im. Jana Marchew-
czyka spotkali się dzisiaj w Ko­
palni Soli w Wieliczce na uroczy­
stej akademii z okazji 45-lecia ist­
nienia szkoły. A powstała ona w

1941 r. jako
czna Szkoła
Miernicza z

Nauczania z

mionkach. Założycielami i pierw­
szymi nauczycielami byli profe­
sorowie Akademii Górniczej m. in.
Witold Budryk, Zygmunt Biel­
ski. Andrzej Bolewski. Pierwszym
dyrektorem szkoły był rektor AG

prof. Walery Goetel, obecnie jest
nim Jerzy Bogucki.

Szkoła, która kształci specjali­
stów przede wszystkim dla górni­
ctwa naftowego i gazownictwa

„Wzorzec" właściwą receptą
Remont sklepu spożywczego na

os. Cegielniana trwał kilka mie­
sięcy. Zmieniono cześć personelu
i... zanosiło sie. że reszta zosta­
nie no staremu, bo w czyściej­
szym sklepie znowu pojawiło sie
obeschnięte mięso, butelki przyj­
mowano tylko na wymianę, a la­
dy chłodnicze świeciły pustkami
Znowu mieszkańcy osiedla mu-

sieli zakupy taszczyć z centrum
miasta, bo po południu nie było
nawet białego sera. Nikt iuż wła­
ściwie sie nie łudził, że zaopatrze­
nie sie poprawi. A tymczasem...
Gdzieś trzy tygodnie temu mie­
szkańcy przeżyli prawdziwa skle­
powa rewolucje. Ekspedientki u-

wijały się uprzejme i „wykroch-
malone”. półki zapełniono towa­
rem. w ladach chłodniczych po­
jawiły sie mrożonki, a butelki
przyjmowano wszystkie, jak leci.

pieców używanych przy produk­
cji szkła płaskiego i opakowanio­
wego, Kazimierz Józefczyk, Cze­
sław Lewandowski. Ryszard Gro­
chowski. Marian Rupik. Włodzi­
mierz Wojas z Elektrowni Skawi­
na za prace' dotycząca unowocze­
śnienia kondensatorów i układu
chłodzenia turbiny nr 7. Nagro­
dzono również pracowników HiL:
Bogdana Andrusiewicza i Floria­
na Lubę za zamkniecie układu
chłodzenia maszyn w stacji sprę­
żarek nr 1 Kombinatu oraz Jó­
zefa Wieczorka, Krzysztofa Woź­
niaka i Józefa Koczwarę z

PDOKP za usprawnienie napraw
urządzeń kolejowych.

Dziś w siedzibie NOT laureaci
otrzymali nagrody i wyróżnienia.

(r)

szta to już tak jak w sadzie.
To jest wspaniały sposób
sprawdzenia zdolności i możli­
wości przyszłych prawników.
Nasza tradycja jest także
konkurs na glosę cywilistycz-
ną, czyli komentarz do orze-,
czenia Sądu Najwyższego. Or­
ganizujemy również olimpiady
historyczno-prawne — naj­
lepsi mogą za jednym zama­
chem uporać się z trudnym
zaliczeniem, czy egzaminem.

Chciałbym zaznaczyć, że je­
steśmy jedynym w Polsce
prawniczym kołem naukowym,
którego działalność finansowa­
na jest z funduszów uczelni,
a nie organizacji studenckich,
pozwala nam to na duża swo­
bodę w działaniu np. sekcja
prawa międzynarodowego pu­
blicznego współpracuje z Uni­
wersytetem
RFN.

Ostatnio
współprace

£

Bochum ww S

nawiązaliśmy
Europejskim

Studentów
z

Stowarzyszeniem
Prawa (ELSA). Kontakt ten

jest o tyle obiecujący, że ELSA
jest jedyną organizacją mię­
dzynarodową zrzeszającą stu­
dentów prawa wykazujących
zainteresowania naukowe.

— A wychowankowie
TBSP?

— Odpowiem krótko —

wszyscy profesorowie Wydzia­
łu Prawa UJ.

KATARZYNA KIETA

S

(do 1971 roku także górnictwa
węglowego) wychowała iuż 4351
absolwentów, wśród nich jest o-

becny wiceminister górnictwa i

energetyki Marian Gustek. Teraz
uczy sie tu 500 uczniów w tym
40 dziewcząt.

Podczas akademii Złotymi
Krzyżami Zasługi wyróżniono:
Joannę Kopeć, Marię Ptak. Zofię
Dębską. Szkoła otrzymała Złotą
Odznakę „Zasłużony dla górni­
ctwa PRL”, natomiast w budynku
szkoły otwarto wystawę starych i
nowych urządzeń gazowych. Naj­
starsze eksponaty wypożyczył je­
den z opiekunów szkoły — Zakład
Gazowniczy. Wśród nich są że­
lazka gazowe z 1920 roku, które
prezentuje nauczyciel Jerzy Di-
duch i uczniowie: Jerzy Paruch i
Dariusz Krzystanek (na zdj.). (kk)

Fot. JADWIGA RUBIS

Nagle taka zmiana! Sklep otrzy­
mał miano wzorcowego! Co praw­
da mieszkańcy najlepiej wiedza,
jak bardzo tytuł wzorca jest tu
na wyrost, ale gdy zmiana obsłu­
gi wiele nie poskutkowała, oka­
zał sie właściwa recepta. Na iak
długo zobaczymy. Na razie jest
znacznie lepiej niż było, chociaż
klienci zaczynała narzekać: mro­
żonki są sporadycznie, paczkowa­
ne warzywa też. a iak iuż sa to
leża koło kaloryfera, serów bra­
kuje. a Chleb tylko jednego ga­
tunku. No cóż, podobno idą świę­
ta. (tes)

TOTHIK KRAKOWSKI
DZIŚ O GODZINIE:

18 — SCK „Rotunda”, ul.
Oleandry 1 — Koncert: „Gwiazd­
kowa Nowa Fala” z udziałem zesp.:
„Siekiera”, „Kult”, „Mały Egoi­
sta”, „Madę jn Poland”, ..Pudel-
si”.

* 18 •— Galeria Krzysztofory.
ul. Szczepańska 2 — Otwarcie
wystawy malarstwa Jana Tarasi­
na.

18 — Bar Kawowy „MOZAI­
KA”, ul. Gołębia 5 — Otwarcie
wystawy prac Stefana Berdaka.

* 18 — Klub „PALETA”, ul.

Bogatki 3 — Otwarcie wystawy
fotograficznej A. Nowaka pt.
„Kraków — Szlak Królewski”.

* 18 — Klub „STARÓWKA”,
ul. Szczepańska 5/IIp. — Wieczór
filmów oświatowych.

*19 — NCK, pl. Centralny —

AKF „Nowa Huta” — spotkanie
z Markiem Norkiem — „Rozmo­
wy o filmie”.

W SOBOTĘ:
* 10—14 — CKSAR „BUDA”

al. 29 Listopada 50 — Giełda
sprzętu zimowego (również w nie­
dzielę od 10 do 14).

* 18 — SCK „ROTUNDA”, ul.

Oleandry 1 — Koncert: „Gwiazd­
kowa Nowa Fala”. „Kobranocka”
„T. Love ALTERNATIVE”. „Szty­
wny Pal Azji”. „Francis Picabća”.

W NIEDZIELĘ:
*15 — NCK, pi. Centralny —

Bajka teatralna .Przygody małp­
ki Fiki-Miki”.

* 16 — Klub „STARÓWKA”
— Kolorowe filmy dla dzieci.

34 wystawa „Venus“!
Otwarto drugą cześć wystawy

„Venus ’86”. na której obejrzeć
można 241 fotogramów 180 auto­
rów z 23 krajów. Wystawę można

oglądać codziennie od 9 do 19
(Boh. Stalingradu 13) z wyjąt­
kiem pierwszego dnia Bożego Na­
rodzenia i Nowego Roku.

iiisiiiiiiinmmiisiiiiiiiiiiiiimiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiniimiiiisgimiiii
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Ciasta i wyroby garmażeryjne
na świątecznych kiermaszach
W najbliższy poniedziałek' i

wtorek w licznych lokalach ga­
stronomicznych Krakowa zorga­
nizowane będą przedświąteczne
kiermasze, gdzie będzie można

kupić ciasta i inne wypieki oraz

wyroby garmażeryjne. Centralny
kiermasz przygotowuje gastrono­
mia „Społem” w restauracji „Ży­
wiec” w godz. 10—17. W Kro­
wodrzy taki kiermasz odbędzie
się w godz. 11—17 w „Dnieprze”
i w tych samych godzinach w no­
wohuckiej „Arkadii”.

Bufety świąteczne, gdzie będą

Str. 9

W szkole

im J. Dietla...
W Medycznym Studium Zawo­

dowym nr 4 kształcącym techni­
ków analityki medycznei. elektro-
rądiologii i fizjoterapii odbywają
się dziś uroczystości związane z

rocznica nadania szkole imienia
Józefa Dietla.

W ciągu 40 lat opuściło szkołę
ponad 5000 absolwentów. Dziś

naukę pobiera 460, a największym
powodzeniem cieszy sie fizjotera­
pia. W czasie spotkania Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodzenia
Polski wręczono pedagogom: Ja­
ninie Nowak i Krystynie Zacha-
rias. a Złoty Krzyż Zasługi Krzy­
sztofowi Główczykowi. Młodzież

przygotowała program słowno-

-muzyczny poświecony patronowi.
(a)

Przed 80 laty
19 XII 1906 r.

O W Teatrze Miejskim
wznowiono „Dożywocie” Fre­
dry, przy widowni niezbyt za­
pełnionej, .v każdym razie nie
zapełnionej tak, jak to być po­
winno zawsze, kiedy Fredrow­
skie przedstawienia uświetnia­
ją repertuar teatralny. Tym
więcej chwalebna zasługa dy­
rekcji, że z godną uznania
wytrwałością ponownie dała
dowód pamięci o tym, by ar­
cydziełom Fredry zapewnić
należne im w repertuarze
miejsce. Zachęcić jeszcze tyl­
ko trzeba do większej staran­
ności opracowania sceniczne­
go. „Dożywocie”, w którym się
teatr krakowski chlubić może
tak kapitalną kreacją artysty­
czną, jaką jest Łatka p. Sol­
skiego — w innych także ro­
lach i w ogólnym ujęciu ca­
łości — nie powinno wykazy­
wać skaz i błędów. Zwrócić
należy uwagę na niedostatki
pamięciowe, na pewną, wy­
stępującą chwilami, jakby nie-
dbałość reżyserii w toku ak­
cji scenicznej.

„Czas”
O Jedna z najgroźniejszych

plag ludzkości, jaką jest gru­
źlica — coraz niebezpieczniej
rozplenia się w naszym mieś­
cie, stąd skupienie uwagi le­
karzy na środkach i sposobach
jej zapobiegania i leczenia. A
że jest to zagadnienie nad­
zwyczaj ważkie, najwymow­
niej świadczy ożywiona i dłu­
gotrwała dyskusja wywołana
referatem dr. Biera: „Gruźlica
w Krakowie i projekt zwal­
czania gruźlicy w miastach”,
wygłoszonym na wczorajszym
posiedzeniu Komisji Higienicz­
nej krakowskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego.

„Czas”
O SZLACHECTWA legity­

macje, dokumentów poszuki­
wania ułatwia N. W. — Poste
restante Kraków 3124.

„Czas"

Interweniowaliśmy i...
Otrzymaliśmy odpowiedź z Cze-

chowicklch Zakładów Przemysłu
Zapałczanego. Czytamy w niej, że

prawidłowość napełniania pude­
łek jest kontrolowana w sposób
wyrywkowy (1 automat napełnia
w ciągu minuty 500 pudełek) i w

wyniku uszkodzenia mechaniz­
mów automatu bądź nieuwagi
obsługi mogą się zdarzyć, w po­
jedynczych pudełkach, rażące
przypadki ich niedopełnienia. Po
analizie raportów Kontroli Ja­
kości okazało się, że przeciętna
ilość zapałek w pudełku wynosi­
ła w lipcu — 48,9 szt., w sierpniu
— 48,7, we wrześniu 47,9 a w

październiku 48,8. Fabryka prze­
prasza użytkowników, którzy ku­
pili niepełne pudełka i wyraża
przekonanie, że następne zaku­
pione pudelka będą się mieściły
przynajmniej w pobliżu średniej
deklarowanej na pudełku (48
szt.). (a)

sprzedawane potrawy z bonifika­
tą 15—30 proc., zorganizowane
zostaną w godz. 10—17 w: „Sta­
ropolskiej”, „Grodzkiej”, „Haweł-
ce”, „Europie”, „Tempie”, „No­
wej”, „Meteorze”, „Wiśniowej”,
„Ermitage’u”, „Wieliczance”.

Kiermasze cukiernicze rów­
nież w poniedziałek i wtorek
przygotowane zostaną w: „Deli­
cjach”, „Bezie”, „Kon-Tiki” i
„Stylowej”.

24 bm. w 12 barach mlecznych
sprzedawane będą potrawy wigi­
lijne. (ja)

5 ......
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40-lecie Ludowych Zespołów Sportowych

W PORÓWNANIU ■ obchodzonymi niedawno Jubileuszami 80-le-
cia działalności takich klubów jak Cracovia czy Wisła, historia Lu­
dowych Zespołów Sportowych, licząca zaledwie 40 lat, wydaje się
być nie warta wzmianki. Jeśli jednak przyjrzeć się temu, czego do­
konano na wsi w dziele Tozwoju kultury fizycznej, tworzenia dla
niej bazy, zdobywania ludzi, rozwijania najprzeróżniejszych form
działalności, to trzeba pochylić czoła, złożyć doprawdy wyrazy naj­
wyższego uznania i szacunku dla dokonanego dzieła.

Początki, po zakończeniu II

wojny światowej, były bardzo
trudne, trzeba było przełamać
wiele barier, objawów zacofa­
nia, przesądów, oporów,' doko­
nywać przełomu w mentalności.
Dziś młoda dziewczyna w spor­
towym stroju nie budzi żadnych
emocji, to codzienność, w latach
kiedy tworzono zręby masowego
ruchu sportowego na wsi, poja­
wienie się kobiety na sportowym
boisku często było szokiem. Nie­
rzadko pragnąca biegać, skakać
czy grać nip. w siatkówkę pan­
na była przedmiotem zgorszenia,
niekiedy szykan ze strony star­
szych lub nawet rówieśników,
tyle że odmiennej płci.

Zmiany zachodzące w życiu
społecznym na wsi sprawiły jed­
nak, że te przesądy szybko tra­
ciły na znaczeniu. Kultura fi­
zyczna wkraczała szerokim fron-

Telegraficznie
MOSKWA. W kolejnym me­

czu turnieju hokejowego o

nagrodę „Izwiestii” reprezen­
tacja Finlandii zremisowała z

zespołem CSRS 5:5.
WISMAR. Podczas między­

narodowego turnieju piłkarzy
ręcznych Polacy zremisowali
z drużyną NRD 30:30. W in­
nym spotkaniu kadra junio­
rów NRD uległa Bułgarom
19:23.

PARYŻ. Komitet Wykonaw­
czy Międzynarodowej Federa­
cji Sportu Samochodowego
(FISA) podjął decyzję o anu­
lowaniu wyników tegoroczne­
go rajdu San Remo, w czasie
którego zdyskwalifikowano ca­
łą ekipę Peugeota., Dzięki te­
mu tytuł mistrza świata kie­
rowców zdobył Fin Julia
Kankkunen, startujący na sa­
mochodzie „peugeot 205 turbo
16”, a jego rodak Markku A-
len spadł na drugie miejsce w

końcowej klasyfikacji. Poda­
jąc tę informację do wiado­
mości. przewodniczący FISA
Jean-Marie Ballestre zakomu­
nikował jednocześnie, że re­
zygnuje ze swego stanowiska,
ponieważ uważa, iż decyzja
Komitetu Wykonawczego jest
niesprawiedliwa.

WARSZAWA. Wśród odzna­
czonych Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, w trakcie spotkania w

Głównym Komitecie Kultury
Fizycznej i Turystyki, znalazł
się b. hokeista Cracoyii An-

drzej Wołkowski.
COURMAYEUR.

McKinney (USA)
narciarski slalom
zaliczany do punktacji Pucha­
ru Świata.

Tainara
wygrała

specjalny,

SOFIA. Bramkarz reprezen­
tacji Bułgarii Borisław Mi-
chajłow został wybrany naj­
lepszym piłkarzem tego kraju
w 1986 roku.

OBERTAUERN. Bieg biat­
lonowy na dystansie 20 km,
rozegrany w ramach Pucharu
Świata, zakończył sie sukce­
sem reprezentanta ZSRR Wa­
lerego Miedwiedcewa.

tern pod strzechy i zyskiwała
tam wielu zwolenników, wielu
ludzi, których działalność, prze­
ważnie społeczna, bezinteresow- .

na, poczęła przynosić piękne owo­
ce.

Już w 1946 r., w ramach
Związku Samopomocy Chłop­
skiej, powstawały pierwsze Lu­
dowe Zespoły Sportowe. W trzy
lata później było ich na terenie
ówczesnego województwa kra­
kowskiego dziewięćdziesiąt! Ruch
nasilał się z każdym niemal mie­
siącem, poczęto nawet licytować
się, współzawodniczyć, w którym
województwie będzie ich więcej.
Tworzono LZS-y niekiedy na

siłę, nawet tam gdzie nie było
chętnych do uprawiania sportu,
gdzie nie było żadnych warun­
ków do prowadzenia działalności.
30 maja 1954 r. szumnie obcho­
dzono
LZS-u
ńo go
wiecie
trend
łamał
rzone

nie mające
działalność,
szym województwie zniknęło w

ten sposób ze sportowej many
z górą 500 takich kół. Lecz bak­
cyl sportu gdzieniegdzie pozo­
stał. i od 1957 r. liczba wsi ma­

jących swoje kluby ponownie za­
częła się zwiększać, z tym że te­
raz powstawały tam, gdzie były
naprawdę pożądane i potrzebne.

Ludowe Zespoły Sportowe sta­
ły się czynnikiem odgrywającym
doniosłą rolę w przyciąganiu
młodzieży do uprawiania różnych
form kultury fizycznej, do two­
rzenia własnym sumptem i wła­
sną pracą bazy, były czynnikiem
z całą pewnością zapobiegają­
cym w niemałym stopniu także
niepożądanym zjawiskom, takim
jak pijaństwo czy chuligaństwo.

Trudno doprawdy przecenić to

czego dokonano. Dziesiątkom ty­
sięcy młodych dziewcząt i chłop­
ców, którzy w barwach LZS
stawiali pierwsze kroki na spor­
towych arenach, którzy podjęli
spontanicznie akcję budowy bo­
isk sportowych., wszczepiono bak­
cyl sportu, wciągnięto ich w

orbitę kultury fizycznej. Nie lu­
bię wyliczanek, ale myślę, że

poniższe dane najlepiej zobra­
zują to, czego dokonano w mi­
nionym czterdziestoleciu. 51 ba­
senów kąpielowych. 133 sale
sportowe. 462 boiska piłkarskie,
782 boiska siatkówki. 353 boiska
piłki ręcznej, 94 boiska koszy­
kówki, 241 urządzeń lekkoat­
letycznych (bieżnie, skocznie,
rzutnie), 7 skoczni narciarskich,
4 strzelnice, 2 tory łucznicze, 7
lodowisk powstało na

dawnego województwa
skiego. Włożono w te

wzdęcia miliony godzin
ńej pracy, budowano
dobrze i tanio, tworząc
ży, sobie samym, dogodno warun­
ki do uprawiania sportu.

Zyskała zwolenników turysty­
ka, zarówno ta krajoznawcza
jak i kwalifikowana, wyrośli z

tego ruchu znani sportowcy, dzia­
łacze kultury fizycznej wielkie­
go formatu, inicjatorzy, inspira­
torzy różnych ważnych dla wsi

powstahie tysięcznego
w Krakowskiem (założo-
w Suchym Borze w po-

Dąbrowa Tarnowska). Ten
w następnych latach
się..................

'

be:

przedsięwzięć. Wymienienie choć­
by najbardziej zasłużonych, naj­
lepszych, zajęłoby miejsce prze­
kraczające ramy tego artykułu.
Chcę więc tylko wspomnieć o

pionierze sportu wiejskiego w

naszym województwie — Janie
Krejczym i o nieżyjącym już An­
tonim Duraku, który przez 28
lat pełnił funkcję przewodniczą­
cego Rady Wojewódzkiej w Kra­
kowie. będąc jednym z najbar­
dziej znanych i cenionych dzia­
łaczy Zrzeszenia w całej Polsce.
Oni i ogromna rzesza ludzi spod
znaku LZS sprawili, że minione
40-lecie przyniosło tak wielkie
dokonania w dziale popularyzacji
i rozwoju kultury fizycznej na

wsi.
Składając dziś im wszystkim

serdeczne gratulacje, jubileuszo­
we życzenia jesteśmy przekona­
ni. że sport i turystyka pod egi­
dą tego Zrzeszenia będą się na­
dal rozwijać z pożytkiem dla
całego kraju.

JERZY LANGIER

PS. Uroczyste obchody 40-le-
cia krakowskich LZS-ów odbę­
dą się jutro — w sobotę 20 gru­
dnia — w auli Akademii Wy­
chowania Fizycznego w Krako­
wie o godz. 14.

W lidze siatkarzy

Wiślaczki w stolicy

jednak. Kluby
odpowiedniej

funduszów na

rozpadały się.

za-

two-

bazy,
swoją

W na-

obszarze
krakow-
przedsię-

społecz-
szybko,

młodzie-

ŚRODOWE porażki czołowych
drużyn ekstraklasy siatkarzy w

spotkaniach z beniaminkami i
słabeuszami stały się przedmio­
tem wielu krytycznych, a nawet

złośliwych komentarzy. Dostało
się m. in. zespołowi krakowskie-
gu Hutnika. I oto w ciągu 24 go­
dzin pierwszoligowa elita prze­
szła metamorfozę, nie dając we

wczorajszych meczach żadnych
szans przeciwnikom. Hutnik wy­
grał ze Stalą w Nysie 3:0 (15:6,
16:14, 15:7). Walcząca z krako­
wianami o 1. lokatę w tabeli
drużyna Resovii pokonała nato­
miast w Łodzi Wifamę 3:1. W

innych spotkaniach uzyskano na­
stępujące wyniki: Legia — Czar­
ni Radom 3:0, Stał Stocznia —

Płomień 3:0 i Gwardia
— AZS Olsztyn 3:0.

1. HUTNIK
;2. Resovia
3. Stal Stocznia
4. AZS
5. Gwardia
6. Wifama
7. Legia
8. Płomień

Wrocław

Czarni 10 13 12:23
10 11 9:28

10
10
10
10
10
10
10
10

19
19
18
15
14
14
14
13

28: 8
27: 9
26:12
19:19
17:20
16:21
14:20
16:24

/

9.
10. Stal Nysa

W najbliższą niedzielę i w po­
niedziałek już kolejna seria gier.
Hutnicy wyjadą do Sosnowca,
gdzie zmierzą się z Płomieniem,
a ponadto walczyć będą: AZS
Olsztyn z Wifamą, Czarni ze

Stalą Stocznia, Gwardia ze Stalą
Nysa i Resoria z Legią.

NIEZWYKLE ważne próby sił
czekają w tym tygodniu
karki Wisły. Krakowianki
stąpią w stolicy, gdzie ich
ciwniczkami będą drużyny
AWF i Poloneza. Trenerowi Le­
sławowi Kędrynie i działaczom
„Białej gwiazdy” w obliczu tych
potyczek udało się przechytrzyć
Polski Związek Piłki Siatkowej.
Pięć zawodniczek Wisły, powoła­
nych na konsultacje kadry junio­
rek do Cetniewa, nie stawiło się
tam w wyznaczonym terminie w

tym tygodniu, lecz... kilka dni
wcześniej. Okazało się bowiem,
że głównym celem wspomnia­
nych . konsultacji ma być prze­
prowadzenie badań wydolnościo-
wych na zlecenie Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego. Dzięki in­
terwencji Gwardyjskiegó Pionu
Sportowego PKO1 wyraził zgodę,
aby Magdalena Szryniawska, El­
żbieta Wrona, Halina Lewandow­
ska, Anna Guziewicz i Zdzisława
Sendor poddały się badaniom
wcześniej z grupą przedstawicie-

siat-

wy-
prze-
AZS

lek innej dyscypliny sportowej.
Dopełniły więc formalności i
przez cały miniony okres były już
do dyspozycji klubowego trenera.

Niestety, wszystko wskazuje na

to, że krakowianki nie wystąpią
w Warszawie w pełnym składzie.
Nadal silne bóle w barku odczu­
wa Lidia Krawczyk, mocno ogra­
niczyła ćwiczenia i nie wiadomo
czy jutro i pojutrze będzie wsta­
nie grać.

A oto pełny program kolejki:
sobota AZS AWF — WISŁA, Po­
lonez — Siarka, Czarni — Gwar­
dia, Spójnia — ŁKS, niedziela
POLONEZ — WISŁA, AZS AWF
— Siarka, .Czarni — ŁKS, Spój­
nia — Gwardia i Płomień — Stal
Bielsko. (js)

Supersnajper
Wayne Gretzky
PIĘĆSETNEGO gola w roz­

grywkach zawodowej ligi ho­
kejowej — NHL zdobył o-

statnio Kanadyjczyk Wayne
Gretzky. Stało się to w trze­
ciej tercji spotkania Edmon-
ton Oilers — Vancouver.

W. Gretzky jest trzynastym
w historii NHL zawodni­
kiem, któremu udało się do­
konać tej sztuki, a uczynił to
w swoim 575. występie, (sas)
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Weekend pod koszem

i Wyjazdowe mecze

ekstraktowej trójki

TAKICH „spięć” nie brakuje obecnie podczas meczów hokeja na

lodzie. Uprawianie tej dyscypliny zmusza zawodników do wszech­
stronnych przygotowań. Nie wystarczy już znakomita jazda na

łyżwach i umiejętność posługiwania się kijem hokejowym. Na zdję-
’

ciu: fragment spotkania zawodowej ligi amerykańsko-kanadyjskiej
pomiędzy Philadelphia Flyers a Toronto Mapie Leafs. CAF-AP
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folder o mieście„Kraków"
WOBEC pogłębiającego się braku wszelkiego rodzaju informato­

rów, folderów, przewodników i innego tego typu wydawnictw, każde
pojawienie się na rynku turystycznym podobnej pozycji traktowane
jest niemalże jako wydarzenie. Oczywiście folder „Kraków”, jaki uka­
zał się w (ym dniach, nie jest ani sensacją, ani ewenementem, nie­
mniej próbuje wypełnić dotkliwą lukę, jaka istnieje w wydawnic­
twach o naszym mieście.

„Kraków” wydany został staraniem Centralnego Ośrodka Infor­
macji Turystycznej w Krakowie (przy współudziale miejscowych
biur turystycznych i przy pomocy Wydziału Kultury Fizycznej j Tu­
rystyki Urzędu Miasta). Wydano go w kilku wersjach językowych,
Dość skromny nakład (łącznie 100 tys. egzemplarzy) zostanie zapewne
szybko wyczerpany, można jedynie liczyć na kolejne wydania.

- Staranna edycja „Krakowa”, to w równej mierze zasługa krakow­
skiej redakcji COIT, jak i poligrafów z Lipska, gdzie folder został
wydrukowany, stąd też i dobry papier oraz naturalne kolory, dobrze
dobranych zdjęć, autorstwa krakowskich fotografików, m. in. Ada­
ma Bujaka i Stanisława Markowskiego. Autorem tekstów jest kra­
kowski dziennikarz Zbigniew Ringer, grafikę wykonał Piotr Schneider.

W folderze znajduje się także obszerna sekwencja użytkowa, a więc
wizytówki wszystkich biur turystycznych działających w Krakowie,
wykaz hoteli, ważniejszych śródmiejskich restauracji, punktów in­
formacji turystycznej itp.

— Jane nie zapomina o obowiązkach, ona

tylko uważa, że ma pełne prawa jako wol­
ny człowiek. Chce z nich korzystać- .1 ma do
tego pełne prawo.

— Ano, Bóg z nią.
— Sam jestem wolnym człowiekiem, więc

nie mogę odmawiać jej prawa do tego sa­
mego. — Znów wpatrzył Się w wódę. — To
tylko wy jej nie doceniacie i nie rozumie­
cie. — Sonny odchrząknął. —- Wracając do
dzisiejszego' ranka..;

'

— Daj sobie spokój z dzisiejszym rankiem
— przerwałem. — Nudzi mnie to i nie chcę
o tym mówić. *

— Ale nie ma powodu, żebyśmyiw związku
z tą historią skakali sobie do oczu.

Zastanowiłem się nad tym. Nagle zrobi­
ło mi się go żal. On wszystko rozumiał na

opak. ■
— Nie sądzę, żebym dziś rano skakał ci

do oczu — powiedziałem ostrożnie. — Jeżeli
dałem ci podstawy do przypuszczenia, że
rano się na ciebie obraziłem, to niechcący.
Przepraszam.

— Ale ty wciąż nie rozumiesz, jak to jest
z Jane.

W jednej chwili zagotowałem się ze zło­
ści. Wstałem. Byłem od niego sporo niższy,
lecz zapewne silniejszy. Czy to zresztą waż­
ne? Dźgnąłem go palcem wskazującym w

pierś.
— Słuchaj no, przestań mi wreszcie ga­

dać, co ja rozumiem, a czego nie. Prawdo
podobnie lepiej rozumiem „hipisów” i' mło­
dzież, niż ty. Lepiej.,niż ty ich kiedykolwiek,
zrozumiesz. Chryste Panie, nie wiesz, że
mieszkam w Nowym Jorku? Jak ci-się zda-
je, co robię z czasem? Myślisz, że nie zaglą­
dam do East Village? Więc dowiedz się, w

East Village spędzam, ponad połowę czasu

Na czym? Na ściganiu zaginionych gównia­
rzy. Ściganie zaginionych gówniarzy to dzi­

siaj moje główne źródło dochodu. Bez nich
nie stać by mnie było na posyłanie obu mo­
ich córek do ekskluzywnych szkół. Rodzice
przyjeżdżają do mnie aż z Kalifornii. Znajdź
mi pan dziecko. No to znajduję. Oni mi pła­
cą, a ja przekonuję gnojków, żeby wróciły
do domu. I wiesz, jak to się kończy? Za każ­
dym razem? Urażoną dumą; . urażoną próż­
nością. Jestem wdzięczny hipisom. Za każ­
dym razem, jak siadam do stołu. Nie opo­
wiadaj mi, że nie rozumiem hipisów. Jestem
specjalistą. I wiesz, co myślę? Myślę, że to
same cholerne szczeniaki. Uciekają przed
dorosłością. Boją się dorosnąć. A jak im się
coś zamarzy, muszą to mieć od razu. Bo nikt
nigdy nie nauczył ich dyscypliny wewnętrz­
nej. I taka właśnie jest twoja Jane.

Przerwałem. Byłem chyba bardziej zasko­
czony moim wybuchem niż Sonny. Odwró­
ciłem się od niego i usiadłem.

— Ale... — zaczął Sonny.
Znowu zerwałem się z miejsca. Znów

■/biłem w niego palec. Tym razem jednak
mówiłem twardo, powoli.

— Popełniono morderstwo. Postaraj się to
zrozumieć. Ktoś zabił człowieka. To usuwa

wszystko na dalszy plan. Gadasz o prawach
człowieka. Podstawowe prawo każdego czło­
wieka to nie dać się zamordować.

Zwolniłem jeszcze bardziej.

— Morderstwo wszystko zmienia. Rządzi się
swoimi własnymi prawami. Pracowałem nad
kilkoma morderstwami. Po morderstwie nic
nie jest takie, jak przedtem. Nie ma spoko­
ju, nie ma prawdziwej radości. Od tej pory
wszyscy są podejrzani. Ty. Jane. Wasi przy­
jaciele, Steve i Dianę. Ten cały Pete. Słodka
Marie. Każdy człowiek w miasteczku i każ­
dy hipis na wzgórzu. Oto do czego prowa­
dzi morderstwo.

— Nie musi tak być — rzekł Sonny.
— Nie? Ale jest. To dalszy ciąg twojego

humanizmu? No więc do tego właśnie pro­
wadzi morderstwo. Może i twoje życie trzeba
będzie kiedyś ratować? Oto co wy wszyscy
zawdzięczacie mordercy: jesteście podejrzani.

— A Geórgina?
— Też.
— A Chantal von Anders? — W jego gło­

sie zaszła subtelna zmiana.
— Ona też — odparłem. — Wszyscy.
— A co z obcymi, którzy mogli tu przyje­

chać? — zapytał Sonny.
— Oni też — powiedziałem, starając się o-

chłonąć spoglądając na wybrzeże Glauros.
— Jeśli o mnie chodzi, wszyscy są podejrza­
ni. A to jest żadne życie. Wierz mi. Morder­
stwo to afront wobec wszystkich. Cieszę się,
że jestem z tego wyłączony.

— Cóż, chciałbym, żebyś zrozumiał, że Ja­
ne jest wierząca. Ona wierzy.

— To świetnie — odparłem zgryźliwie. —-

Hiszpańscy katolicy z czasów Inkwizycji tak­
że wierzyli. Powołaj się raczej na cyników.
Przy nich czuję się bezpieczniej.

— Przykro mi, że nie chcesz spróbować nas

zrozumieć. Miałem nadzieję, że zostaniemy
przyjaciółmi — rzekł Sonny.

Najwyraźniej o to mu tylko chodziło. Tyle
zrozumiał z tego, co mu powiedziałem. A
raczej starałem się powiedzieć. Albo przy­
jaciel, albo nie.

(C.d.n.) (64)

KIBICE koszykówki w Krako­
wie będą mogli w czasie nadcho­
dzącego weekendu spokojnie za­
jąć się przedświątecznymi po­
rządkami, jako że cała trójka na­
szych pierwszoligowych zespo­
łów grać będzie spotkania na

wyjazdach: wiślaczki w Rybniku,
a wiślacy i hutnicy w Bytomiu i
w Sosnowcu.

Największe zainteresowanie to­
warzyszy występom „Wawelskich
smoków”. Po ostatniej serii pię­
ciu kolejnych wygranych (z Hu­
tnikiem, Gwardią, Śląskiem, Le­
chem i Polonią) wiele mówi się
o odrodzeniu potęgi tej drużyny,
o jej wielkich szansach na czoło­
wą lokatę w lidze, nawet na mi­
strzostwo Polski.

Nadchodzące mecze dadzą w

pewnej mierze odpowiedź na to

pytanie, przyjdzie bowiem kra­
kowskim koszykarzom grać dwa
bardzo trudne spotkania wyjaz­
dowe. Poprzednich pięć zwy­
cięstw odniesionych zostało w

Krakowie, występ w Bytomiu i
w Sosnowcu mą dać odpowiedź
na pytanie czy wiślacy : są zespo­
łem tylko własnego boiska, czy
też rzeczywiście uzyskali wysoką
i równą formę, która pozwoli im
odegrać znaczącą rolę w. mistrzo­
stwach ekstraklasy. Chciałbym
bardzo aby tak się stało, bo Wi­
sła ma w tej chwili skład osobo­
wy tak mocny, że powinna sku­
tecznie rywalizować z pozostały­
mi zespołami o palmę pierwszeń­
stwa.

Zagłębie Sosnowiec przeżywa
pewien kryzys, gra gorzej niż
przed rokiem czy dwoma, choć
skład zespołu nie uległ więk­
szym zmianom. Na swoim tere­
nie będzie jednak bardzo trudne
do pokonania. Podobnie jak i by­
tomska Stal będąca ostatnio na

wznoszącej się fali.
Grający w tym sezonie słabiej

niż poprzednio Hutnik skazany
jest raczej na dwie porażki. Wy­
grana w Sosnowcu, czy w Byto­
miu byłaby sensacją na wielką
skalę.

W pozostałych meczach grać

będą: Górnik i Zastał z Pogonią
i AZS Koszalin oraz Polonia i
Lecli z Gwardią i Śląskiem.

W lidze pań Wisła grać będzie
w Rybniku z ROW-em i powin­
na wygrać bez większego trudu.
Zdzisław Kassyk ma trochę kło­
potów, bo Beata Kalinowska, któ­
ra w minioną sobotę przechyliła
szalę zwycięstwa na stronę Wi­
sły w pojedynku z poznańskimi
akademiczkami, chorowała i nie
wiadomo czy będzie w pełni sił.
Ponadto zmierzą się: Czarni —

Włókniarz Pabianice, AZS Po­
znań — Spójnia, Glinik — Lech,
Włókniarz Białystok — Sleza i
ŁKS — AZS Katowice. (jl)

JEDYNYM meczem jaki będą
mogli obejrzeć kibice krakowscy
będzie sobotnie spotkanie II-ligo-
wych koszykarek Hutnika z AZS
Rzeszów, Początek o godz. 16.

„100 imprez dla wszystkich**
NA NAJBLIŻSZY weekend

krakowskie TKKF proponuje:
W sobotę:
# zabawy na śniegu — Plan­

ty w Myślenicach — godz. 9.30,
# otwarty turniej tenisa sto­

łowego o „Rakietkę Borsuczka”
— ul. Borsucza 12 — godz. 10,

turniej tenisa stołowego —

Czerwonoprądnickj Dom Kultu­
ry. ul. Dobrego Pasterza 100 —

godz. 10,
# turniej tenisa stołowego —

Nowa Huta, os. Stalowe 16
O1MR) — godz. 16.

W niedzielę:
# Bieg no zdrowie — Park

Jordana — godz. 8.

Ognisko ZSMP-HiL organizu­
je otwarty turniej badmintona
par. Początek gier dziś, w pią­
tek o godz. 16 w Nowej Hucie,
os. Stalowe 16 (DMR).

„KRÓLOWIE" sumo — Japoń­
czycy przebywali w Europie.
Ich zmagania w nowoczesnej
hali w podparyskiej miejsco­
wości Bercy oglądało kilkana­
ście tysięcy widzów.

Fot. CAF-AP


